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TADEUSZEM BEJMEM

REDAKCJA: Minęły dwa miesią
ce od chwili wprowadzenia w życie 
nowego podziału administracyjnego 
kraju. Ta w biegu, jak się ją okre
śla, przeprowadzana reforma wiąza
ła się z ogromnym wysiłkiem orga
nizacyjnym. Czy można powiedzieć, 
że pierwszy okres ,,rozruchu’’ nowej 
administracji mamy już poza sobą? 
Przede wszystkim, czy zakończył się 
już proces kompletowania kadr za
równo w nowo utworzonych urzę
dach wojewódzkich, jak i urzędach 
stopnia podstawowego?

TADEUSZ BEJM: Dobór kadr dla 
wszystkich urzędów administracji 
terenowej był od pierwszej chwili 
centralnym punktem zainteresowa
nia władz politycznych i administra
cyjnych. Dzięki temu możliwe było 
stosunkowo szybkie skompletowanie 
obsady urzędów również w 32 nowo 
utworzonych województwach. Obec
nie występują już tylko nieliczne 
wakaty w obsadzie ich niektórych 
wydziałów. Tam, gdzie uzupełnienie 
tych luk sprawia trudności, z pomo
cą przychodzą urzędy dawnych wo
jewództw, a jeśli zachodzi potrzeba, 

— także organa centralne, delegując 
fachowych pracowników, służąc in
formacją, instruktażem i poradnic
twem.

Mówiąc o doborze kadr, mam na 
myśli nie tylko ilościowe uformowa
nie zespołów pracowniczych, ale 
również zapewnienie właściwego po
ziomu kwalifikacji osób zatrudnio
nych w urzędach. Jak wynika z na
szych analiz —poza nielicznymi wy
jątkami — cała kadra tych urzędów 
spełnia wymogi kwalifikacyjne tak 
pod względem wykształcenia, jak i 
stażu pracy. Charakterystyczne jest; 
że również na tych stanowiskach, 
dla których określono alternatywnie 
wymagane wykształcenie jako wyż
sze lub średnie, bardzo często za
trudnia się ludzi z wyższym wy
kształceniem, Rzecz jasna, że kryte
ria doboru kadr w przypadku tego 
typu pracy wychodzić muszą poza 
formalne oceny. Od pracowników 
urzędów państwowych wymaga się 
nie tylko kwalifikacji w zakresie 
wykształcenia i stażu pracy, ale rów
nież postawy ideowo-moralnej, da
jącej rękojmią należytego wykony

wania . odpowiedzialnej społecznie 
roli.

Jeśli chodzi o organa administra
cji stopnia podstawowego, a więc 
urzędy gmin i urzędy tych miast, 
które poprzednio nie były powiata
mi; to kompletowały one kadrę już 
w pierwszym etapie reformy, tj. na 
przełomie lat 1972 i 1973. Obecnie 
rozszerzając zakres swojego działa
nia otrzymały do dyspozycji dodat
kowe etaty. Do pracy w urzędach 
gmin skierowano część pracowników 
byłych urzędów powiatowych. Przede 
wszystkim tych, którzy mieli odpo
wiednie kwalifikacje, doświadczenie 
i wykazali się umiejętnościami gwa
rantującymi wywiązanie się z po
wierzonych im w gminach zadań.

, W niektórych jednostkach podsta
wowych nie obsadzono jeszcze wszy
stkich stanowisk. Dotyczy to głów
nie stanowisk wymagających odpo
wiedniego przygotowania zawodowe
go — przede wszystkim inżynierów, 
i techników budowlanych, geode
tów i prawników. Pozyskanie 
kwalifikowanej kadry wymaga pew
nego czasu, a wojewodowie i na
czelnicy gmin przyjęli słuszną zasa
dę, że lepiej poczekać, niż zatrud
niać ludzi nie przygotowanych do 
oczekujących ich zadań.. Aby jednak 
zapewnić pełną sprawność urzędów 
o niepełnej obsadzie, wykorzystuje 
się przewidzianą w przepisach wy
konawczych do ustawy o radach 
narodowych możliwość powierzania 
określonych spraw pracownikom in
nych pobliskich gmin.

Warto tu podkreślić, że zarówno 
wojewodowie, jak i naczelnicy gmin 
przywiązują dziś niesłychanie dużą 
wagę do odpowiedniego doboru lu
dzi. Powszechne zrozumienie znala
zła prawda, iż nie sposób prawidło
wo realizować rozległych i odpowie
dzialnych zadań w gminie bez wy
specjalizowanej i głęboko zaangażo
wanej w swoją pracę kadry.

RED: W wielu nowo utworzonych 
województwach ten pierwszy okres, 
jak go nazwaliśmy, rozruchu, wią
zał się z trudnymi do przezwycię
żenia komplikacjami lokalowymi. 
Jak udaló się ostatecznie opanować 
sytuację i jaka jest skala potrzeb 
inwestycyjnych związanych z przy
gotowaniem bazy lokalowej dla no
wej administracji?

T. BEJM: Generalnie zarówno 
urzędy, jak i inne powołane w związ
ku z reformą instytucje mają już 
zapewnione niezbędne warunki lo
kalowe. W niektórych wojewódz
twach udało się je zapewnić od ra
zu, w innych mieszczą sie one w lo
kalach tymczasowych. Według na
szego rozeznania, 25 spośród 32 no
wo utworzonych urzędów woje
wódzkich — bo problem ten dotyczy 
jedynie nowo organizowanych jed
nostek — zapewnione ma stosunko
wo dobre warunki pracy.

. Nie najlepiej wygląda natomiast 
sytuacja w pozostałych siedmiu. 
Zdarzą się, że poszczególne wydzia
ły urzędu mieszczą się w kilku róż
nych miejscach, niekiedy nawet poza 
miastem wojewódzkim. Nie mówiąc 
już o tym, że w wielu przypadkach 
instytucje o zasięgu wojewódzkim 
z konieczności zlokalizowane zostały 
w innych miastach na terenie wo
jewództwa. Utrudnia to bardzo 
funkcjonowanie administracji, a 
także obniża poziom obsługi intere
santów. W najbliższym czasie mu
szą być podjęte tam prace nad 
adaptacją, rozbudową, w wyjątko
wych przypadkach również budową 
nowych obiektów, przystosowanych 
do potrzeb urzędu. Dotychczasowe 
ich siedziby zostaną wówczas zwol
nione na rzecz oświaty, kultury, 
służby zdrowia, usługi, lub na cele 
mieszkaniowe.

RED: Przechodząc do .spraw mery
torycznych funkcjonowania nowej 
administracji — jak ocenia Pan za
awansowanie procesu przemieszcza
nia kompetencji między, dwa szczeb
le władzy terenowej. Chodzi zwłasz
cza o gminy, które przejęły więk
szość spraw prowadzonych dotąd 
przez urzędy powiatowe. W pierw
szych dniach po reformie spotkać 
można było przypadki „zagubienia” 
niektórych funkcji przy rozdziale 
kompetencyjnym.

T. BEJM: Jak wynika z przepro
wadzonych w terenie wizytacji i in
formacji składanych przez wojewo
dów, urzędy gmin i miast przejęły już 
dziś wszystkie należące do nich za
dania. Jak wspomniałem, niektóre 
sprawy o bardziej specjalistycznym 
charakterze poruczono przejściowo 
innym urzędom gminnym, do chwi
li uzupełnienia obsady kadrowej. 
Generalnie ocenić można, że prze
jęcie kompetencji przez podstawowe 
ogniwa władzy po byłych urzędach 
powiatowych przebiegło sprawnie, a 
sposób wywiązywania się gminnych 
urzędów z rozszerzonych obowiąz
ków nie budzi istotnych zastrzeżeń.

Oczywiście, w pierwszych dniach 
po wprowadzeniu reformy mogły 
zdarzyć się jakieś nieporozumienia, 
ale z całą pewnością nie było to spo
wodowane brakiem jednoznacznego 
rozgraniczenia kompetencji między 
poszczególne szczeble administracji, 
lecz nie zawsze' dostateczną opera
tywnością poszczególnych jednostek 
odpowiedzialnych za sprawne prze
jęcie zadań przez urzędy gminne.

RED: Czy przesunięcia w zakresie 
kompetencji i uprawnień poszczegól
nych szczebli administracji tereno
wej wpłynęły w jakimś stopniu na 
zmianę zakresu władzy, na linii:

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

FINAŁ 
IMPREZY 
„ŚWIECIE”

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

OSMEGO lutego woda z pęknię
tej rurki dostała się do paleni
ska i kocioł zamienił się w sto

żek. H2O w połączeniu z lawą ługo
wą o temperaturze 1200°C, w chwi
li tak krótkiej jak huk wybuchu, po
szarpało kilkaset ton konstrukcji 
i przekształciło w kupę żelastwa 
trzymającego się resztkami stalo
wych sił. Dlaczego doszło do pęknię
cia rurki? Taka już natura rurek.

Skutki awarii były fatalne. Stanę
ła cała linia celulozy sosnowej. Bli
sko 1/4 łącznego krajowego zużycia 
celulozy. Dla trzech maszyn papier
niczych zabrakło surowca. Jedna z 
maszyn w stu procentach karmiona 
celulozą produkowała worki do ce
mentu. Inna — pudła opakowanio
we dla handlu. Zapada dramatycz
na decyzja przeznaczenia części wę- 
glarek do przewozu cementu luzem. 
Wieść niesie, że nazajutrz po awarii 
w Swieciu otrzymujemy propozycje 
nabycia niezbędnej ilości celulozy po 
cenie trzykrotnie wyższej od noto
wanych w tym czasie (horendalnie 
wysokich) na światowym rynku.

W Swieciu składają wizytę przed
stawiciele rządu. Z Finlandii przy
jeżdżają inżynierowie z firmy, która 
przed siedmiu laty montowała ko
cioł sodowy i żyje z dostarczania 
tych instalacji innym krajom. Fiń
scy specjaliści orzekają, że napra
wa potrwa najmniej 11 miesięcy. 
Nikt w krótszym czasie tego rodza
ju prac jeszcze nie wykonywał na 
świecie. Obliczają, że będzie to nas 
kosztowało mniej więcej 4 razy ty
le, ile nowy kocioł przed 7 laty.

Cóż, czasy się zmieniły, urządze
nia i usługi podrożały, a nam w do
datku bardzo zależy na czasie. Czyż 
nie tak? Dzienna produkcja Świecia 
ma wartość 5 min zł. Bez worków 
trudno dowieźć cement do budów. 

a nie zależy nam chyba na ich 
wstrzymywaniu. Business is busi
ness, Tu nie ma się co bawić w sen
tymenty. 40 tysięcy Finów na sta
dionie olimpijskim w Helsinkach 
może dopingować Malinowskiego, 
żeby wygrał ze Szwedem i odebrał 
mu rekord świata na 3 km z prze
szkodami. Ale to jest inna sprawa — 
zwłaszcza, że Szwedzi złupili nieg
dyś zdrowo Finów — a interesy to 
zupełnie inna sprawa.

W Swieciu działa już Sztab Odbu
dowy. Przy drzwiach zamkniętych 
toczy się dyskusja Sprawa jest po
ważna. a jak sprawa jest poważna, 
nie przelewa się w dyskusji z pu
stego w próżne. Dla zapisania rezul
tatu narady nie trzeba papieru, któ
rego brakuje. Zawiera się w trzech 
słowach:

zbudujemy kocioł w kraju!
Zaszczytne zadanie zbudowania 

kotła sodowego, w terminie do 15 
września br po raz pierwszy i od ra
zu doskonały, otrzymuje Raciborska 
Fabryka Kotłów. Nawet inspektorzy 
z „przemysłówki”. ludzie którzy wi
dzieli już różne rzeczy na budowach, 
określają ten termin jako karkołom
ny.

Huta „Florian” otrzymuje ofertę 
(nie do odrzucenia) wykonania pro
fili walcowanych do kotła. Bracia 
hutnicy mają też dostarczyć 80 km 
rurek ekranowych.

Automatykę musimy kupić od Fi
nów. Ale to już tylko 10 proc, war
tości całej instalacji.

Na drugim końcu Polski, w Gdań
sku. tamtejszy ..Mostostal” rozpo
czyna kompletowanie części kon
strukcji. .Energomontaż — Północ”
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władza centralna — władza tereno
wa?

T. BE JM: Zakres kompetencji te
renowych organów administracji 
państwowej rozpatrywany łącznie, tj. 
bez wyodrębniania organów określo
nych stopni, kształtowany był i roz
wijany w ramach długofalowego 
procesu poszerzania uprawnień tych 
organów. Uprawnienia terenowych 
organów władzy i administracji pań
stwowej uległy znacznemu rozsze
rzeniu na przełomie lat 1972—1973 
przy powoływaniu gmin. Zasadniczo 
zwiększyły się wówczas kompeten
cje najniższych terenowych organów 
administracji. W trzecim etapie — 
reforma jeszcze bardziej zakres roz
szerzyła, przenosząc 90 proc, zadań 
po zniesionych urzędach powiato
wych do kompetencji organów stop
nia podstawowego. Pozostałe zada
nia przejęli wojewodowie.

RED.: Jaki będzie wpływ nowego 
układu administracyjnego na lepsze, 
sprawniejsze rozwiązywanie proble
mów w tak ważnych dziedzinach ży
cia społecznego jak ochrona zdro
wia, ochrona środowiska, kultura 
i turystyka?

T. Bejm: Istotny sens i cel całej 
reformy polega właśnie na stworze
niu warunków dla lepszego i spraw
niejszego rozwiązywania przez wła
dzę terenową wszystkich problemów 
objętych jej zakresem działania. W 
tym również ochrony zdrowia, kul
tury, turystyki i ochrony środowi
ska. Już samo zniesienie jednego z 
trzech ogniw organów administracji, 
oznacza istotne uproBzczenie-iWśpra-^ 
wnienie form' i metod działania wła
dzy. Umacnia ono jednocześnie od
powiedzialność za podejmowane de
cyzje i prawidłowość ich wdrażania. 
Na XVII Plenum KC PZPR pod
kreślało się z naciskiem, że reforma 
ma na celu wzmożenie roli czynni
ka przedstawicielskiego i społeczne
go, rozszerzenie udziału ludzi pracy 
w decydowaniu o sprawach publicz

nych oraz usprawnienie działnia ad
ministracji.

Temu założeniu podporządkowane 
zostały też wszystkie rozwiązania or
ganizacyjne. Spełnienie takiego po
stulatu uzależnione jest bowiem od 
takiego usytuowania decyzji, aby 
znalazły się one w ręku organów ma
jących bezpośrednio więź ze społe
czeństwem. Więź taką mają właśnie 
organa władzy i administracji pań
stwowej stopnia podstawowego. Od 
ich działania zależy w dużej mierze 
realizacja całokształtu polityki spo
łecznej państwa.

Gminy i miasta w dzisiejszym 
swym kształcie są organizmami do
statecznie silnymi pod względem or
ganizacyjnym, gospodarczym, budże
towym i kadrowym do wykonywa
nia szeroko zakrojonych zadań. Mo
gą i powinny je lepiej realizować. 
Organy stopnia podstawowego dy
sponują znacznie większymi możli
wościami wnikliwej oceny kształto
wania się różnych zjawisk oraz moż
liwości ich zaspokojenia. Również 
egzekutywa podjętych decyzji może 
być w skali gminy czy miasta bar
dziej efektywna. Choćby z tego 
względu, że na tym szczeblu pełniej
sza może być ocena gospodarki i 
tkwiących w niej rezerw, a podej
mowane decyzje i działalność bez
zwłocznie weryfikowane z rzeczywi
stością.

RED: O stopniu samodzielności w 
działaniu decyduje na ogół również 
zakres dyspozycji środkami. Czy' w 
nowym układzie administracyjnym 
zwiększa się np. zakres budżetów te
renowych? W jakiej mierze dyspo
zycyjność środkami z tego źródła 
znalazła się w kompetencji władz 
terenowych, a w jakim zatrzymuje 
je władza centralna?

T. BEJM: W zasadzie zakres bud
żetów terenowych nie ulega zmianie. 
Istnieją wszakże pewne wyjątki od 
tej zasady. W związku z reformą na
stępuje np. przesunięcie z budżetów 
wojewódzkich do budżetu centralne

go • niektórych wyspecjalizowanych 
przedsiębiorstw i instytucji. Dotyczy 
to m. in. przedsiębiorstw PKS, stacji 
chemiczno-rolniczych, inspektoratów 
nasiennictwa — przekształcanych w 
jednostki o międzywojewódzkim za
sięgu działania. Są to organizacje, 
których pełne dostosowanie struktu
ralne do nowego podziału państwa 
na 49 województw nie byłoby uza
sadnione ekonomiczne. W stosunku 
do tego typu jednostek międzywo
jewódzkich, organa administracji te
renowej wykonywać będą jednak 
przysługujące im uprawnienia ko
ordynacyjne wydatnie rozszerzone 
już w latach 1973—1974, tj. w pierw
szym i drugim etapie reformy.

W konsekwencji może nastąpić 
więc pewne zmniejszenie udziału 
budżetów terenowych w dochodach 
i wydatkach budżetu państwa. Nie 
ulegnie natomiast zmniejszeniu za
kres merytorycznego oddziaływania 
organów terenowych na kierunki 
działania tych jednostek. Warto jed
nak podkreślić, iż obecnie wobec roz
ległego zakresu kompetencji władz 
terenowych, budżet nie jest i nie mo
że być zasadniczym miernikiem 
określającym stopień samodzielności 
terenowej administracji. Możliwości 
wpływania na planowe rozwiązywa
nie problemów społeczno-gospodar
czych województwa, miasta i gminy 
poprzez koordynację i nadzór są 
znacznie szersze niż możliwości, ja
kie . daje dysponowanie środkami 
budżetowymi.

RED: Nowo utworzone jednostki 
administracyjne stanęły przed trud
nymi problemami inwestycyjnymi, 
co wynika z dokonanej już po refor
mie bardziej szczegółowej analizy 
potrzeb poszczególnych regionów. 
Nie ma rzecz jasna możliwości wpro
wadzenia wszystkich tych inwestycji 
do planu, wobec wielu czynników 
organizacyjnych rozmiary inwesto
wania. Jednym z tych czynników 
jest zdolność wykonawstwa budow
lanego. W tej sytuacji szczególnie 
istotna staje się odpowiedź na pyta
nie, kto będzie decydował o rozdzia
le robót w warunkach, kiedy zjedno
czenia budowlano-montażowe mają 
charakter ponadwojewódzki?

T. BEJM: Jedną z dróg zasadnicze
go rozwiązania tych trudności jest 
wzrost mocy wykonawczych przed
siębiorstw. W tym celu są i będą 
podejmowane dalsze przedsięwzięcia 
mające na celu rozwój potencjału 
produkcyjnego budownictwa. Nie 
chodzi przy tym tylko o możliwości 
wykonawcze, ale również o rozwija
nie bazy produkcyjnej przemysłu 
materiałów budowlanych, zaplecza 
produkcyjnego wykonawstwa, poz
walającego na dalszy rozwój prefab- 
rykacji itp.

Na okres db^kóńćwbt-:'’ podział za
dań inwestycyjnych między nowo 
utworzone województwa został już 
dokonany. W przyszłości będzie 
trzeba doskonalić zasady dyspono
wania potencjałem. Nie przesądzając 
w chwili obecnej rozstrzygnięć, moż
na wskazać na pewne ogólne zasady 
postępowania, które może usprawnić 
ten ważny odcinek gospodarki. Z 
jednej strony chodzi o zapewnienie 

równowagi pomiędzy zamierzeniami 
inwestycyjnymi a posiadanym po
tencjałem wykonawczym, z drugiej 
zaś — o wzmocnienie koordynacyj
nej roli właściwych organów cen
tralnych, odpowiedzialnych za op
tymalne podzielenie tzw. portfela 
zleceń między 49 nowo utworzonych 
województw.

Istotne znaczenie dla realizacji 
planów inwestycyjnych ma również 
praca służb inwestycyjnych. Dla pod
niesienia jej na wyższy poziom w 
trakcie przeprowadzania reformy we 
wszystkich województwach organi
zowane są zarządy rozbudowy miast 
i osiedli wiejskich oraz zarządy in
westycji rolniczych. Podporządkowa
ne one zostały terenowym organom 
administracji państwowej stopnia 
wojewódzkiego i rozliczają się bezpo
średnio z budżetem terenowym. Do
bra ich praca, ha czas przygotowa
ne inwestycje zarówno pod wzglę
dem technicznym, jak i prawnym 
sprzyjać będą terminowemu wyko
naniu zadań.

RED: Wobec zwiększenia się licz
by jednostek szczebla wojewódzkie
go, istotną sprawą staje się rozwija
nie współpracy międzywojewódzkiej. 
Dla przykładu: podejmując budowę 
dużego szpitala specjalistycznego, 
którego rejon działania znacznie wy
kracza poza granice województwa, 
korzystać trzeba będzie także ze 
świadczeń tych regionów, które bę
dą w zasięgu jego działania. Jest to 
sprawa również ważna dla określe
nia roli i zadań zakładów funkcjo
nujących w ramach przemysłu tere
nowego. W poprzednim układzie 
spotkaliśmy się nieraz z tendencja
mi do ograniczania pola widzenia 
tych zakładów do granic własnego 
województwa.

T. BEJM: W ramach dokonanej 
przez Sejm PRL w maju br. zmia
ny ustawy o radach narodowych, 
rozbudowane i skonkretyzowane zo
stały przepisy o współdziałaniu są
siadujących rad narodowych i tere
nowych organów administracji pań
stwowej. W obecnym brzmieniu 
przepisy te przewidują współdziała
nie zainteresowanych organów we 
wszystkich przypadkach, uzasadnio
nych charakterem lub rozmiarami 
podejmowanych zadań. Przewiduje 
się — jako najbardziej typowe — 
takie formy współdziałania, jak za
wieranie porozumień w sprawie rea
lizacji określonych zadań i ich finan
sowania, wskazywania lub tworzenia 
jednostek organizacyjnych do wyko
nywania tych zadań, ustalanie za
sad wspólnego korzystania z obiek
tów i urządzeń, wspólne organizo
wanie czynów społecznych itp.

Można się spodziewać, że admini
stracja terenowa zacznie rozwijać te 
formy działania w znacznie szerszej, 
niż dotychczas, skali. Korzystać z 
nich powinna szeroko w trakcie przy
gotowywanego obecnie planu rozwo
ju społeczno-gospodarczego na lata 
1976—1980. Przepisy ustawy o Ra
dach Narodowych stwarzają zainte
resowanym odpowiednie warunki, a 
my ze swej strony jako resort słu
żyć będziemy potrzebną pomocą i

organizować wymianę pozytywnych 
doświadczeń.

Niezmiernie istotne znaczenie ma 
poruszony w pytaniu problem eli
minowania tendencji do ogranicze
nia pola widzenia do obszaru wła
snego województwa, miasta czy też 
gminy. Niestety w przeszłości nie 
zdołaliśmy się w pełni od tych ten
dencji ustrzec. Sądzę, że zapobiec im 
możemy umacniając rolę wszystkich 
instrumentów oddziałujących na ko
jarzenie potrzeb ogólnych i lokal
nych. A więc przez umocnienie wio
dącej roli planów perspektywicznych 
i pięcioletnich, właściwy poziom kad
ry, wzbogacenie zasobu informacji, 
jakimi dysponuje określony szczebel 
władzy podejmującej decyzje, m. in. 
informacji w układzie centrala-teren 
i teren-centrala.

W okresie minionych kilku tygod
ni wykonane zostały poważne pra
ce nad dokonaniem podziału zadań 
planowych, środków budżetowych i 
mocy wykonawczych pomiędzy 49 
województw. Jednocześnie zawarto 
szereg porozumień mających na ce
lu zapewnienie przez „dawne” wo
jewództwa obsługi województw no
wo utworzonych w dziedzinach, w 
których wyspecjalizowane służby 
(np. w zakresie ochrony wód przed 
zanieczyszczeniem) będą dopiero 
utworzone. Jest znamienne, że pra
ce te prowadzono w klimacie pełnej 
świadomości pojmowania interesów 
wojewódzkich ńatle możliwości i po
trzeb ogólnopaństwowych. Dzięki te
mu przebiegały szybko, sprawnie i 
bezkonfliktowo.

RED.: Mamy plan zagospodarowa
nia przestrzennego kraju, wytycza
jący perspektywiczny kształt naszej 
gospodarki. W jaki sposób zapewni 
się w planach pięcioletnich opraco

wywanych przez województwa to 
perspektywiczne patrzenie na rolę 
poszczególnych regionów w rozwoju 
ogólnym?

T. BEJM: W perspektywicznym 
planie społeczno-gospodarczego roz
woju i przestrzennego zagospodaro
wania kraju zostały określone zada
nia o charakterze strategicznym, 
m. in.'w dziedzinie inwestycji.

Jedną z ważnych innowacji wpro
wadzonych aktualnie do planowania 
wieloletniego jest nowa metodyka 
opracowywania ujęć przestrzennych, 
polegających głównie na wyodręb
nieniu działalności dotyczącej aglo
meracji miejskich i ośrodków wzro
stu o znaczeniu krajowym. Pozwoli 
to na kompleksową ocenę planowa
nych zamierzeń województw na tle 
kierunków i zasad przestrzennego 
zagospodarowania kraju. Jednocze
śnie przystąpiono do opracowania 
planów zagospodarowania prze
strzennego województw, które za
pewnią m. in. właściwe rozmieszcze
nie ich pięcioletniego programu in
westycyjnego.

Mówiąc o tych niezwykle ważnych 
zadaniach, jakie aktualnie podejmu
ją terenowe organy administracji 
państwowej wyznaczając kierunki 
rozwojowe swoich terenów, cheiał- 
bym szczególnie zaakcentować, iż 
przeprowadzona ostatnio reforma — 
w sposób istotny sprzyja dalszemu 
dynamizowaniu społeczno-gospodar
czego rozwoju każdego regionu na
szego kraju. Sprawą władz woje
wódzkich jest należyte zbilansowa
nie swoich zasobów materialnych i 
społecznych oraz należyte ich wyko
rzystanie dla wydatnej poprawy za
spokajania potrzeb obywateli.

Rozmawiała:
TERESA GÓRNICKA

Hala maszyn w Zakładach Celulozy w Swieciu Fot. CAF

FINAŁ IMPREZY 
„ŚWIECIE”

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

z Warszawy, ten sam, który przed 
kilku laty postawił kocioł sodowy 
w Swieciu w półtora roku — i był 
to wtedy olbrzymi sukces — ma łą
cznie z demontażem zniszczonego 
kotła w pięć miesięcy zmontować 
250 ton konstrukcji dostarczonych z 
Gdańska.

Opracowanie sposobu usunięcia 
zniszczonej konstrukcji kotła jest za
daniem trudniejszym niż niejedna 
praca doktorska. Z ekipami monte
rów współpracuje Politechnika 
Gdańska. Nie ma czasu na rozbiera
nie hali osłaniającej kocioł. Usuwa
nie zniszczonego żelastwa i montaż 
nowej instalacji odbywa się więc 
przez dach.

Konstruktorzy z „Rafako” razem z 
tymi od montażu dochodzą do wnio
sku, że jest jeden sposób, żeby zmon
tować kocioł szybciej niż to możli
we. Postanawiają zastosować mon
taż zblokowany. W halach „Rafako” 
składa się całe zespoły kotła i dopie
ro w tej postaci transportuje do 
Świecia. Raz i drugi przesyłka 
o nieznormalizowanych gabarytach 
zostaje zatrzymana przez służbę ru
chu. Potem hasło „Awaria Świecie” 
staje się legitymacją pierwszeństwa.

Generalny wykonawca — Bydgo
skie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego ma w Świeciu do 
dyspozycji 500 ludzi. Chłop w chłopa 
— wysokokwalifikowani specjaliści: 
monterzy, spawacze, elektrycy. 
Prawdziwa satysfakcja pracować z 

takimi robotnikami. Ludzie mieszka
ją wygodnie i dostają trzy razy w 
ciągu dnia posiłki.

Wiesław Kojder, przewodniczący 
sztabu odbudowy, może za każde wy
konane zadanie od ręki wypłacić 
nagrodę. Nagrody są takie, żeby lu
dzie odczuli. Średnio tygodniowo 
1000 zł. Za przedterminowe wyko
nane zadania nagrody są bardziej 
odczuwalne.

Po kolejnych analizach terminów 
rzecznicy przedsiębiorstw w imieniu 
załóg informują, że robota może być 
skończona 31 lipca. W maju wyko
nana zostaje część ciśnieniowa kotła. 
7 czerwca następuje próba wodna, 
potem próba olejowa. Po próbie ole
jowej kocioł zostaje wygaszony na 
24 godziny dla usunięcia usterek. 
Kolejna, najpoważniejsza próba, z 
palnikami ługowymi, odbywa się w 
lipcu.

21 lipca Polska Agencja Prasowa 
umieszcza w serwisie informację: 
„W Zakładach Celulozy i Papieru w 
Świeciu rozpoczął pracę odbudowany 
po awarii kocioł sodowy”. Od 8 lu
tego minęło pięć miesięcy i 10 dni. 
Inspektor z resortu budownictwa, 
któremu „podlega” ta budowa mówi: 
„I już po imprezie w Swieciu”.

Teraz wszyscy zachodzą w głowę, 
jak to było możliwe, że taka robota 

została zrobiona w takim terminie. 
Szef Sztabu Odbudowy Wiesław 
Kojder przygotowuje pamiętnik- 
-sprawozdanie, które być może po
służy jako podstawa dla opracowa
nia systemu wykonawstwa dla in
nych inwestycji. Można zbudować 
rewelacyjnie szybko kocioł sodowy 
w Świeciu. dlaczego nie budowa: 
równie szybko gdzie indziej. Jeden 
z fachmanów ze Świecia wypowiada 
w tej materii następującą myśl:

„Jest starą prawdą, że jak robot
nik ma wszystko — maszyny, ma
teriały i wie co ma robić, to robi 
robotę. Bo to jest i satysfakcja i za
robek. Odwrotnie, jak siedzi i cze
ka, to go szlag trafia. Jak tak dłu
żej trwa, to mu wszystko zaczyna 
„zwisać". Nie możemy przebrnąć 
przez sprawy kooperacji i to ludzi 
doprowadza do szewskiej pasji. A to 
się wywodzi stąd, że robimy ponad 
miarę. Urwie się coś w łańcuszku 
i już cała reszta leci. Musi być re
zerwa. Wtedy może być termino
wość i przedterminowość i jakość 
zachowana. Proste prawdy. Z tym, 
że Polacy dodatkowo potrafią być 
ambitni — mają w charakterze, że
by się pokazać".

JERZY DZIĘCIOŁOWSK1
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NA REDZIE...
JERZY SURDYKOWSKI

Wczasowicze licznie w upal
ne tegoroczne lato zgromadze
ni na plażach Świnoujścia 

i Międzyzdrojów nie mogą narzekać 
na brak prawdziwie „morskiej” at
mosfery. No. bo nie sama plaża, słoń
ce, woda, ale tyle pięknie się prezen
tujących statków na redzie tuż u ujś
cia Świny. Podobnie zresztą jak w 
pobliżu Gdańska i Gdyni: statki róż
nych bander oczekują na redzie, by 
wejść do polskiego portu ze swym 
ładunkiem. Rarytas dla ama
torskich fotografów poszukujących 
„morskich” widoczków, zmartwienie 
dla ekonomisty; Li; ;'-b •

O tych sprawach pisano zresztą 
na tych łamach nie ód^dziś. Dyrek
torzy portów i central handlowych 
niechętnie zdradzają dziennikarzo
wi wysokość strat poniesionych z 
tytułu zdarzających się przestojów, w 
każdym razie uzbierałoby się z nich 
ładną sumę. Do tego dochodzi zwyż
ka opłat frachtowych, jaką regulu
ją armatorzy za zbyt długie postoje.

Cieszymy się z systematycznego 
przekraczania planów przez porty 
i żeglugę, ale właśnie porty stają się 
w ostatnim okresie „wąskimi gardła
mi” przyspieszonego rozwoju gospo
darczego, podobnie, jak wcześniej ko
lej.

Tymczasem wracając ze Świnouj
skiej redy, lub po prostu z plaży, 
każdy może nieraz zobaczyć puste na
brzeże obok potężnych urządzeń do 
załadunku węgla. Kolejki na redzie 
i nieczynne dźwigi?! Można rzec:

COŚ TU NIE GRA 
W ORGANIZACJI...

Zespół portowy Szczecin — Świno
ujście osiągnął już 22,5 min ton 
rocznego przeładunku. Przymiarki 
do roku 1980 wskazują na 26 — 28 
min ton (bez ładunków płynnych). 
Jak dotąd zawsze okazywało się, że 
życie korygowało te przymiarki w 
górę, obroty okazywały się większe 
od zamierzonych, zwłaszcza w pię
ciolatce ostatniej. Do zamierzeń do
stosowywano inwestycje. Czy tak 
będzie i tym razem?

Gdy jednak wejrzeć w realia świ- 
nuojskiej bazy węglowej — owego 
„Świnoportu II” działającego od 1968 
roku i dobijającego już do imponu
jącej liczby 5 min ton rocznego za
ładunku — widać sprawy nader zna
mienne, choć niepokojące. Place 
składowe „Świnoportu II” pomieścić 
mogą nawet do 450 tys. ton węgla 
różnych gatunków, tymczasem nig
dy nie było tam więcej niż 250 tys. 
ton zwykle zaś zaledwie bywa 80— 
100 tys. ton. Gdy na placu jest 
dość węgla pożądanego akurat 
gatunku, wówczas sypać go można 
do ładowni z szybkością 30 tys. 
ton na dobę. Gdy węgla bra
kuje, zaczyna się załadunek bez
pośrednio z podstawianych wago
nów znacznie już wolniejszy. Albo 
nawet czekanie: stąd nabrzeże od 
czasu do czasu puste, choć statki są.

Te same zresztą trudności z do
stawą wystarczających ilości węgla 
sygnalizowałem na tych łamach z 
Portu Północnego w Gdańsku. Wy
nikają one z małej drożności nasze
go systemu transportowego; najpo
ważniejsze przeszkody na drodze 
„czarnego złota” w świat wciąż tkwią 
gdzieś pomiędzy kopalnią a portem 
w zatłoczonych węzłach kolejowych. 
Jeśli jednak mowa o przeciążeniu 
kolei, to trzeba też powiedzieć o nie 
znajdujących w Świnoujściu zatrud
nienia dźwigach przeznaczonych do 

wyładunku węgla z odrzańskich ba
rek. Odra, która miała być dla świ
noujskiego i szczecińskiego portu 
„arterią życia”, stała się tylko mało 
znaczącym dodatkiem. Port nastawił 
się wyłącznie na transport kolejo
wy: 70 proc, węglą miał „Swino- 
port II” — w myśl założeń projek
towych — otrzymywać wodą, a o- 
trzymuje w ten sposób tylko 7 proc.!. 
Nic dziwnego, że kolej nie może po
dołać zadaniom, jakie powinna pod
jąć żegluga śródlądowa.

Na wprost „Świnoportu II” tuż o- 
bok pasażerskiej przystani, gdzie 
przybywają Wodoloty że Szczecina, 
stoi spory maspwjec_rpzładowywany 
z apatytów przez pływający dźwig. 
Przy tej technice rozładunku bę- 
dz e tkwił tu długo. Tak — z konie
czności — skracamy sobie czas ocze
kiwania na „Świnoport III”, bazę 
z prawdziwego zdarzenia dla rozła
dunku statków przywożących surow
ce do produkcji nawozów sztucz
nych. Tymczasem mniejsze statki 
transportujące owe surowce dla 
pracującego już od dawna „pełną 
parą” polickiego kombinatu rozłado
wywane są w głębi szczecińskiego 
portu, skąd barkami płyną apatyty 
i fosforyty do przystani w Policach.

Jak wpływa to na sprawność pra
cy szczecińskiego portu, nie trzeba 
dowodzić, bo apetyt Polic na apatyty 
i fosforyty, stale rośnie, zbliża się 
do 1,5 min ton rocznie, a sięgnąć ma 
wkrótce 2 min! Tymczasem „Swino- 
port III” obliczony w pierwszej fa
zie na 1,8 min ton, z perspektywą o- 
siągnięcia 3 min, to jeszcze dwa 
lata budowy. Przystań dla statków 
morskich w Policach, która najle
piej rozwiązałaby „trudności wzro
stu” (wszak nie wszystkie transporty 
przychodzą wielkimi statkami, które 
trzeba rozładowywać w Świnoujściu) 
znajduje się dopiero w fazie kon
cepcji.

Można pytać o porównania między 
nami, a znanymi z jakości obsługi 
wielkimi portami Europy. Ale dla 
nas okres ostatnich lat był znamien
ny szczególnie szybkim rozwojem 
produk j’ przemysłowej i jej powią
zań ze światem, dla nich — zwła
szcza po roku 1972 — jest to okres 
stagnacji. Porównania takie serwują 
mi zresztą w Zarządzie Portu.

Okazuje się na przykład, że w 
Rotterdamie w ubiegłym roku prze
ładunek na jednego robotnika wy
niósł nieco ponad 1,5 tony na robo- 
czogodzinę, u nas 1,7 tony. A więc, 
gdy już weźmiemy się do roboty, 
nie przeładowywujemy mniej. Za to 
wydajność zespołu roboczego na jed
ną zmianę wynosiła w Rotterdamie 
100 ton, podczas gdy w Szczecinie 
tylko 92 tony. Efektywny czas pracy 
podczas ośmiogodzinnej zmiany wy
niósł w Rotterdamie 7 godz., w 
Szczecinie tylko 6 godz. A więc wy
siłek ludzki nie mniejszy, chyba 
większy i mechanizacja też nie taka 
zła. Gorzej z organizacją, umiejęt
nością zespołowe! pracy, wykorzy
staniem dnia roboczego. Jest jeszcze 
sporo rezerw, których wykorzystanie 
nie wymaga wcale budowy nowych 
wielkich baz przeładunkowych, tyl
ko że sięgnięcie po takie właśnie 
rezerwy jest najtrudniejsze.

Zarząd Portu zaplanował, że do 
1980 roku zostanie o 30 proc, skró
cony czas oczekiwania statków, co 
ma być efektem inwestycji i popra
wy organizacji nracy.

Niemniej wciąż największą i naj
gorzej wykorzystaną rezerwą dla 

zespołu portowego Szczecin — Świ
noujście pozostaje Odra, jako arteria 
żeglugowa, odciążająca kolej. Sytua
cję aktualną można określić zwięźle:

Gdy po raz pierwszy odwiedziłem 
świnoujską bazę węglową w 1969 
roku wkrótce po jej uruchomieniu, 
uskarżano się tam na niewydolność 
kolei. Rozbudowa żelaznych dróg, 
choć ruszyła do przodu, nie 
nadąża za biegiem potrzeb. Gospo
darze ziemi szczecińskiej powiadają, 
że przyszła pięciolatka przyniesie 
rozbudowę i elektryfikację dwóch 
magistrali niezmiernie ważnych dla 
portów ujścia Odry-.'linii Poznań — 
Świnoujście oraz linii Wrocław — 
Zielona’Góra Kostrzyń — Szcze
cin. Życzyć im należy pomyślnej 
realizacji zamierzeń, lecz spytać 
warto, czy za pięć lat nie posłyszymy 
tych samych narzekań? Nie wyda je 
się, by bieg potrzeb miał zwolnić 
tempo.

PORT TYŁEM DO ODRY, 
ODRA TYŁEM DO PORTUI

Ratunkiem byłaby Odra, a tym
czasem udział ładunków dowożonych 
i wywożonych tą rzeką w global
nych obrotach szczecińskiego zespo
łu portowego wciąż maleje. Żegluga 
narzeka, że port nie przygotowany 
do obsługi barek, że urządzenia por
towe i nawigacyjne wzdłuż całego 
biegu Odry są przestarzałe, że brak 
taboru, że niestabilny stan wody, 
że mosty za niskie. Nie ujmując pra
wdy owym argumentom dodać wy
pada. iż stoją bez dostatecznego za
trudnienia nie tylko urządzenia do 
wyładunku węgla z barek w Świno
ujściu, ale i specjalne dźwigi do ich 
obsługi w samym porcie szczecińs
kim na nabrzeżach Górnośląskim 
i Wałbrzyskim. Port zakupił je po 
rozeznaniu sytuacji w żegludze śród
lądowej i w porozumieniu z nią, a 
tymczasem w praktyce żegluga stro
ni od portu. Również system rozli
czania przedsiębiorstw żeglugi śród
lądowej z ilości przewiezionych ton, 
a nie tonokilometrów, sprzyja pre
ferowaniu przewozów na krótszych 
trasach. Odra niewątpliwie wymaga 
inwestycji i podniesienia jej klasy 
żeglugowej, bez czego się w końcu 
nie obędzie i co wielokrotnie przed
stawiano między innymi na tych ła
mach. A i kanał Odra — Dunaj by 
się przydał. Niemniej i bez tych in
westycji, przy niezbędnej dozie wza
jemnego zrozumienia, dobrej woli 
i rzetelnej pomocy zainteresowanych 
resortów na pewno można byłoby 
podnieść szybko wolumen odrzań
skiego transportu o dobry milion 
ton A według optymistów znacznie 
więcej. Jak dotąd, wspomnianych 
wyżej czynników brakuje, wszyscy 
liczą na kolej i wielkie inwestycje 
w bliżej nieokreślonej przyszłości. 
Nawet rozbudowywana dalej elek
trownia Dolna Odra też się od Odry 
odwróciła.

A jednak nawet ten nieznaczny 
udział w obrotach szczecińskiego ze
społu portowego, jaki mają odrzań
skie barki, okazuje się istotny. Gdy 
nastąpiła awaria stareńkiej i „sy
piącej się” nie od dziś śluzy w Ja- 
nuszkowicach, od razu wystąpiły o- 
stre perturbacje na kolei. Każda na
wet niewielka ulga dla żelaznych 
szlaków mogłaby te perturbacje 
zmniejszyć.

Trudności kolejnictwa odczuwa
ją nie tylko armatorzy statków i nasz 
„Węglokoks" płacący słone „demer- 

adge”, ale też zwyczajni zjadacze 
Chleba pędzący naszymi ekspresami 
PKP ku plażom zachodniego wybrze
ża. Pociągi spóźniają się zwykle o 
2—2,5 godziny. Ale w pociągu za
czynają się tylko:

KŁOPOTY NIEPOŻĄDANEGO 
TURYSTY

Jak podano mi w Urzędzie Miej
skim Świnoujścia (stało się już ono 
eksperymentalnym „wielomiastem” 
skupiającym pod jednym zarządem 
także Międzyzdroje i inne pobliskie 
miejscowości — na 42 tys. stałych 
mieszkańców przypadło w lipcu pra
wie 1,5 min wczasowiczów i turys
tów. Nic więc dziwnego, że plaże, 
parki i lokale gastronomiczne za
tłoczone są do granic możliwości, 
niczym świnoujski port statkami. 
Tłum tu różnojęzyczny, bo i Skan
dynawowie prosto z promu i Niem
cy z NRD, a Czechosłowaków też nie 
brak.- Na redzie zresztą plażuje się 
również, bo cóż pozostaje maryna- 
rzbm różnych bander, jak wylegi
wanie się na pokładach w oczeki
waniu na wejście do portu. Turyści 
i wczasowicze płacą coś tam jed
nak za słoneczko i wikt, za prze
stoje statków na słonecznej redzie 
Zatoki. Pomorskiej płacimy my sa
mi.

Okolice ujścia Odry.— z plażami 
Świnoujścia, Międzyzdrojów, Dziw- 
nówka, zabytkami Kamienia Pomor
skiego, Trzebiatowa, ze Szczecinem 
wreszcie — są jak żaden inny za
kątek polskiego Wybrzeża predesty
nowane do roli wielkiego ośrodka 
międzynarodowej turystyki, głównie 
tranzytowej. Raz — przez tradycję 
fu najwcześniej zapoczątkowanych 
połączeń promowych z Skandyna
wią; dwa — przez najdogodniejsze 
położenie na szlaku Północ — Połud
nie. Tędy spragnionym słońca Skan
dynawom najbliżej ku śródziemno
morskiemu słońcu. Zarówno Rostock, 
Sasnitz jak i nasze Trójmiasto, leżą 
na uboczu tego najkrótszego geo
graficznie szlaku. Niewiele jednak 
wyciągamy stąd praktycznych wnio
sków wyjąwszy rozwój żeglugi pro
mowej. Tymaczasem stocznia im. 
Warskiego w Szczecinie gotuje się 
już do budowy serii promów znacz
nie wększych od dotychczas u nas 
eksploatowanych, bo aż 1000-osobo- 
wych.

Póki co, przy nabrzeżach stoczni 
można zobaczyć kształt znanego już 
szeroko „Chemikalkowca” „Bow For
tune” zbudowanego dla norweskiej 
firmy ODFJELL TANKERS, a obok 
niego statki oceanograficzne i szkol
ne dla ZSRR. Wkrótce jednak kolej
nym przebojem szczecińskich stocz
niowców staną się promy i wtedy... 
Wtedy znów spotęgują się lamenty 
nad turystycznym niezagospodaro- 
waniem trasy E-14, nad tym, że nie 
mamy tranzytowym turystom ze 
Skandynawii, RFN. Wielkiej Bry
tanii wiele do zaofiarowania.

Tymczasem jednak najpoważniej
szy problem Świnoujścia, to zalew 
krajowej „stonki”, który zaskoczvł 
władze miejskie. Polak 1975 
mniej chętnie niż dotychczas siedzi 
latem w domu. Ale bronią się u 
ujścia Odry przed „stonką" jak po
trafią. Porcja naleśników z serem 
w barze samoobsługowym w Świno
ujściu kosztuje ponad 13 zł, kawa 
w Międzyzdrojach droższa niż w 
krakowskim „Michaliku”... itd, itd... 
Czy przekazanie „w dół” uprawnień 
dó ustalania cen oznaczać miało aż 
tak daleko idącą swobodę? Obok o- 
ficjalnego biura zakwaterowań ist
nieje w Świnoujściu .biuro podziem
ne” oferujące kwatery, jakich „sa
nepid” nie widział. To wszystko ro
dzi określone skutki społeczne, z 
którymi się trzeba liczyć i o któ
rych trzeba pamiętać Nawet wtedy, 
gdy się utożsamia pięknie rosnące 
liczby wczasowiczów z ich rzeczywi
stym wypoczynkiem.

Skutki nie zawsze pomyślne ro
dzi też dalsze uprzemysłowienie i 
rozwój portów w tym skądinąd u

roczym zakątku. Budowany „Świno- 
port III” przeznaczony do wyładun
ku surowców nawozowych oznaczać 
będzie tumany fosfatowego pyłu nad 
Świną. Wprawdzie inż. Jerzy Mossur 
— generalny projektant „Projmor- 
su”, zajmującego się projektowa
niem rozwoju portu i miasta — twie
rdzi, że urządzenia będą szczelnie 
obudowane i uda się uniknąć skaże
nia, to jednak praktyka realizacji 
podobnych inwestycji, a także ob
serwowane realia ich wpływu na 
środowisko każą traktować podob
ne wypowiedzi z należytą ostrożno
ścią. Tym bardziej że wypowiedzi 
takie towarzyszyły powstawaniu 
prawie każdej fabryki która dziś 
kopci i truje. A węglowy „Świno- 
port IV”, a stocznia remontowa 
wielkich statków, a baza bunkrowa, 
a rozwiiający się przemysł prze
twórstwa rybnego?...

W dalszej perspektywie mówi się 
o lokalizacji jeszcze innych — prócz 
Polic — zakładów przemysłu che
micznego nad Zalewem Szczecińskim 
o budowie po roku 1985—1990 
wielkiego portu dla największych 
statków, przewyższającego jeszcze 
Port Północny. Coraz trudniej „po
godzić będzie że sobą wszystkie 
funkcje, zamierzenia i tendencje 
skupione na tym niewielkim i hoj
nie przez naturę wyposażonym 
skrawku Polski. Podobnie zresztą 
jak w okolicach Trójmiasta. Tak oto 
mamy:

NAD ZALEWEM 
ZALEW PROBLEMÓW

' i
Władze miejskie, portowe i pro

jektanci powiadają, że ża 10 lat sa
mo Świnoujście powinno przełado
wywać 25 min ton towarów rocznie! 
Szczecin stanie się wtedy uniwersal
nym portem morsko-śródlądowym z 
własną wielką bazą kontenerową 
położoną na pustym dziś Ostrowiu 
Garbowskim. Piękne to plany, ale 
nie można przymykać oczu na 
spóźnienia pośpiesznych rzekomo 
pociągów i na warunki wypo
czynku nad morzem. Obok pięknej 
wizji musimy zająć się rzetelniej 
skrzeczącymi realiami codzienności.

Z drugiej jednak strony nie spo
sób odmówić racji stwierdzeniu, że 
właśnie ziemia szczecińska, że właś
nie okolice zalewu i ujścia Odry o- 
ferują niespotykane gdzie indziej 
dogodne warunki terenowe dla roz
woju przemysłu zw’ązanego z mo
rzem i potrzebującego wody dla 
swej wytwórczości. Postępy prac 
KBWE też otwierają pewne perspek
tywy podjęcia tu poczynań o charak
terze międz.ynarodowym. Oczywiście, 
bedzie można o tym mówić, jeśli a- 
glomeracja ujścia Odry zaoferuje 
swoim kontrahentom równorzędne 
warunki obsługi portowej, lecz nie 
tylko tej. I dalej, też nie sposób od
mówić racji moim szczecińskim roz
mówcom, gdy wskazują, że prawie 
40 proc, potencjału ekonomicznego 
gospodarki morskiej skupione jest 
w Szczecińskiem, ale tylko 15—20 
proc, potencjału intelektualnego i de
cyzyjnego. Reszta tych ostatnich — 
jakże ważnych czynników — znaj
duje się w Trójmieście.

Splot wzajemnie ze sobą zazębio
nych problemów gospodarczych, a 
także ich społecznych i ekologicz
nych skutków, z jakimi mamy do 
czynienia wokół ujścia Odry, jest i- 
stotnie gigantyczny i niesłychanie 
trudny do rozwiązania. Nie obejdzie 
się bez strat, bośmy w pew
nych sektorach zabrnęli w opóźnie
nia. Nie sposób tu podać recepty na 
ich rozwiązanie, wątpliwe zresztą, by 
całościowa recepta istniała, dobrze 
będzie, jeśli te problemy zapamięta
my, jeśli będziemy na nie zważać 
nie tylko tu. Pozostaje jednak słusz
na satysfakcja z faktu, iż są to pro
blemy szybkiego wzrostu, a opóź
nienia wynikły z szybszego niż pier
wotnie przypuszczaliśmy marszu na
przód.

Miasto zarażone 
tradycją

Z wielkim zainteresowaniem i du
żą dozą sentymentu przeczytałem 
artykuł p. Jacka Bołdoka o ludziach 
Huty im. M. Nowotki, o hucie i mie
ście Ostrowiec Świętokrzyski („Mia
sto zarażone tradycją”, nr 29/1244) 
„Życia Gospodarczego” z 20 lipca 
1975 r.). Artykuł napisany pięknie.

Ponieważ materiały publikowane 
w „Życiu Gospodarczym traktowa
ne są jako źródło dla różnego cha
rakteru studiów — nie mogę nie do
dać pewnego sprostowania do sfor
mułowań drugiego akapitu. Autor 
pisze: „On sam do huty poszedł w 
trzydziestym siódmym, w roku który 
zapisał się głośnym w całej Polsce 
dwutygodniowym strajkiem okupa
cyjnym urzędników Zakładów Klim
kiewiczów — jak wówczas nazywała 
się dzisiejsza Huta im. Marcelego 
Nowotki w Ostrowcu Świętokrzy
skim”.

Wymieniony strajk trwał od ostat
nich dni listopada — z przerwa trzy
dniową — do 23 grudnia 1937 r. 
A więc o wiele dłużej niz dwa ty
godnie. Znam te sprawy, ponieważ 
byłem sekretarzem komitetu strajko
wego tego strajku. Wspomniana hu
ta w 1937 r. nosiła nazwę „Spółka 
Akcyjna Wielkich Pieców i Zakła
dów Ostrowieckich” a nie „Zakła
dy Klimkiewiczowskie”. Oczywiście 
starsi mieszkańcy Ostrowca zarów
no hutę, jak i pobliskie wybudowa
ne przez butę domy mieszkalne, na
zywali „Klimkiewiczowem”, podob
nie, jak obecny plac Zwycięstwa 
w Warszawie wielu starszych mie
szkańców Warszawy nazywa Placem 
Saskim.

JAN KOSTECKI
Warszawa

Przydałby się 
artykuł

Z uwagą śledzę informacje zamie
szczane w prasie na temat kryzysu 
w świecie kapitalistycznym.

Ocena aktualnego stanu gospodar
ki państw kapitalistycznych nie jest 
jednak zgodna Np. ..Zycie Gospodar
cze” z 20 lipca br. nr 29 (1244). w ko
lumnie „Koniunktura na świecie” 
poda je: W tym samym kierunku
(chodzi o wzmocnienie kursu dola
ra — C. L.) działały coraz powszech
niejsze poglądy, że recesja w USA 
osiągnęła już dno. od którego roz- 
pocznie się poprawa. Poprawa w 
USA ma się rozpocząć wcześniej, niż 
w innych wysoko rozwiniętych kra
jach kapitalistycznych, choć ma być 
ona powolną...”.

Natomiast w korespondencji red. 
Leszka Kołodziejczyka z Paryża 
(..Życie Warszawy” nr 166 z 19—20 
lipca br.) przeczytałam: „Co się ty
czy innych tematów obrad (Rady Eu
ropejskiej w Brukseli) to z pewnym 
pesymizmem skonstatowano, że kry
zys i recesja gospodarcza, przez któ
rą przechodzi świat zachodni, nie ma 
sobie równych od krytycznych łat 
30-tych. Nic nie zapowiada ożywie
nia koniunktury w Stanach Zjedno
czonych i w Japonii, co mogłoby z 
kolei wpłynąć na pobudzenie rozwo
ju w Europie zachodniej—”.

Problemy kryzysu są zbyt wielo
warstwowe. żeby można je w spo
sób jednolity interpretować. Dlatego 
z dużym zainteresowaniem przeczy
tałabym na łamach specjalistyczne
go pisma, jakim jest „Zycie Gospo
darcze”. artykuł ujmujący recesję 
krajów kapitalistycznych chronolo
gicznie i kompleksowo. Mam na my
śli zarówno przyczyny stopień na
tężenia w poszczególnych okresach, 
jak i posunięcia interwencyjne rzą
dów powiązania miedzy krajami, a 
także prognozy zmian koniunktural
nych.

Mam nadzieję, że tego typu opra
cowanie zainteresowałoby również 
wielu czytelników „Życia Gospodar
czego”. gdyż nawet w kręgu moich 
znajomych, reprezentujących różne 
zawody, wiele się na ten temat mó
wi.

CELINA LIPNICKA
Warszawa

Red.: Przyłączamy się do sugestii 
Naszej Czytelniczki i informujemy, 
że w najbliższych numerach podej- 
micmy tę tematykę na naszych ła
mach. Prosimy zwrócić uwagę na 
art. zatytułowany: „Czy i kiedy ko
niec recesji?” zamieszczony na str. 8

Duże jasne 
bez wianuszka

Odpowiadając na notatkę praso
wą opublikowaną w Waszym poczyt
nym tygodniku z dnia 6.VH.75 r. ot. 
„Duże jasne bez wianuszka” — Dy
rekcja SPPG Oddział Kawiarnie in
formuje, że dla zapewnienia właści
wej kultury obsługi konsumenta 
i sprzedaży pełnego asortymentu na
pojów — zobowiązano agenta Go 
ograniczenia sprzedaży piwa.

Za nieprzestrzeganie kultury 
sprzedaży w/w napoju udzielono 
agentowi kary porządkowej. W przy
padku nieprzestrzegania w przyszło
ści właściwej kultury sprzedaży pi-
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wa, zostanie ono wycofane z kawia
renki „Mewa”.

Jednocześnie informujemy, że w 
kawiarence „Mewa” prowadzi się 
sprzedaż pełnego asortymentu napo
jów chłodzących i wyrobów cukier
niczych.

MGR JAN MOCZYDŁOWSKI
Z-ca Dyrektora 

d/s Produkcyjno-Handlowych

Red.: Dziękujemy za wyjaśnienie, 
niemniej cały problem nie sprowa
dza się do ograniczenia czy też zaka
zu sprzedaży piwa, lecz wyposażenia 
zakładów w urządzenia sanitarne.

Handel a reforma 
administracyjna

Autor artykułu „Handel nie roz
drobniony” w numerze 22(1273) 
„Ż. G” z dn. 1.VI.75 r. stawia pyta
nie: „Czy reforma władz terenowych 
pociągnie za sobą duże zmiany orga
nizacyjne w handlu państwowym? 
— po czym odpowiada: „W zasadzie 
nie... Tak się złożyło, że handel, w 
ostatnich latach, jak gdyby „przygo
towywał” się organizacyjnie do no
wego dwustopniowego funkcjonowa
nia administracji”.

Mam w tej kwestii różniącą się o- 
pinię. Pisząc o zmianach w organizacji 
handlu autor pomija przedsiębiorst
wa przemysłu gastronomicznego, być 
może dlatego, że są to zmiany ana
logiczne do przeprowadzonych w ga
łęzi handlu spożywczego. Mimo to 
warto przypomnieć, że z dniem 1 sty
cznia br. utworzono Zjednoczenie 
Przemysłu Gastronomicznego i pod
porządkowano mu Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwa Przemysłu Ga
stronomicznego (WPPG). Przed
siębiorstwa obejmują, po refor
mie administracyjnej, swoją dzia
łalnością tereny kilku województw, 
tyle, na ile podzielone zosta
ło województwo stanowiące daw
niej jego siedzibę. Na przykład na 
Śląsku przedsiębiorstwo działa obec
nie w trzech województwach: kato
wickim, częstochowskim i bielsko- 
bialskim, ponieważ z tych trzech 
składa się dawniejsze katowickie.

Widać z tego, że reforma admini
stracyjna w małym stopniu wpły
nęła na zmianę zakresu terytorialne
go dawnych WPPG; które po refor
mie — i to jest ważna zmiana — sta
ły się jednostkami międzywojewódz
kimi. Organizują one działalność go
spodarczą swoich oddziałów, z któ
rych każdy jest przedsiębiorstwem 
działającym na zasadzie pełnego roz
rachunku ekonomicznego; przedsię
biorstwa, tak jak oddziały mogą pro
wadzić działalność gospodarczą na 
własny rachunek. Powstał w ten 
sposób, praktycznie biorąc. schemat 
trójszczeblowy: zjednoczenie (zasięg 
ogólnokrajowy) — przedsiębiorstwo 
(zasięg międzywojewódzki) — od
dział, nie wspominając o szczeblu 
ministerialnym, toteż mam trudności 
w zrozumieniu, na czym autor opiera 
spostrzeżenia, że handel „przygoto
wał” się organizacyjnie do nowego 
dwustopniowego funkcjonowania 
administracji.

Jedno jest pewne — reforma ad
ministracyjna nie wpłynęła na for
my współdziałania przedsiębiorstw z 
oddziałami. Przedsiębiorstwa w za
sadzie nie handlują na własny ra
chunek, są utrzymywane przez od
działy. a tylko „koordynują” ich 
działalność, pilnują sprawozdawczo
ści i kontrolują wykonanie planów. 
Mówiąc krótko. nrzedsiebiorstwa 
pełnią funkcje bardzo podobne do 
funkcji powiatu w starej strukturze 
administracyjnej; są więc ogniwem 
zbędnym. Czy można się obejść bez 
przedsiębiorstw, czyli jednostek mię
dzywojewódzkich w handlu? Na 
pewno tak! Dalsze uproszczenie 
struktury handlu powinno przynieść 
pożądane zmiany. W pierwszym rzę
dzie należy połączyć przedsiębiorst
wa w handlu spożywczym i gastro
nomii z przedsiębiorstwami trans
portu handlu wewnętrznego 
(PTHW) tworząc w każdym nowo 
powstałym województwie przedsię
biorstwo znacznie bardziej opera
tywne od dotychczasowych, pozba
wionych własnych samochodów do
stawczych. Przezwyciężenie dualiz
mu: dystrybutora towarów i nrze- 
wożnika, zorganizowanych w odręb
nych pionach przedsiębiorstw — ma 
podstawowe znaczenie dla przyszło
ści handlu w Polsce. Zmora „przyję
cia towarów” jest wynikiem między 
innymi tego właśnie faktu, że kto 
inny handluje, a kto inny zaopatruje.

Po wtóre, duże i silne gospodarczo 
przedsiębiorstwa wojewódżkie mo
głyby prowadzić racjonalną gospo
darkę inwestycyjną, polegającą na 
budowaniu supermarketów, bo prze
cież tędy wiedzie droga do unowo
cześnienia sieci punktów sprzedaży. 
Na koniec trzeba wspomnieć o licz
bie etatów, która mogłaby być od
blokowana. Armia buchalterów i 
rachmistrzów w dzisiejszych 215 jed
nostkach zarządzających handlu 
spożywczego i gastronomii będzie 
wolna na skutek już dzisiaj możliwej 
do zastosowania elektronicznej tech
niki obliczeniowej. Trzeba bowiem 
pamiętać, że jeżeli handel cierpi na 
brak rąk do pracy, to nie do pracy 
przy biurkach, a za ladą sklepową, 
w kuchniach stołówek 1 restauracji. 
Tego problemu komputer nie roz- 
wiąże.

ADAM WOJCIECHOWSKI
Katowice

ORGANIZACJA BADAŃ
NAUKOWYCH TOMASZ HALNY

WYDAJE się czymś najzupełniej 
zrozumiałym, że w swych po
szukiwaniach badawczych 

JAN ZIELENlEW SKI, nieżyjący już 
wybitny polski teoretyk organizacji, 
skierował swe . zainteresowania w 
stronę problematyki organizacji 
działalności naukowej. Zjawiskiem 
jakże bowiem świeżym, dokonującym 
się wręcz na naszych oczach, jest ro
snący stopień zorganizowania badań 
naukowych, mnożenie się i wzrost 
potencjału naukowych instytucji, 
kształtowanie się zawodowej specjal
ności — organizatora nauki itd. Nic 
dziwnego, że sprawy te przykuły u- 
wagę uczonego, że zdecydował się 
podjąć ten rzadko poruszany, acz
kolwiek doniosły praktycznie i teo
retycznie temat, aby w końcu przy
stąpić do przygotowania odrębnej 
książki poświęconej organizacji ba
dań naukowych.

Często można spotkać się z opinią, 
że działalność naukowa jako proces 
kreatywny, jest rodzajem samotnej 
przygody umysłu zafascynowanego 
jakąś zagadką, przygody, którą łatwo 
zepsuć narzucając rygory organiza
cyjne. Głoszony jest też pogląd 
skrajnie przeciwny, który odziera 
pracę naukowca z tej otoczki tajem
niczości i romantyzmu, traktując 
naukowy wysiłek jako jeden z wielu 
podobnych działań ludzkich różniący 
się od innych tylko rodzajem końco
wego efektu. Niezależnie od tego, z 
którym poglądem byśmy się utożsa
mili musimy jednak zgodzić się z 
faktem, że dzisiejsze badania nauko
we w niewielkim tylko stopniu przy
pominają to, co miało miejsce przed 
— powiedzmy — stu laty; poziom 
ich zorganizowania jest nieporówny
walnie większy. Obowiązkiem teorii 
organizacji jest więc przede wszyst
kim odpowiedź na pytanie, jak orga
nizować działalność naukową, a nie 
— czy w ogóle potrzebne jest przyłą
czenie do „świata organizacji" nowe
go terytorium — badań naukowych.

Taki też cel przyświeca książce 
JANA ZIELENIEWSKIEGO, która 
ukazała się niedawno pod tytułem 
„O ORGANIZACJI BADAN NAU
KOWYCH"*).  Jest to dzieło nie do- . 
kończone, śmierć zaskoczyła autora, 
kiedy pracował nad piątym rozdzia
łem dokładnie zaplanowanej całości. 
Wydawca stanął przed dylematem, 
czy przedstawić czytelnikowi pracę 
z nie zakończonym rozdziałem pią
tym, czy też uzupełnić ją tekstem 
opartym na przygotowanej przez au
tora dokładnej dokumentacji prob
lemów, które pragnął wyłożyć w 
swej książce. Ostatecznie dotarła do 
naszych rąk książka poszerzona o 
szkic przygotowany przez Witolda 
Kieżuna na podstawie materiałów 
pozostawionych przez uczonego. 
Dzięki temu mamy do czynienia z 
dziełem pełniejszym, dającym lepsze 
świadectwo poglądom autora na te

•) JAN ZIELENIEWSKI, O organizacji 
badań naukowych. PWE, Warszawa 1975. 
str. 374, cena 48 zL 

ratoriach, w organach administracji czy 
w zakładach przemysłowych.

EUGENIUSZ DRABOWSKI — „KRYZYS 
SYSTEMU WALUTOWEGO W KAPITA
LIZMIE”, s. 302, tab. bibliogr., 24 zł.—

Przedmiotem analizy niniejszej pracy 
jest kryzys międzynarodowego systemu 
walutowego w kapitalizmie po n wojnie 
światowej. Treść rozdziałów: charaktery
styka układu walutowego z Bretton Wo- 
ods; Polityka wyrównywania bilansów 
płatniczych w krajach kapitalistycznych; 
Funkcjonowanie systemu dewizowo-złote- 
go; Kryzys dolara a kapitalistyczny sy
stem walutowy; Rola współpracy między
narodowej w rozwiązywaniu sprzeczności 
walutowych w kapitalizmie; Problem re
formy kapitalistycznego systemu walu
towego. W konstrukcji pracy zachowany 
Jest układ chronologiczny, jest to nie
zbędne dla wykazania, że zarówno zało
żenia międzynarodowego systemu walu
towego, jak i dokonywane w nich zmia
ny wskazują na to, że nie był to system 
dostosowany do warunków i przekształ
ceń, jakim podlegała kapitalistyczna go
spodarka światowa. Nie był to zatem sy
stem optymalny. W książce uwzględnio
ne są wydarzenia początku lat siedem
dziesiątych. Wnikliwie został też omó
wiony problem ewolucji systemu dewizo- 
wo-złotego i roli dolara amerykańskie
go.

JAN GRABOWSKI — „DECYZJA JED
NOSTKI NADRZĘDNEJ JAKO 2RODŁO 
ZOBOWIĄZAŃ W OBROCIE USPOŁE
CZNIONYM”, s. 236, 34 zł—

Na szerokim tle ogólnej problematyki 
aktu administracyjnego jako źródła zo
bowiązań autor poddaje wyczerpującej 
analizie procesy oddziaływania decyzji 
zjednoczeń na stosunki zobowiązaniowe 
przedsiębiorstw państwowych. Kolejno 
omówiono sytuację prawną podmiotów 
wydających decyzje i ich adresatów, 
charakter prawny tych decyzji oraz ich 
cechy szczególne, wpływ tych decyzji 
na stosunki cywilnoprawne oraz zakres 
ich mocy wlążącej.

nowości wydawnicze PWN
WIESŁAW DOBRZYCKI — „GRANICA 
ZACHODNIA W POLITYCE POLSKIEJ 
1944—1947”, S. 360, Zł 46,-

W 1945 r., po tysiącu lat zmagań; Pol
ska powróciła na terytorium, które naj
pełniej zapewniło jej bezpieczeństwo na
rodowe 1 warunki ekonomicznego rozwo
ju. Jakie były źródła tego przełomu, ja
kie wywołał konsekwencje polityczne, 
społeczne 1 gospodarcze, jak wpłynął na 
pozycję powojennej Polski na arenie mię
dzynarodowej i na jej stosunki z sąsia
dami — oto treść książki.

„NOWY SYSTEM EKONOMICZNO-FI
NANSOWY W ORGANIZACJACH PRZE
MYSŁOWYCH” — praca zbiorowa, pod 
red. Jana Śliwy, s. 355, tab., zł 40,-

Książka opracowana została na pod
stawie materiałów z konferencji zorga
nizowanej w marcu 1974 r. przez oddziały 
warszawskie: Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego 1 stowarzyszenia Księ
gowych w Polsce oraz Instytut Organi
zacji i Kierowania Uniwersytetu War
szawskiego i Polskiej Akademii Nauk, 
poświęconej wprowadzaniu do naszej go
spodarki nowego systemu ekonomiczno- 
-finansowego. Tematyka książki wykra
cza poza ramy podstawowych zasad no
wego systemu, obejmuje bowiem kon
cepcje planowania w organizacjach prze
mysłowych, nowe kryteria oceny tych 
organizacji, doświadczenia jednostek ini
cjujących 1 szereg innych problemów z 
tym związanych. Autorami poszczegól
nych artykułów są zarówno pracownicy 
naukowi, jak i praktycy.

Publikacja przeznaczona jest przede 
wszystkim dla szerokich kręgów działa
czy gospodarczych, osób studiujących tę 
problematykę, a także pracowników nau
kowych jako materiał wyjściowy do roz
wijania poruszonych w niej problemów.

JOHN RICHARD HICKS — „WARTOŚĆ 
I KAPITAŁ”, tłum, z angielskiego J. 
Osiatyński, nakł. 2000 egz., zł 42,-

To klasyczne już dzieło ekonomii bur- 
żuazyjnej, pióra znakomitego teoretyka 
ogólnej równowagi ekonomicznej ukaza

mat organizacji badań naukowych.
Zieleniewskiego interesuje tylko 

jeden sposób zdobywania wiedzy, a 
mianowicie działalność naukowa. 
„Jest to w moim rozumieniu — pisze 
sze autor — działanie, którego cel 
bezpośredni .stanowi wiedza, własna 
lub cudza, społecznie doniosła, a po
zyskana przez systematyczną i mo
żliwie zupełną obserwację bądź przez 
wewnętrznie niesprzeczne przemyś
lenia, bądź przez doświadczalne spra
wdzanie w praktyce prawdziwości 
twierdzeń przyjętych intuicyjnie”. 
Istnieją bowiem różne sposoby pod
noszenia społecznej wiedzy o zja
wiskach i rzeczach otaczających 
człowieka, ale tylko jeden z nich ce
chuje zastosowanie metody nauko
wej charakteryzującej się surowymi 
wymaganiami — systematycznością, 
dążeniem do zachowania obiektywiz
mu, stosowaniem postulatu weryfi- 
kowalności wysnutychz obserwacji, 
czy przemyśleń, stwierdzeń itd. Ten 
rodzaj dochodzenia do wiedzy stano
wi przedmiot omawianej książki.

Tak rozumiana działalność przy
nosi pewne rezultaty. Z prakseologi- 
cznego punktu widzenia można po
stawić więc pytanie, czy włożony w 
poznanie wysiłek przynosi właściwe 
rezultaty. Szczególnie ciekawym i 
spornym jednocześnie problemem 
stojącym przed badającymi tajniki 
działalności naukowej jest efektyw
ność nauki. Przystępując do tego 
problemu — chyba podstawowego w 
całej książce, jeśli kierować się w tej 
ocenie ilością poświęconych mu 
stron — wyjaśnia Zieleniewski wie
loznaczność terminu „efektywność”. 
Termin ten jest bowiem różnie in
terpretowany przez poszczególnych 
autorów. Efektywność w znaczeniu 
neutralnym oznacza więc, że działa
nie nazwane efektywnym powoduje 
jakiś efekt. Efektywność może być 
rozumiana jako skuteczność, jako 
stosunek jakichś dwu wielkości, z 
których jedną, ocenianą pozytywnie, 
chciałoby się widzieć jako najwięk
szą; w tym znaczeniu efektywność, to 
stopień osiągnięcia celu, albo umożli
wienia lub ułatwienia jego realiza*  
cji. Efektywność może być też poj
mowana jako wydajność, czyli sto
sunek wyniku osiągniętego do na
kładu, który traktujemy jako stałą, 
podczas gdy skuteczność mierzona 
jest stosunkiem efektu uzyskanego 
faktycznie do tego, który był przez 
nas zamierzony w punkcie wyjścio
wym. Efektywność rozumiana czy to 
jako skuteczność, czy to jako wydaj
ność, może być oceniana nie tylko z 
punktu widzenia całego osiągniętego 
efektu — jak wyżej — ale ze wzglę
du na pewien wyróżniony cel wcho
dzący w skład grupy celów. W koń
cu efektywność może być traktowa
na jako ekonomiczność; kiedy to 
uwzględnia się nie tylko zamierzone 
skutki działania oceniane pozytyw

ło się po raz pierwszy w Anglii w roku 
1939. Obecnie otrzymujemy polski prze
kład. Autor dokonuje analizy podstawo
wych zjawisk gospodarki kapitalistycz
nej, rozpatruje zagadnienia teorii war
tości 1 dynamiki gospodarczej. Ukazuje 
działanie systemu gospodarczego jako 
procesu przebiegającego w czasie. Two
rzy ogólną teorię funkcjonowania wza
jemnie powiązanych rynków, opartą na 
teoriach równowagi ogólnej Walrasa 1 Pa- 
reta, a płynące stąd wnioski stosuje przy 
omawianiu zagadnienia kapitału, procen
tu, pieniądza i zatrudnienia.

Książka jest przydatna dla studentów 
wyższych szkół ekonomicznych, wydzia
łów ekonomii uniwersytetów, doktoran
tów 1 pracowników naukowych, czytel
ników zainteresowanych teorią ekonomii 
politycznej kapitalizmu.

„ZWIĄZEK RADZIECKI, PRZYRODA, 
CZŁOWIEK, GOSPODARKA”. Informa
tor Encyklopedyczny. Przekł. z jęz. ro
syjskiego Lech Dzierżanowski, Stanisław 
Rajpert, Józef Krystek. Wyd. 2, s. 339, 
rys., ilustr., tabl., mapy, zł 100,—

Książka zawiera podstawowe informa
cje o przyrodzie, życiu ludności oraz go
spodarce Związku Radzieckiego. Zagad
nienia te prezentowane są zarówno w 
skali całego Kraju Rad, jak 1 poszczegól
nych Jego republik. Rozdziały poświęco
ne republikom radzieckim zawierają 
również zwięzłe Informacje historyczne. 
W książce zamieszczono 150 zdjęć, 193 
tabele statystyczne, 42 mapy przeglądowe 
czarno-białe, 7 map wielobarwnych.

Przeznaczona Jest dla wszystkich Inte
resujących się Związkiem Radzieckim.

„STUDIA DEMOGRAFICZNE NR 38”, 
s. 170, tab., streszcz. ang. i ros„ zl 38,- 
PAN Komitet Nauk Demograficznych.
T.H. NAYLOR — „MODELOWANIE CY
FROWE” Biblioteka Informatyki, tłum, 
z angielskiego W. Flakiewicz, nakł. 3000 
egz., zł 80,-

Jest to ogólna teoria metod symulacji 
stosowanych do rozwiązywania zagad
nień modelowanych, Ilustrowana liczny
mi przykładami ukazującymi korzyści 

nie, ale wszystkie konsekwencje 
działania niezależnie od tego, czy są 
pozytywne, czy negatywne, czy są 
oczekiwane, czy nie przewidywane.

Problem efektywności badań nau
kowych wiąże autor słusznie z kwe
stią natury bardziej ogólnej, najbar
dziej chyba tu podstawową — czy re
zultaty działalności naukowej są w 
ogóle wymierne. Stanowisko autora 
jest w tej kwestii następujące — im 
szerszą, głębszą treść nadajemy efek
tom działalności naukowej, tym tru
dniej uchwytne w sensie liczbowym, 
stają się te efekty dla badającego. 
W szczególności trudna jest kwalifi
kacja efektów naukowego wysiłku, 
jeśli oceny tej dokonujemy nie tyle 
z punktu widzenia wewnętrznego 
rozwoju wiedzy, co z punktu widze
nia wpływu, jaki ostatecznie wywie
rają osiągnięte rezultaty wysiłku na
ukowego na społeczeństwo.

„W kategoriach prakseologicznych 
— pisze Zieleniewski — można więc 
powiedzieć, że celem „wewnętrznym” 
działalności naukowej — gdy się ją 
rozpatruje w najszerszym, ogólno
społecznym i długoterminowym 
przedziale — jest rozszerzanie i po
głębianie wiedzy, a jej celem „zew
nętrznym”, końcowym, ostatecznym 
efektem społecznym w makroskali 
podniesienie poziomu „jakości żyTcia”. 
Tak można określić ogólnie stopień 
harmonijnego zaspokojenia ludzkich 
potrzeb — duchowych i material
nych”. W tym drugim właśnie przy
padku, kiedy chcemy dokonać oceny 
wyników działalności badawczej pod 
kątem społecznej użyteczności, wkra
czamy na obszar szczególnie złożo
nych zagadnień, wyjątkowo trudnych 
do przedstawienia w kategoriach 
choćby w przybliżeniu wymiernych. 
Im węższą zaś podstawę przyjmuje
my dla oceny pracy naukowej, tym 
łatwiej wymierne stają się rezultaty.

Ocena efektywności jest warun
kiem wyboru optymalnego sposobu 
przeprowadzenia badań, a także wy
boru najlepszej spośród dostępnych 
metod poszukiwania rozwiązania 
naukowego problemu. Zdaniem au
tora, nie należy sobie wyobrażać, że 
któreś z kryteriów efektywności 
działalności badawczej jest najwła
ściwsze, a tym samym nie zastąpio
ne w procesie wyboru optymalnych 
sposobów postępowania badawczego. 
W odpowiednich sytuacjach, twier
dzi Zieleniewski, należy odwoływać 
się do różnych kryteriów efektyw
ności, nie ma nie zastąpionych kry
teriów, ich użyteczność jest relatyw
na. „Upraszczając nieco rozumowa
nie — pisze autor — dotyczące kry
teriów wyboru wariantów można 
stwierdzić, że przy wyborze warian
tów lóadań i sposobów przekazywa
nia ich rezultatów decyduje w nie
których przypadkach głćwnie wiel
kość przewidywanych wyników uży

płynące z zastosowania tych metod dla 
podnoszenia sprawności zarządzania tak 
poszczególnymi organizacjami, jak i w 
skali makro.

Przeznaczona jest dla studentów uczel
ni technicznych 1 ekonomicznych, kie
rowniczej kadry informatyki, projektan
tów systemów.

JAN LECH PANER — „PROBLEMY IN
FORMACJI NAUKOWEJ, TECHNICZ
NEJ I EKONOMICZNEJ W PRACY PE
DAGOGICZNEJ”, s. 271, zł 24,—

Rola informacji naukowej, technicz
nej i ekonomicznej wzrasta w związku 
z szybkim rozwojem nauki 1 techniki. 
Temat pracy dotyczy problematyki o du
żym znaczeniu przyszłościowym, wystę
pującej w dobie szybkiego rozwoju infor
matyki 1 instytucji gromadzenia, selekcji, 
przetwarzania 1 przekazu informacji nau
kowej. Kształcenie pracowników kwali
fikowanych dla tych instytucji nauko
wych urasta dziś do jednego z podsta
wowych problemów modernizacji kształ
cenia ogólnego i zawodowego.

W pracy wyodrębniono — jako pro
blem szczegółowy — informację peda
gogiczną ważną dla nauczycieli, pracow
ników nauki oraz pracowników adml-. 
nistracjt oświatowej. A oto treść 
książki: Światowy rozwój oświaty 
i gospodarki a wzrost zapotrzebowania 
na Informacje. Działalność zagranicz
nych 1 międzynarodowych ośrodków do
kumentacji 1 informacji pedagogicznej.

A. HABER, T. PASŁAWSKI, S. ZABO
ROWSKI — „GOSPODARSTWO ŁO
WIECKIE”, s. 371, rys., ilustr., blbllogr., 
zł 56,-

Podręcznik ujmuje syntetycznie podsta
wowe wiadomości z zakresu biologii, 
ekologii zwierząt łownych oraz przed
stawia główne problemy współczesnego 
łowiectwa. Znajomość tych kwestii jest 
niezbędna dla właściwego przygotowa
nia kadr zatrudnionych przy planowa
niu, organizowaniu 1 prowadzeniu gospo
darstwa łowieckiego. 

tecznych, niekiedy zaś spodziewana 
ekonomiczność. Wielkość wyniku ma 
podstawowe znaczenie, gdy realiza
cja danego celu jest koniecznym wa
runkiem spełnienia innego, waż
niejszego celu. Dotyczy to wszystkich 
omówionych wyżej przypadków, kie
dy na plan pierwszy wysuwa się 
skuteczność lub wydajność. Ekono
miczność gra wówczas rolę drugo
rzędną, czy to dlatego, że zasoby nie 
wykorzystane z powodu zaniechania 
danego badania i tak zmarnowałyby 
się, czy to dlatego, że ograniczone za
soby limitują zakres działalności 'i 
nie można jej rozszerzyć choćby 
wzgląd na ekonomiczność za tym 
przemawiał. W pozostałych przypad
kach wyboru wariantów działalności 
naukowej głównym kryterium jest 
ekonomiczność. Jednak skuteczność 
nie jest obojętna. Zmniejszenie wy
niku użytecznego, aby zaoszczędzić 
część zasobów i skuteczniej zużyć je 
w innym kierunku, z pewnością mo
że być racjonalne. Wynik można 
jednak zmniejszyć tylko do pewnej 
przewidywanej granicy, po której 
przekroczeniu byłoby to działanie 
nieracjonalne”.

Uwagi te odnoszą się do wielce 
ważnej kwestii — czy zawsze należy 
liczyć po aptekarsku, ile złotówek 
przyniesie jedna złotówka zainwesto
wana w badaniach naukowych, a je
śli nie — to kiedy należy rezygno
wać z tego podejścia, poprzestając na 
rozważeniu, czy nakłady pozwolą w 
przyjętym odcinku czasu osiągnąć 
ważny cel ekonomiczny, bądź spo
łeczny. Liczne uwagi autora pozwa
lają lepiej zrozumieć ten problem, 
często przecież będący przedmiotem 
sporów ludzi organizujących naukę.

Drugim z najważniejszych wątków 
książki — obok zagadnienia efek
tywności badań naukowych — jest 
problem sterowania działalnością 
badawczą. O ile rozważania na temat 
efektywności mają raczej charakter 
teoretycznej refleksji, to te fragmen
ty książki oparte są również w du
żym stopniu na bezpośrednich do
świadczeniach autora. Właśnie do 
tej części książki można w szczegól
ności odnieść słowa autora wypo
wiedziane na wstępie pracy: 
„Tworzywo myślowe niniejszej ksią
żki pochodzi'z różnych źródeł: głów
nie z codziennych, wieloletnich ob
serwacji samego siebie i swego oto
czenia, z badań specjalistów, z licz
nych formalnych dyskusji, w których 
przyszło mi brać udział. I z niezliczo
nych, mniej formalnych, rozmów z 
kolegami”.

Zarówno różnorodność źródeł wy
korzystanych przez autora, oraz w 
szczególności częste sięganie do wła
snych doświadczeń wyniesionych z 
wieloletniego uczestnictwa w zorga
nizowanym życiu naukowym, rzuca 
się w oczy właśnie w analizie prob
lemu sterowania działalnością nau

Zawarte w książce wiadomości okażą 
się przydatne zarówno tym, którzy w 
przyszłości zetkną się z łowiectwem za
wodowo, jak 1 licznej rzeszy osób, dla 
których obcowanie z przyrodą jest 
wytchnieniem, a emocje myśliwskie — 
niezapomnianym przeżyciem.

MARIAN M. DROZDOWSKI, ANDRZEJ 
ZAHORSKI — „HISTORIA WARSZA
WY”. Redaktor nukowy Stanisław 
Herbst. Wyd. 2, s. 603, ilustr., mapy, bi- 
bliogr., zł 90,-

Publlkacja obejmuje wszelkie dziedzi
ny życia miasta — od środowiska natu
ralnego 1 jego przekształceń, przez wy
darzenia polityczne, społeczne, gospo
darcze, które decydowały o rozwoju War
szawy, jej roli i obliczu, po zagadnienia 
kulturalne, dzień powszedni jej miesz
kańców, od wieków średnich po rok 
1970. Oczywiście rozwój przestrzenny 
miasta, Jego zabudowa, najcenniejsze 
obiekty architektury zajmują w tej syn
tezie należne im miejsce. O powodzeniu 
pierwszego wydania rozchwytanego 
przez czytelników zadecydowała zarówno 
bogata, znakomicie udokumentowana 
faktografia, żywa, barwna narracja, jak 
1 staranna szata graficzna, obfitość ma
teriału Ilustracyjnego, liczne plany.

JOZEF KOZIELECKI — „PSYCHOLO
GICZNA TEORIA DECYZJI”, S. 352, rys. 
blbllogr, 70 zł.-

Książka jest Jedną z pierwszych w li
teraturze światowej prac poświęconych 
psychologicznej teorii decyzji. Autor 
przedstawia, analizuje 1 systematyzuje z 
własnego punktu widzenia twierdzenia 
o zachowaniu się ludzi w czasie rozwią
zywania zadań decyzyjnych. Większość 
miejsca poświęca decyzjom ryzykownym, 
odgrywającym szczególnie ważną rolę we 
współczesnych układach Instytucjonal
nych oraz w życiu osobistym. Adresatami 
tej książki są psychologowie, socjologo
wie, prakseolodzy i ekonomiści, którzy 
interesują się rzeczywistymi decyzjami 
człowieka l którzy badają je w labo

kową; sprawia to, że czyta się tę 
(pokaźną — zaznaczmy) część książki 
ze szczególnym zainteresowaniem.

W problematyce sterowania bada
niami naukowymi eksponuje Ziele
niewski rolę planowania, jako naj
właściwszej metody wzmagania 
efektywności badań i prac rozwojo
wych, a także wdrożeń rezultatów 
działalności badawczej. Planowa
niem muszą być objęte — jako wa
runek efektywności — zarówno kon
kretyzacja celów badawczych w skali 
państwowej, oraz w skali poszcze
gólnych placówek naukowych, jak i 
sam tok działalności tych placówek 
oraz przebieg poszczególnych przed
sięwzięć badawczych. Czynnikiem, 
którego rolę w planowaniu szcze
gólnie podkreśla autor, jest czas, cza
sochłonność badań. Nierzadkie jest 
wyobrażenie, że rozwiązanie jakie
goś problemu jest tylko funkcją 
wielkości środków wygospodarowa
nych na odpowiedni program badaw
czy. Prawdą jest z pewnością, że im 
więcej wydajemy na badania, tym 
wcześniej możemy oczekiwać goto
wych rezultatów. W praktyce jed
nak same nakłady nie wystarczą, nie 
można przy ich pomocy przełamać 
pewnych naturalnych barier, które 
powodują, że musimy poczekać zaw
sze pewien czas na przewidywane 
efekty. Zieleniewski trafnie określa 
tę — nie zawsze przecież dostrzega
ną prawidłowość — bezwładnością 
nauki. „Uzasadnione wydaje się — 
pisze autor — stwierdzenie znacznej 
bezwładności rozwoju nauki. Wyraża 
się ona w długości czasu, który musi 
z reguły upłynąć między podjęciem 
decyzji w sprawie nadania pracom 
naukowym określonego kierunku lub 
zmiany proporcji między kierunkami 
badań, a momentem, w którym de
cyzje te mogą przynieść konkretne 
rezultaty. Wynika to przede wszyst
kim z następujących okoliczności. 
Czas wyszkolenia twórczego pracow
nika nauki, samodzielnie prowadzą
cego badania w określonym kierun
ku, jest długi (wynosi ok. 15 lat), a 
prawie tyle samo musiałoby trwać 
«przekwalifikowanie się« uczonego 
(gdyby to w ogóle można było sobie 
wyobrazić w przypadku uczonych z 
prawdziwego zdarzenia) np. z biolo
ga, w, dajmy na to, muzykologa.”

Ostatni rozdział książki — opra
cowany przez Witolda Kieżuna — 
dotyczy problematyki struktur orga
nizacyjnych placówek naukowych, a 
także działalności naukowej w skali 
całej gospodarki (autor używa tu ter
minu „makroorganizacja"). Autor o- 
mawia między innymi stan makro- 
organizacji polskiej działalności ba
dawczej na początku lat siedemdzie
siątych, przedstawia jej ocenę i po
stulaty korzystając, jak już powie
dzieliśmy, z dokumentacji meryto
rycznej pozostawionej przez Profeso
ra Zieleniewskiego.

Książkę Zieleniewskiego zaliczyć 
można bez wahania do najciekaw
szych pozycji, które ukazały się 
ostatnimi laty w młodej przecież 
dziedzinie naukoznawstwa. Stanowi 
ona jednocześnie ważne ogniwo w 
dorobku naukowym tego wybitnego 
Uczonego. Zaciekawi ona nie tylko 
teoretyków organizacji, ale również 
organizatorów nauki, kierowników 
placówek badawczych itd.
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OPERACJA
USŁUGI

ROZPOZNANIE

W SKOROWIDZU alfabetycznym 
Małego Rocznika Statystyczne
go z 1939 roku nie ma w ogóle 

słowa „usługi”, a i dopatrzeć się ich 
w najrozmaitszych rubrykach jest 
trudno łub wręcz nie można. W 

MRS 1975 „usługi” powtarzają się 
czternaście razy. Przy historycz
nym skoku cywilizacyjnym, do
konanym we wszystkich prawie 
dziedzinach — ta, bynajmniej nie- 
błaha, ostała się jakoś postępowi 
i dziś coraz skuteczniej go hamuje.

To są zresztą sprawy znane i do
strzegane od lat. Wiele się na ten 
temat mówiło, co nieco nawet zo
stało zrobione. Korzystając więc z 
obfitości danych statystycznych zo
baczmy, jak wyglądamy ze sprawą 
szeroko pojętych usług w latach sie
demdziesiątych, żeby już niepotrze
bnie nie wracać do dalszej przeszłoś
ci.

W roku 1970 ogólne spożycie przez 
ludność dóbr i usług wynosiło 551 
miliardów złotych, z czego na usługi 
przypadło 94 miliardy. W roku 1973 
(późniejszych danych jeszcze nie ma. 
ale trend raczej nie uległ zmianom) 
odpowiednie liczby wynosiły 734 oraz 
121 miliardów. Najpewniejsze są usługi we własnym zakresie...

ERNEST SKALSKI USŁUGOWY INTERES
Jeśli dokonamy prostych obliczeń, 

to wyjdzie nam, że w roku 1970 na 
usługi przypadało mniej więcej 17 
procent wartości całego spożycia, a 
w trzy lata później —16,5. Rzeczo
wy zakres usług jest oczywiście w 
takiej skali nie do ustalenia. Ale 
zwróćmy uwagę na ruch cen w la
tach 1970—71. (Okresy czasowe nie 
pokrywają się w materiale MRS 
1975. ale dla tzw. ogólnej orientacji 
nie ma to większego znaczenia).

Towary nabywane przez ludność 
podrożały w tym czasie o 6,5 pro
cent. a usługi jej świadczone — o 9 
procent. Można więc przyjąć, że fak
tycznie udział usług w spożyciu zma
lał o więcej niż o pół procenta.

Przyrost ilościowy i procentowy 
w samych usługach jest oczywiście 
znaczny i jeśli tę dziedzinę traktować 
jako rzecz samą dla siebie, to wszy
stko jest mniej więcej w porządku. 
Jeśli jednak mają to być usługi dla 
ludności, to ludność nie ma lepiej z 
usługami i w ten sposób statystyka 
potwierdza codzienne obserwacje 
użytkowników. Jest więc nad czym 
się zastanowić u progu kolejnej pię
ciolatki i tó w sposób chyba dość za
sadniczy.

N1C ZA DARMO

Książe-feldmarszałek Eugeniusz 
Sabaudzki do prowadzenia skutecz
nych wojen przeciw Turcji i Francji 
potrzebował pieniędzy, pieniędzy 
i jeszcze raz pieniędzy — i to sfor
mułowanie okazało się w historii 
trwalsze od jego zwycięstw. Uświa
domiono sobie bowiem, że pieniędzy 
potrzeba do prowadzenia wszelkiej 
działalności, nawet jeśli w swych 
skutkach ma ona przynieść jeszcze 
większe pieniądze.

To samo dotyczy interesującej nas 
tutaj dziedziny usług. Nie rozwiną 
się one eon amore, napędzane jedy
nie motorem potrzeb i koncepcji or
ganizacyjnych. Czy chcemy na usłu
gach zarabiać, czy tylko je świad- 

wpierw trzeba rozsupłaćczyć
mieszek. Przy czym pieniądze są w 
naszym przypadku jedynie czynni
kiem umownym Księciu wystarczy
ło złoto, aby nająć żołnierzy, kupić 
armaty, muszkiety i proch, podczas 
gdy nam potrzeba surowców, ma
szyn, pomieszczeń (a. więc materia
łów budowlanych i mocy przerobo
wych), kadr.

Tego wszystkiego na większą skalę 
nie uruchamia u nas jedynie pie
niądz. Potrzebna jest decyzja okre
ślająca, na co przeznaczyć środki. 
Środki zaś zawsze są ograniczone, to 
znaczy, że dając je na jakiś cel poz
bawiamy tych środków inny, z re
guły także potrzebny.

Łatwo powiedzieć komu dać, trud
niej powiedzieć komu odebrać. Do

tychczas sprawę stawiano tak: chce- 
cie pawilon usługowy na osiedlu? W 
porządku — ale kosztem kubatury 
mieszkaniowej. Wybierajcie! Otóż 
wydaje się, że w ten sposób nie do
robimy się nigdy usług z prawdziwe
go zdarzenia; ale tak . naprawdę 
to chyba zdecydowanie można bę
dzie przyspieszać rozwój usług wte
dy,' kiedy się uszczknie nieco środ
ków na przemysł. Przy czym prze
sunięcie to będzie 0 wiele bardziej 
odczuwalne dla usług niż dla prze
mysłu. Transfuzja środków, które 
mogą poważnie ożywić usługi, dla 
przemysłu jako całości oznaczałoby 
ubytek umiarkowany, a w dalszej 
konsekwencji przyniosłaby i jemu 
pomyślne skutki.

Dość trudno jest zsumować na
kłady na działalność usługową, za to 
łatwo — na przemysł. Wpierw jed
nak popatrzmy na stosunek inwesty
cji produkcyjnych i nieprodukcyj
nych. Większość usług znajdzie się w 
tej drugiej grupie, więc porównanie 
to może nam być pomocne.

W kolejnych pięciolatkach: 1961— 
—65, 1966—70 i 1971—75 (bez ostat
niego roku) — proporcja nakładów 
produkcyjnych i nieprodukcyjnych 
w procentach wyglądała następu
jąco: 71,4:28,6; 75,0:25,0; 78,3:21,7. A 
więc trend raczej niekorzystny dla 
usług utrzymywał się. Na przemysł 
zaś w kolejnych pięciolatkach (ostat
nia znowu bez roku 1975) przezna
czano odpowiednio: 40,2; 39,4;
i wreszcie 43,3 procent nakładów in
westycyjnych.

Oczywiście, ładowano te środki nie 
dla czyjegoś widzimisię, ale z istot
nej potrzeby. Taką potrzebą są 
dziś także właśnie usługi.

MANEWR, KTÓRY MUSIMY 
WYKONAĆ

W bieżącej pięciolatce, w rozwoju 
naszej bazy produkcyjnej dokonaliś
my skoku ilościowego i jakościowe
go. Nie zwalnia to nas od dalszego 
jej rozwijania, wszelako na następ
ną pięciolatkę nie musimy już w tej 
dziedzinie stawiać sobie maksymal
nie napiętych zadań. Zamierzamy 
raczej zostawić sobie szersze nieco 
pole manewru, pozwalające w pełni 
wykorzystać powstałe i powstają
ce nadal moce produkcyjne.

Takie właśnie postawienie sprawy 
pozwala nam mówić o planie otwar
tym, zaś manewr, który musimy wy
konać, to przede wszystkim wzrost 
wydajności pracy. Bez którego sporą 
część poniesionych już nakładów in
westycyjnych na przemysł trzeba by 
uznać za zmarnowaną. I tu docho
dzimy między innymi do owej szero
ko rozumianej sfery usług.

Od paru lat prawo obywatelstwa 
w naszym życiu społecznym zdobył 
sobie termin: „jakość życia”. Teraz 
zaczynamy mówić „jakość życia 

i pracy”. Po prostu wyciągnęliśmy 
wniosek z tego, że nie tylko ten kto 
lepiej pracuje — lepiej żyje, ale także 
z tego, że kto lepiej żyje — ten le
piej pracuje. Lepiej żyje, to między 
innymi znaczy — lepiej jest obsłu
żony we wszystkich możliwych dzie
dzinach, nie traci czasu, energii i ini
cjatywy na borykanie się z proble
mami, które problemami być nie po
winny. To brzmi bardzo ogólnikowo, 
ale taka jest prawda. Szczególnie zaś 
w przemyśle, który jest największym 
pracodawcą w kraju i zatrudnia naj
większą ilość wysoko kwalifikowa
nych ludzi, a więc takich, których 
warunki życia najbardziej odbijają 
się na efektach pracy.

Gdybyśmy mieli na przykład jeden 
resort przemysłu, to nie wykluczone, 
że jego kierownictwo samo by zapo- 
stulowało przeznaczenie części ewen
tualnych „własnych” środków na 
rozwój usług, ale my mamy wiele re
sortów. Każdy z nich zapewne do
cenia wagę usług, ale nie uważa, że 
właśnie on powinien do tego doło
żyć, choć, jak się już rzekło, nikt by 
chyba w przemyśle od takiej do
kładki nie zbiedniał.

Tutaj postaramy się skorzystać z 
pewnej analogii w postaci podziału 
środków inwestycyjnych między po
szczególnymi gałęziami przemysłu. 
Jeśli rok 1960 przyjąć za 100,. to w 
roku 1970 nakłady na przemysł wy
niosły 212 procent, w tym na prze
mysły produkujące prawie wyłącz
nie na rynek, tj. lekki i spożywczy, 
tylko (kolejno) 203 oraz 168 procent. 
Jeśli zaś za 100 przyjąć rok 1970, to 
w roku 1973 nakłady na cały prze
mysł wynosiły 188 procent, na prze
mysł lekki — 265, a na spożyw
czy — 286.

Przesunięcie to odbyło się kosztem 
innych gałęzi, które ilościowo prze
ważnie i tak otrzymywały więcej 
i nie odnotowały zastoju, a ogólna 
struktura przemysłu chyba się po
prawiła, z pożytkiem dla wszyst
kich branż. W końcu przecież prze
mysł paliwowo-energetyczny czy 
metalurgiczny płaci faktycznie swym 
pracownikom tym, co wyprodukuje 
przemysł spożywczy i lekki. Podob
nie cały przemysł płaci również 
usługami. Z tego punktu widzenia 
zwiększenie nakładów na usługi nie 
różni się specjalnie od zwiększenia 
nakładów na produkcję rynkową, 
tyle tylko, że w usługach zwrot kosz
tów jest jeszcze szybszy.

MYŚLI O WŁASNYM 
GARNUSZKU

Powiększenie udziału usług 
działalności gospodarczej może 

w 
Się

odbywać różnymi metodami, także

drogą przesunięć w nakładach, 
które nie muszą nawet być tak 
.wielkie, jak oczekiwana różni
ca w efektach. Przesunięcie na
kładów nie musi się jednakże odby
wać wyłącznie w ten sposób, że Ko
misja Planowania w sposób scentra
lizowany rozdysponuje, ile czego dać 
na hutnictwo żelaza, a ile na działal
ność wszystkich krawców kraju. 
Przeciwieństwem tego rozwiązania 
byłoby inne, a mianowicie takie, 
żeby cały sektor usług, a właściwie
to wszystkie działające nim
przedsiębiorstwa przeszły na samofi
nansowanie i same sobie 
na egzystencje i rozwój, 
rozwiązanie jest możliwe, 
dobre. Drugie jest dobre, 

zarabiały 
Pierwsze 
ale nie- 
ale nie-

możliwe. Postarajmy się to wyjaśnić.

A więc — pierwszy wariant mak
symalnej centralizacji. Jesteśmy dość 
blisko niego, a więc jest on możliwy. 
Usługi są jeszcze w większym stop
niu porozdzielane pomiędzy najroz
maitszych gestorów resortowych 
i branżowych niż przemysł. A gdy 
dochodzi do przetargu, to z reguły 
każda branża produkcyjna zajmuje 
pozycję mocniejszą niż usługowa ze 
skutkiem wiadomym.

W walce o owe środki branże 
usługowe zmuszone są do tworzenia 
organizacji, które skądinąd nie 
zawsze uzasadnione są względami 
natury technicznej czy ekonomicz
nej. Tak więc przemysł turystyczno- 
-hotelarski oraz gastronomia kiero
wane są centralnie w skali całego 
kraju, choć niedawno znajdowały się 
w gestii władz terenowych. A są to 
usługi lokalne z samej swojej isto
ty. Ćzy będzie się przerzucać kelne
rów albo recepcjonistki z Rzeszowa 
do Szczecina? Czy będzie koordyno
wać zakup firanek do hotelu w Au
gustowie ze słaniem łóżek w Jeleniej 
Górze? Albo ustalać jednolitą re
cepturę na bigos hultajski w całym 
kraju? Ale centralizacja ma swój 
sens, jeśli się weźmie pod uwagę, że 
dzięki niej w Warszawie istnieją 
władze, które mogą się upomnieć 
o środki na hotelik w Augustowie, 
czy restaurację w Szczecinie. Jednak 
wysokie będą koszty społeczne ta
kiego rozwiązania w postaci biuro
kratycznej machiny i niskiej spraw- 
hości całego aparatu z natury pre
destynowanego do samodzielności 
i operatywności.

Jeszcze jaskrawiej występuje to w 
przypadku spółdzielczości. Zupełnie 
nie wiadomo, dlaczego np. fryzjerzy 
muszą utrzymywać całe tabuny pre
zesów, księgowych, sekretarek, lo
kali biurowych i samochodów. Już 
dziś działa prawie wyłącznie potrze
ba schematu i organizacji, bo na
wet zaopatrzenie, do którego cały 
ten aparat jest głównie powołany, 
sami rękodzielnicy muszą sobie za
łatwiać we własnym zakresie, jak 
pokazał Henryk Graszewicz w 27 nu
merze „Życia Gospodarczego”. Na to, 
żeby kilku szewców mogło reperować 
buty, musi powstać spółdzielnia 
szewców i cholewkarzy, choć każdy 
z nich tak samo jak dawniej pracu
je w swojej klitce przy pomocy tych
że prymitywnych narzędzi 1 bez po-

orzecznictwo
SUROWA KARA 

ZA KRADZIEŻ MIENIA 
SPOŁECZNEGO

Edmund O. został oskarżony o to, 
że będąc pracownikiem Spółdzielni 
Pracy „K” wespół ze współoskarżo- 
ną Łucją D., strażniczką Wojewódz
kiej Spółdzielni Inwalidów Ochrony 
Mienia i Usług Różnych, dopuścił się 
zaboru 221.8 metrów dynelu warto
ści 207.271 zł. tj. o przestępstwo z art. 
201 kodeksu karnego1) w związku z 
niektórymi innymi przepisami tegoż 
kodeksu.

Przestępstwo obojga oskarżonych 
polegało na tym. że rozplombowywa- 
li pomieszczenia składowe Spółdziel
ni oraz otwierali je przy pomocy klu
czy powierzonych na przechowanie 
Łucji D.. a następnie po zabraniu dy
nelu ponownie pomieszczenia skła- 
:dowe zamykali na klucze i plombo
wali. Proceder ten oboje oskarżeni 
uprawiali na przestrzeni lat 1972— 
—1973.

Edmund O. przywłaszczony dynel 
sprzedawał właścicielom prywatnych 
zakładów czapniczych. po czym uzy
skiwanymi pieniędzmi dzielili się. z 
tym jednak, że Edmund O. zatrzy
mywał dla siebie 
otrzymanych kwot.

Sąd Wojewódzki 
nych uznał winnymi 
czynu ciągłego, przy 
O. skazał na karę 8

większą część

oboje oskarżo- 
zarzucanego im 
czym Edmunda 
lat pozbawienia

wolności. 15.000 zł grzywny, na karę 
pozbawienia praw publicznych na 
okres lat 5. wreszcie na konfiskatę 
mienia w całości z orzeczeniem obo
wiązku odszkodowania, odpowiada
jącego wartości zagarniętego mienia.

Obrońca Edmunda O. wniósł od 
wyroku Sądu Wojewódzkiego rewi
zję. w której domagał się m. in. ob
niżenia wyceny wartości zagarnię
tego mienia poniżej 200.000 zł i zła- 

Zdjęcia: CAF i B. WIELOPOLSKA | godzenia kary’ oraz zastosowania 
I amnestii.
I Sąd Najwyższy rozpatrzywszy

sprawę, wyrokiem z dnia 11 lutego 
1975 r. nr III KR 362 '74 rewizje Ed
munda O. oddalił, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

Wartość zagarniętego mienia de
cyduje niekiedy o kwalifikacji prze
stępstwa. gdyż wchodzi w zakres je
go znamion (np. w przypadku art. 
201 kodeksu karnego1) z tym. że im 
większa jest ta wartość ponad wiel
kość niezbędną do kwalifikacji 
prawnej czynu (np. zgodnie z art. 
120 § 9 kodeksu karnego:).' tym więk
szy wpływ powinna mieć na wymiar 
kary.

Niezależnie od powyższej wypo
wiedzi prawnej, warto zapoznać się 

.ze stanowiskiem Sądu Najwyższego 
trzebnych surowców. Po to, aby do I za wart vm w uzasadnieniu wyroku, 
jednego pawilonu posadzić paru róż- I gdzie Sąd Najwyższy rozprawia sie 
nych fachowców, trzeba powołać I z poszczególnymi okolicznościami, 
spółdzielnię wielobranżową. Ale, I przedstawionymi w rewizji w celu 
niestety, centralizacja ma swoje wy- l uzyskania złagodzenia wymiaru ka- 
magania! I ry:

Przeciwstawny system powszech- I -Sąd Wojewódzki nie popełnił za- 
nego samofinansowania się jest | rzucancg° mu przez rewizję błędu 
oczywiście bardzo dobry, zważywszy, | w uśpieniach faktycznych.
że to on właśnie doprowadził do I . Oskarżony Edmund O. przyznał, 
rozwoju usług tam gdzie one są ■ ze zaćarnał z magazynu około 209 
rozwinięte, u nas jednakże nie zdał- | metrów lub 202 metry dynelu. Tyle 
by egzaminu. Wszystkie przedsię- I ^etrpw dynelu stanowiłoby wartość 
biorstwa dość szybko byłyby w sta- | niewie'e poniżej 200 000 zł i miałoby 
nie zdobyć sporo grosza, z którym | znaczeme dla zastosowania amnestii 
nie miałyby co zrobić. Złotówki w | ze wzSlędu na przepis art. 4 ust. 4 
największej ilości nie zdałyby się | ustawv z <hya 18 linca 1974 r. 
na nic, gdyby trzeba było nie zapla- I ° amnestn (Dz. U. Nr -i. poz. Io9). 
ny z góry pawilon usługowy wcisnąć | Ae mozna Jednak przyiac ze oskar- 
do portfela zamówień przedsiębior- | zonv u™?-»*!.’16
stwa budowlanego. A jak zamienić te | sam 0AesA' Oskarżony określił bo- 
złotówki na dewizy potrzebne na | V!elT! 'icz^ę zagarniętego
sprzęt, nie mając na to „doli” ze | dinelu w przybliżeniu a nie z cał- 
scentralizowanej puli dewizowej? | ko.w’ta dokładnością. Poza tym nie

I miał pewności, ile metrów dmelu
Trudno wymagać, aby cała go- I sprzedał paserowi Janowi G. Dowód 

spodarka całkowicie zmieniła zasady I z wyjaśnień oskarżonego nie jest 
swego działania po to, aby się dopa- I wiec wystarczaiacą podstawa do czr- 
sować do samoinwestującej się sfery i nienia ustaleń- trlko na tego podsta- 
usług. Trudno też byłoby z tej sfery I wie. tvm bardziej że nie iest przecież 
uczynić wyizolowaną gałąź gospo- I dowodem jedvnvm w tej sprawie, 
darki, kierującą się odrębnymi pra- I Ustalono, że ujawnieni : skazani w 
wami, bo bardzo jest ona związana I tej sprawie paserzy nabyli od oskar- 
z wszystkimi innymi dziedzinami. Z I żoneco 208 metrpw drnelu. Ustaio- 
kolei widzimy dowodnie, że dotych- I no także, że oskarżeni kradli dvnel 
czasowy scentralizowany system nie I nie tvlko z pomieszczeń magazynu, 
wychodzi usługom na dobre. W tej I lecz również z kroiowni. a poza tym 
sytuacji optymalnym wyjściem wy- I że pewna cześć zagarniętego drnelu 
daje się być jedynie jakiś kompro- I zatrzymali dla siebie (nn. oskarżona 
mis, polegający chyba i na scentra- I Łucja D. około 5 metrów). Ustalono 
lizowanym przegrupowaniu nakła- I też. że oskarżony woził drnel nie 
dów i na inicjatywie drobnych ogniw I znanemu paserowi do miejscowości 
w usługach. „Prywatna inicjatywa” I 7’.. a wreszcie że stwierdzony w miej- 
była terminem dobranym nieprzy- I scowej Spółdzielni Pracv „K” nie- 
padkowo. I dobór drnelu w roku 1973 wmiósł

Wielkie centrum usługowe na pew- I ? wartnsr’ 297 2/1 zł.
B I chociaż — co trzeba przypomnieć—

no me powstanie drogą improwizacji I oskarżeni zagarniali go także w 
inwestycyjnej, ale z kolei fryzjer czy | *972 r.
krawiec mógłby chyba z pożytkiem | w tvch okolicznościach ustalenia 
dla wszystkich rozwijać swój inte- -A ’5czbvJ \ * I metrów i wartości za^arnteteso dv- 
res we własnym zakresie. Doświad- I nelu nie mogą brć skutecznie nod- 
czenie pokazuje, że prywatny rze- I ważone i fakt ten wrla^za zastoso- 
mieślnik, gdy mu się nie przeszka- | do oskarżonego Edmunda O. 
dza, jakoś się pobuduje, skądś wy- | Avu' o amnestii.

. . । wbrew zarzutowi rewizji wmue-
trzasnie surowiec i maszyny — nie- I 'zona oskarżonemu kara nie wrka- 
raz ze strefy dolarowej, nie uszczu- | '3ije cech rażacei surowości i dlate- 
plając puli dewizowej państwa. | 110 n'e n°dlega obniżeniu. Przeciwko

I oskarżonemu Edmundowi O. nrze-
Jego pieniądze w jakimś stopniu są I mawia wiele okoliczności obciażaja- 

w stanie nawet promować powsfa- | erch. Oskarżony noneinił nrzesten- 
nie narzędzi i materiałów, których | nhvn ciaełe $8 trwatace od 
by inaczej nie wyprodukowano, alei r-AA"?1'

I osohnwei zmów’? ze w^^tnskarzn- 
przeważnie — rzecz jasna — dobiera I ną Łucją D. oskarżony Edmund O. 
się on- do ogólnokrajowej puli skóry | spełniał iniciatorską i kierowniczą 
czy cementu. Warto sobie jednak | ro'e ’ P'e zmierzał zaprzestać nrze- 
uświadomić, że nie ma w tym nie- I bo sdy Łucja D

, . . ... , . . I zaprzestała kradzmzv. miał do niej
szczęścia, jeśli zgodzimy się na I o to pretensje. Oskarżony zatrzymał 
zwiększenie udziału usług w naszej |--------------- -
gospodarce. Możemy tez byc pewni. I 1 Art> 2nl- Kt0 zagarnia mienie spoie- 

, ,, , , ’ I czne znaczne) wartości, podlega karze
ze W tym przypadku cement 1 Sko- I pozbawienia wolności na czas nie krót- 
ra zostaną na pewno wykorzystane I nia wolności5 alb° karze 25 lat pozbawle" 
w maksymalnie efektywny sposób, r Art- 120 5 91 Przez mienie znaczne! 
. . , . . „„ . , „ . . . I wartości rozumie sie mienie o wartościchoć lepiej by było, gdyby mogło Się I przekraczającej 400.000 złotych, a przez 

to odbyć lege artis, bez nadmiernego I "l161116 wielkiej wartości rozumie sie mie- , , y ’ miernego I n)e o wartości przekraczającej 200.000 zlo-
absorbowania rzemieślników i... pro- I
kuratorów. | ----- -------------------
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

dla siebie większą i kwotowo znacz
ną część przestępnego zysku. Do 
przestępnej działalności wciągnął 
swego syna. Popełnił przestępstwo, 
które wyczerpuje znamiona dwóch 
przepisów ustawy — art. 201 k. k. 
i art. 208 k. k. Okolicznością obcią
żającą jest również to, że oskarżony 
zagarnął mienie społeczne wielkiej 
wartości (207.271 zł).t Wprawdzie 
wartość mienia niekiedy decyduje o 
kwalifikacji przestępstwa, gdyż 
vvchodzi w zakres jego znamion (np. 
art. 201 k. k.), ale im większa jest 
ta wartość ponad wielkość niezbęd
ną do kwalifikacji prawnej czynu 
(np. art. 120 § 9 k. k.), tym większy 
wpływ powinna mieć na wymiar ka
ry.

Wymierzona kara uwzględnia w 
dostatecznym stopniu niekaralność 
oskarżonego, jego przyznanie się do 
czynu i pozytywną opinię środowi
skową, jak również i tę okoliczność, 
że znaczna część szkody została na
prawiona przez paserów. Natomiast 
co do powołanych w rewizji okolicz
ności, że oskarżony znajdował się w 
trudnych warunkach materialnych, 
miał na utrzymaniu żonę i czworo 
dzieci oraz chorował na gruźlicę płuc 
— stwierdzić trzeba co następuje:

Oskarżony zarabiał miesięcznie 
około 3.000 zł i miał żonę oraz czwo
ro dzieci w wieku 13—19 lat. Niektó
re dzieci były więc pełnoletnie 
i zdolne do pracy. Przypomnieć trze
ba, że oskarżony zagarnął mienie nie 
małej, lecz wielkiej wartości. Sam 
oskarżony podał zresztą, że około 
15.000 zł wydał na urządzanie przy
jęć (uczty). Oskarżony podał też. że 
na płuca był chory, ale w 1955 r. 
i obecnie jest wyleczony.

Orzeczone kary dodatkowe pozba
wienia praw publicznych i konfiska
ty mienia są obligatoryjne (art. 40 § 
1 pkt 3 i art. 46 § 1 pkt 2 k. k.), 
obligatoryjna jest również kara 
grzywny (art. 36 § 3 k. k.), przy czym 
jej wysokość (15.000 zł) nie jest wy
górowana”.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
AUTORYZOWANEJ 
STACJI OBSŁUGI

ZA TERMINOWĄ NAPRAWĘ 
SAMOCHODU

Fabryka Samochodów zawarła z 
Zakładem N. umowę, na mocy któ
rej Zakład ten — będący Autoryzo
waną Stacją Obsługi — zobowiązał 
się dokonywać w ciągu 14 dni na
praw gwarancyjnych samochodów 
osobowych tej Fabryki.

Ponieważ Zakład nie wykonał w 
powyższym terminie naprawy pod
stawionego mu samochodu, pabytego 
przez osobę fizyczną. Fabryka zmu
szona była wymienić samochód na 
nowy.

Z tej przyczyny. Fabryka wystą
piła przeciwko Zakładowi na drogę 
postępowania arbitrażowego doma
gając się zasądzenia na jej rzecz 
32.400 zł tytułem różnicy o jaką zo
stała pomniejszona przez biegłego 
wartość samochodu przy jego dal
szej odprzedaży.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła wspomnianą kwotę, zaś 
Główna Komisja Arbitrażowa orze
czeniem z dnia 18 grudnia 1974 r. 
nr OT-9562/74 utrzymała w mocy sta
nowisko OKA, wypowiadając nastę
pujący pogląd prawny:

Autoryzowana stacja obsługi sa
mochodów jest zobowiązana do 
zwrotu ’ producentowi samochodu 
różnicy między ceną samochodu no
wego i ceną używanego, którego na
prawy gwarancyjnej sfacja nie wy
konała w terminie 14 dni, jeżeli na 
skutek nieterminowej naprawy pro
ducent . zmuszony był wymienić sa
mochód na nowy.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
GKA zaznaczyła m. in.:

„Zgodnie z przepisem art. 579 k. c. 
kupujący, który otrzymał kartę gwa
rancyjną, może wykonać uprawnie
nia z tytułu rękojmi za wady fizy
czne, gdy sprzedawca we właściwym 
czasie nie uczyni zadość obowiązkom 
wynikającym z gwarancji. Przez wła
ściwy czas, o którym mowa w tym 
przepisie, zgodnie z uchwałą nr 289 
RM z 13.IX.1962 r. w sprawię gwa
rancji na przedmioty produkowane 
przez j. g. u. i niektórych innych 
środków, które należy zastosować w 
celu zwiększenia odpowiedzialności 
producentów za wady fizyczne towa
rów (nie opubl.) należy rozumieć 14 
dni — jeżeli chodzi o wykonanie na
praw gwarancyjnych artykułów ryn
kowych, do których zaliczają się rów
nież samochody osobowe.

Ten sam termin napraw gwaran
cyjnych został przyjęty przez stro
ny w umowie z 10.11.1970 r. Jeśli 
więc pozwany Zakład nie dotrzymał 
tego terminu, to tym samym dał na
bywcy możność skutecznego zgło
szenia uprawnienia z rękojmi o wy
mianę samochodu zgodnie z cytowa
nymi już postanowieniami art. 579 
k. c.

Okoliczność, że pozwany Zakład 
naprawił samochód w późniejszym 
terminie, nie ma istotnego znaczenia 
w przypadku, kiedy kupujący zgłasza 
uprawnienia z rękojmi jedynie dla
tego, że naprawa gwarancyjna nie 
została dokonana we właściwym ter
minie.

Nie wykonując należycie umowy 
o naprawę gwarancyjną, pozwany 
Zakład naraził powodową Fabrykę 
na szkodę, którą — zgodnie z art. 
471 k. c. — obowiązany jest wyrów
nać”.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

REFLEKSJE NA SZCZYCIE ŻNIW
ANDRZEJ ZALEWSKI

WIADOMO już na pewno, że 
rozwiały się nadzieje na osiąg
nięcie w czasie tegorocznych 

żniw na świecie 1 mld t. zboża. Pro
dukcja 6 zbóż: pszenicy, kukurydzy, 
jęczmienia, sorga, owsa i żyta osiąg
nie w najlepszym razie ok. 970 min 
t., wobec szacowanej konsumpcji ok. 
972 min. t. Stanowi to pewne za
skoczenie o rozlicznych skutkach 
ekonomicznych dla sytuacji żywno
ściowej na świecie.

. Jeśli rzeczywiście świat wyprodu
kuje tyle zboża ile skonsumuje, ozna
cza to utrzymanie się niskich zapa
sów sprzyjających ponownemu 
wzmocnieniu cerff,a nawet, jak są
dzą niektórzy eksperci — ponowne
mu wzrostowi cen na rynku zbożo
wym. Pewne spekulacje sugerują na
wet powrót do sytuacji z 1972 r. na 
światowym rynku żywnościowym. 
Wydaje się jednak, że są to sugestie 
zbyt daleko idące, wynikające ra
czej z tęsknoty pewnych kół za po
nowną grą cen na światowych gieł
dach.

Osiągany poziom produkcji zbożo
wej jest bliski zbiorom rekordo
wym w sezonie 1973/74, chociaż przy
rost naturalny, postęp w sposobie 
odżywiania wymaga w bieżącym, ko
lejnym roku gospodarczym następ
nych 43 min t zboża. Najbliższe mie
siące będą decydujące, bowiem za
mienią prognozy i domniemania na 
konkretne wyniki. Byłoby zjawi
skiem niepokojącym, gdyby korekta 
szacunków miała dalsze tendencje 
zniżkowe, wobec ciągle nieznanego 
wpływu pogody.

W ostatnich tygodniach nadchodzą 
sygnały o suszy w szerokim pasie 
kukurydzianym w USA. Żniwa w 
Europie weszły w stadium decydują
ce i na kontynencie tym wystąpiły 
silne opady deszczu. Zresztą, w całej 
Europie zbiory nie zapowiadają się 
najlepiej. Europa jako całość jest

KOMBAJN 
DO
ZBIORU 
BURAKÓW

JUŻ w najbliższej kampanii zbio
ru buraków cukrowych będą pra
cowały na naszych polach jedno

rzędowe kombajny importowane 
oraz montowane i częściowo pro
dukowane w Polsce. Decyzję o wcze
śniejszym, niż początkowo planowa
no, rozpoczęciu produkcji tych kom
bajnów podjęto po ubiegłorocznych 
wykopkach, wyjątkowo trudnych, ze 
względu na złą pogodę. Dostarczenie 
producentom wydajnej i sprawnej 
maszyny do zbioru jest, jak się oka
zało, jednym z warunków wykona
nia programu zwiększonej produk
cji buraków cukrowych.

Tak trudne warunki jak w minio
nej jesieni "nie zdarzają się wpraw
dzie często, ale i tak wykopki bura
ków zawsze należą do najbardziej

DOŻYNKI W KOSZALINIE

Koszalin przygotowuje się do 
przyjęcia za kilka tygodni ucze
stników Centralnych Dożynek. 

Trwają prace przy przebudowie u- 
kładu komunikacyjnego w mieście 
oraz budowie obiektów potrzebnych 
dożynkowym gościom. Kończy się 
rozbudowę stadionu, z 16 tys. do 28 
tys. miejsc, na którym odbędą się 
główne uroczystości. Miejski amfi
teatr otrzymuje dach nad widownią, 
która może pomieścić 5 tys. osób. 
Wszystkie domy w mieście otrzyma
ją nową elewację zaprojektowaną 
przez koszalińskich plastyków.

100 min zł będzie kosztować prze
budowa układu komunikacyjnego. W 
tym celu wyburzono część starych 

poważnym konsumentem zboża, 
zwłaszcza w przeliczeniu na głowę 
mieszkańca. Powiększenie zakupów 
importowych nie pozostanie bez 
wpływu na kształtowanie się relacji 
cenowych na całym rynku świata.

*
W naszym kraju, podobnie, jak w 

całej Europie problem zbożowy jest 
przede wszystkim decydującym og
niwem w bilansie paszowym. Osiąg
nięcie produkcji 1000 kg zboża na 
głowę mieszkańca, dla stworzenia 
samowystarczalności przy wysokiej 
konsumpcji mięsa, jest dla przytła
czającej większości krajów europej
skich zadaniem docelowym -i nie le
ży jeszcze w zasięgu możliwości rol
nictwa.

Już w czasie żniw nasz rząd przy
jął do realizacji szeroki program 
rozwoju produkcji zboża, aby umoż
liwić rolnikom podjęcie starań oraz 
inicjatyw jeszcze przed nowymi sie
wami. Na tle dokonujących się 
zmian na światowym rynku zbożo
wym decyzje te przychodzą w samą 
porę. Zakładamy w następnym pię
cioleciu powiększanie produkcji 
zboża o 700 tys. t rocznie, a tempo to 
będzie miało decydujący wpływ na 
rozwój nie tyle produkcji roślinnej, 
co zwierzęcej. Śmielsze planowanie 
powiększania produkcji zwierzęcej 
staje się ważnym zadaniem każdego 
województwa i nie powinno być ono 
oparte wyłącznie na szacunkach 
zbożowych.

Oczywiście, zboża i pasze treściwe 
pokrywają ok. 35 proc, zapotrzebo
wania na jednostki pokarmowe i ok. 
38 proc, zapotrzebowania-na białko; 
ale żniwa są tylko częścią bilansu 
paszowego.

*
W naszym kraju, ciągle jeszcze za

leżnym od importu zboża, musimy 
samych rolników i najszerszą opinię 
publiczną przekonać o przynajmniej 

uciążliwych prac w rolnictwie. W 
ogóle to, co rolnicy muszą zrobić je
sienią, wymaga wcale nie mniejsze
go wysiłku, niż kampanie żniwne, 
tradycyjnie uznawane za najważ
niejsze. Zbiegają się bowiem i na
stępują po sobie w krótkich odstę
pach czasu liczne prace decydują
ce o wynikach produkcji. Siewy o- 
zimin, wykopki ziemniaków i bura
ków, prace pielęgnacyjne na łąkach 
i pastwiskach, gromadzenie paszy na 
okres zimowy — oto zaledwie część 
zadań, które każdego roku w tym 
okresie stoją przed rolnikami. Dla
tego tak ważne jest każde wpro
wadzone usprawnienie i zmechani
zowanie prac polowych.

W przypadku zbioru buraków cu
krowych zbiegają się ponadto inte
resy rolników i przemysłu cukrow
niczego. Kompleksowa mechanizacja 
zbiorów oszczędza czas i wysiłek 
rolników, natomiast szybsze dosta
wy surowca pozwalają na wcześniej
sze rozpoczęcie kampanii w cukrow
niach.

Producentem kombajnu jest Fa
bryka Maszyn Rolniczych w Słup
sku — zakład o długoletniej trady
cji i dużym doświadczeniu w produ
kcji- maszyn do zbioru buraków cu
krowych. Nowe zadania wymagają 
jednak ponadto daleko idącej mo
dernizacji fabryki. Rozbudowa bę
dzie dość kosztowna, a przede wszy

domów i fragmenty ulic, rozbudo
wano bezkolizyjne skrzyżowania i 
dwupasmowe jezdnie. Miasto otrzy
ma także nowe placówki handlowe 
i usługowe, m. in. 4 nowe supersa
my oraz motel i za jazd w Mościcach 
pod Koszalinem.

W czasie dożynek odbędą się wy
stawy ^rolnicze. Wystawa zwierząt 
hodowlanych powstaje w Sianowie 
na 7-hektarowym pięknie położonym 
piaszczystym wzgórzu. Buduje się 
tu oborę na 120 sztuk, owczarnię, 
chlewnię i stajnię, kilka pawilonów 
i urządzeń wystawowych. Urządze
nia te będą wykorzystywane również 
w przyszłości, podczas aukcji i wy
staw hodowlanych. Natomiast'wy

równorzędnym ze żniwami znacze
niu sianokosów i całych użytków 
zielonych. Bardzo przybliżony sza
cunek wskazuje, że gdyby w tym 
roku udało się uzyskać z łąk plony 
65 q/ha (przy zawartości 7,5 proc, 
białka) i 49 q/ha trawy z pastwisk 
(przy zawartości ok. 9,0 proc, 
białka) — to z powierzchni ok. 4,2 
min ha użytków rolnych można by 
zebrać praktycznie taki sam plon 
białka, jak z całych żniw zbożowych. 
Innymi słowy — zielone żniwa mo
głyby pokryć również ok. 38 proc, 
zapotrzebowania na białko, co praw
da dostępne tylko dla przeżuwaczy, 
ale z kolei właśnie wołowina i mle
ko należą do najbardziej poszukiwa
nych artykułów żywnościowych w 
kraju.

Jeszcze bardziej zaskakujące dla 
wielu są szacunki IMUZ wskazują
ce, iż przy nawożeniu użytków zie
lonych na poziomie 650 kg NPK na 
ha i plonie zielonej masy 700 q/ha 
można by w sezonie wegetacyjnym 
wyżywić bez dokarmiania innymi 
paszami ok. 9 min szt. krów, a więc 
przytłaczającą większość naszego po
głowia bydła. W praktyce bydło na
sze jest powszechnie karmione pa
szami treściwymi kosztem pogłowia 
trzody chlewnej, niezdolnej do prze
rabiania trawy na mięso.

*
Wszystko to są rachunki teorety

czne, bowiem uzyskany postęp w 
kulturze uprawy i wykorzystania 
zielonych użytków rolnych zupełnie 
nie odpowiada rosnącym potrzebom, 
i to. w świetle światowej sytuacji 
zbożowej. Ciągle „zielone żniwa” są 
zadaniem drugorzędnym, po żniwach 
zbożowych, sprzęcie ziemniaków, bu
raków. Zapewne chodzi tu nie tyl
ko o sam stosunek rolników do „mat
ki pola”, jaką jest łąka. Jest to re
zultat wieloletnich zaniedbań w 
dziedzinie wykorzystania podstawo

stkim trudna, tym bardziej, że mu
si być wykonywana równocześnie ze 
zwiększającą się produkcją kombaj
nów. Trzeba podkreślić, że inwesty
cja należy do zadań o zczególnym 
znaczeniu gospodarczym i oczywiste 
jest, że od terminowego wykonywa
nia prac budowlanych zależy reali
zacja całego programu produkcyjne
go fabryki.

W bieżącym roku opuści zakład 
około 200 kombajnów (w części z 
nich będą już montowane detale 
wykonane w Słupsku). Ponadto rol
nictwo otrzyma 200 kombajnów 
sprowadzonych w całości od firmy 
Fr. Kleine. W kolejnych latach 
zmniejszać się będzie udział w kom
bajnie części kupowanych za grani
cą. W 1978 roku po osiągnięciu po
ziomu produkcji 1 600 sztuk, kom
bajn będzie wytwarzany całkowicie 
z zespołów krajowych.

Wzbogaca się więc nasza rodzina 
kombajnów o nową maszynę wyso
kiej jakości. Dzieje się to zgodnie 
z założeniami programu rozwoju 
produkcji maszyn dla gospodarki 
żywnościowej, przyjętego na XV 
Plenum KC PZPR, który jak wia
domo przewiduje zwiększenie udzia
łu w pracach rolniczych kombajnów 
i złożonych agregatów z ok. 30 proc, 
w 1975 r. do około 60 proc, w 1980 
roku.

Nowy kombajn do zbioru bura

stawa ogólnorolnicza odbędzie się w 
samym Koszalinie obok stadionu. 
Będzie tu można zobaczyć ekspozy
cję przemysłu spożywczego, spół
dzielczości wiejskiej, leśnictwa i 
przemysłu drzewnego, maszyn i u- 
rządzeń rolniczych. Swoją produkcję 
przeznaczoną dla rolnictwa pokaże 
również przemysł chemiczny i budo
wnictwo. Na wystawie odbywać się 
będą liczne pokazy i imprezy oraz 
sprzedaż książek i wydawnictw rol
niczych.

Rolnictwo Pomorza Środkowego 
(obecnie woj. koszalińskie 1 słup
skie) uzyskiwało w ostatnich latach 
szybkie tempo rozwoju produkcji. 

wego bogactwa naturalnego w pol
skim rolnictwie.

Niski poziom agrotechniki, i to 
nawet na obszarach wielkich inwe
stycji melioracyjnych, przy niskim 
nawożeniu, głównie kierowanym 
ciągle jeszcze na pola, na planta
cje roślin przemysłowych obniża wy
dajność łąk. Jest to jednak ciągle 
jeszcze jeden z objawów małego za
interesowania łąkami. Nawet tam, 
gdzie są one w wyższej kulturze, 
obsada inwentarza żywego w okoli
cznych gospodarstwach jest też ni
ska, jak i cała produkcja zwierzęca. 
Rejon Kanału Wieprz-Krzna jest tu 
przykładem szczególnie wymownym.

Wreszcie słabe uzbrojenie techni
czne „kosiarzy” na łąkach potęguje 
kłopoty, obniża efekty. Brakuje ma
szyn, transportu do przewozu trawy 
a więc przyczep samozbierających 
i ciągle jeszcze jakość tych maszyn 
nie jest dostosowana do dobrych, ob
fitych porostów łąkowych. Stąd więc 
można mówić o uprzedzeniach do łąk 
nie tylko rolników, ale i wielu na
szych przemysłów. Światowa sytu
acja zbożowa zmusi nas, jak sądzę, 
szybko do znacznie energiczniejszego 
działania.

Teraz, kiedy osiągamy szczyt żniw 
zbożowych, z wielkim trudem zbli
żamy się do półmetka sprzętu n po
kosu traw. Jest on jedynie zaawan
sowany w środkowym pasie kraju. 
Znaczne opóźnienie występuje szcze
gólnie na wschodzie i południu. 
Przeszkadzają nie tylko, oczywiście 
ważne żniwa, zbożowe, ale też i sam 
stosunek do zielonych zbiorów.

*
Rzeczywiście, jesteśmy u szczytu 

żniw. Przebiegają one zdecydowanie 
sprawniej i ciszej, chociaż ubywa 
zboża teraz już s'zybko. Do pracy 
stanęło prawie 20 tys. kombajnów 
i one szybko zmniejszają powierzch
nię całkowicie uprzątniętą. Pośpiech 
zaczyna odgrywać •wielką rolę, bo

ków, który miałem okazję oglądać 
w słupskiej fabryce, jest maszyną 
nowoczesną o prostej i lekkiej kon
strukcji. Mechanizmy robocze są na
pędzane wałkiem przekaźnika mocy 
ciągnika. Kombajn obsługuje jedna 
osoba. W ciągu dnia można nim ze
brać buraki z 1—2 hektarów. Dużą 
zaletą jest wyposażenie kombajnu w 
pojemne zbiorniki na korzenie (ła
downość 2 500 kg) i liście (250 kg). 
Ułatwia to bardzo organizację pra
cy na polu. Opróżnienie zbiorników 
odbywa się automatycznie na przy
czepy lub pryzmy. Cennym rozwią
zaniem technicznym jest automa
tyczna regulacja mechanizmów o- 
gławiania i wyorywania przez czuj
niki elektryczne sterujące układem 
hydraulicznym. Pozwala to na re
gulację głębokości pracy i automa
tyczne naprowadzanie na rządek ro
ślin.

Próby przeprowadzone w ub. ro
ku wykazały dużą sprawność kom
bajnu. W tegorocznej kampanii bę
dą mogli ocenić jego zalety znacz
nie liczniejsi rolnicy. Kombajn bę
dzie pracować w Spółdzielniach kó
łek rolniczych i międzykółkowych 
bazach maszynowych służąc pomocą 
rolnikom indywidualnym. przede 
wszystkim tym, którzy założyli zblo
kowane plantacje buraków cukro- 
.wych oraz zespołom producentów.

(mak)

Średnioroczny przyrost produkcji 
rolniczej wynosił w latach 1971-74 
9,7 proc, i był wyższy od wskaźników 
krajowych.

W 1970 r. plony 4 zbóż wynosiły 
18,3 q z ha, ziemniaków 169 q. W 1974 
roku zebrano z hektara po 30,8 q 
zbóż, 200 q ziemniaków i 25 q rze
paku. Wzrosło także pogłowie bydła 
(o 18 proc.) i trzody chlewnej (o 73 
proc.). Na uwagę zasługuje nowocze
sna struktura agrarna tego regionu 

• (54 proc, użytków rolnych we wła
daniu PGR), która umożliwia wpro
wadzenie nowoczesnych technologii 
produkjci. Duży postęp w rolnictwie, 
zwłaszcza w ostatnich latach, zade
cydował, że wyróżniono Koszalin, 
powierzając mu obowiązki gospoda
rza tegorocznych dożynek.

(mak) 

wiem zboże przypalone początkowo 
upałami, potem obficie zroszone de
szczem jest dostałe i zaczyna się osy
pywać. Na wielu polach godziny od
grywają rolę, szczególnie przy sprzę
cie owsa. Etap żniw .kombajnowych 
to również szczyt skupu zboża, w- 
który również wchodzimy znacznie 
lepiej zorganizowani. Jest to decy
dujący okres żniw i największa pró
ba sprawności nowych województw.

Jeśli snuję tu pewne refleksje 
żniwne, może nawet dyskusyjne, to 
również na jeszcze jeden moment 
ciekawy i wieloznaczny chciałbym 
zwrócić uwagę. Oto w niektórych 
rejonach małych gospodarstw rol
nych zmalał jakby nacisk rolników 
na pomoc maszyn kółek rolniczych. 
Korzystają one w znacznie szerszej 
skali z ręcznej pomocy rodzin z 
miast, które w tym roku pośpieszyły 
z większą pomocą swoim starym ro
dzicom. braciom, siostrom zostawio
nym na wsi. Trudno jest w sposób 
jednoznaczny tłumaczyć to zjawisko. 
Zapewne jest to -wynik zdarzających 
się ciągle nieporozumień między ty
mi. którzy usługi dają i tymi, którzy 
je biorą. Nie bez znaczenia jest też 
pewnie cennik tych usług, znacznie 
podwyższony, chociaż nie gwarantu
jący ciągle jeszcze proporcjonalnego 
wzrostu jakości usług.

Myślę jednak, że jest to również 
niezmiernie ciekawy sygnał dla so
cjologów obserwujących istotne 
zmiany samego środowiska miejskie
go. Zaczynamy w tej najszerszej opi
nii publicznej lepiej szanować rol
nictwo, które nas wszystkich żywi. 
Czyżby rzucona jesienią hasło budo
wy i rozbudowy naszej gospodarki 
żywnościowej. narodowej specjalno
ści zostało tak szybko przyjęte przez 
społeczeństwo za własne i zbierało 
swoje pierwsze żniwo?...

Byłby to sygnał nad wyraz opty
mistyczny leżący już zupełnie nie w 
kategoriach ekonomicznych.

KARIERA 
MROŻONEJ 
ŻYWNOŚCI
CO NAJMNIEJ trzy-powody zde

cydowały o powodzeniu mro
żonek w większości krajów eu

ropejskich. Dzięki zamrażaniu można 
przez cały rok spożywać różnorodne 
artykuły żywnościowe. Kobiety, a 
coraz więcej ich pracuje zawodowo, 
wolą płacić drożej za żywność mro
żoną, ale mieć ułatwienia w przygo
towaniu posiłków. I wreszcie, kupu
jąc mrożonki można robić większe 
zakupy rzadziej, np. raz w tygodniu. 
Szczególnie intensywny rozwój prze
mysłowego zamrażalnictwa nastąpił 
w latach siedemdziesiątych.

Ostatnio opublikowano wyniki ba
dań na ten temat, które były prze
prowadzone w 1973 r. w 10 krajach 
zachodnioeuropejskich. Największe 
jest spożycie mrożonej żywności w 
Szwecji, RFN, Szwajcarii, Holandii 
i W. Brytanii (w przeliczeniu na 
1 rodzinę spożywano tam od 48,8 kg 
do 26,4 kg mrożonek rocznie). Są 
to najczęściej mrożone warzywa (u- 
dział w strukturze ■ spożycia mrożo
nek od 53 proc, w W. Brytanii do 
24 proc, we Francji) oraz ryby (58 
proc, we Francji, 28 proc, w Szwecji 
i RFN, 25 proc, w W. Brytanii).

Cieszy się powodzeniem także 
mrożone mięso — największym w 
Szwecji, Holandii i Hiszpanii. Są 
również na rynku i inne produkty, 
np. owoce, artykuły mączne itp. Z 
badań wynika, że regularnie produ
kty mrożone nabywa znaczny odse
tek ludności w badanych kra jach (od 
86 proc, w Szwecji do 48 proc, w 
najmniej rozwiniętej Hiszpanii). Spo
życie żywności w tej formie, jest 
jak stwierdzono, związane z proce
sami urbanizacji poszczególnych 
krajów.

(mak)
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EKSPERYMENT W BIURACH PROJEKTÓW

CELE 
WYZNACZAJĄ 
ZMIANY

ne osiągnięcia projektowe jak zwy
kłą premię regulaminową, co niewą
tpliwie niweluje jej działanie jako 
bodźca, zachęcającego do ambitnej 
i nowatorskiej pracy. Stąd powodze
nie tego założenia eksperymentu w 
praktyce uzależnione jest głównie od 
stopnia, w jakim biura zdołają wy
pracować właściwe regulaminy pre
miowe i nagradzania za wyniki le
psze od przeciętnych.

JAKIM KOSZTEM?

KRYSTYNA LOCH

Poszukiwanie nowych metod i mierników oceny stało 
się jednym z pierwszoplanowych zagadnień obecnej 
polityki ekonomicznej. Obok znanych już zasad „Wiel
kich Organizacji Gospodarczych”, według których pra
cuje już spora część przedsiębiorstw przemysłowych, 
eksperymentalne zasady działania objęły i biura projek
tów.

PIERWSZYM aktem normatyw
nym, wprowadzającym nowe za
sady do biur projektowych, była 
Uchwała 310 R. M. z 8 grudnia 1972 
w sprawie zasad działania Główne
go Biura Studiów i Projektów Gór
niczych w Katowicach. Wprowadzo

no ją na 3 lata. tj. od roku 1973 
do 1975 r. W rok później wydana zo
stała Uchwała nr 264 R. M. (z 30 
listopada 1973) w sprawie ekspery
mentalnych zasad działania biur 
projektów, która objęła 41 biur po
dległych 15 różnym resortom gospo
darczym.

Wśród biur objętych Uchwałą 264 
najliczniej reprezentowane były biu
ra podległe Ministerstwu Budowni
ctwa i Przemysłu Materiałów Bu
dowlanych (10 biur). Ministerstwu 
Przemysłu Ciężkiego (4 biura), Mini
sterstwu Górnictwa i Energetyki, 
Przemysłu Chemicznego, Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Środowiska (po 
3 biura). Uchwała 264 wprowadzona 
została .na dwa lata (1974—1975) z za
łożeniem, że po sprawdzeniu w prak
tyce. jej zasady rozszerzone zostaną 
na biura pozostałe. Założenia obu wy
mienionych uchwał są w wielu przy
padkach zbieżne. Różnica występuje 
jedynie w metodzie ustalania fun
duszu płac w stosunku do osiągnię
tej sprzedaży projektów wykona
nych siłami własnymi.

NIECO INACZEJ NIŻ W WOG

Nie ulega wątpliwości, że z uwagi 
na specyfikę działalności biur pro
jektów i wynikające stąd zróżnico
wanie warunków ich pracy i ce
lów. zasady eksperymentu dla tych 
jednostek różnią się od zasad WOG. 
Jako jednostki opracowujące do
kumentację dla realizowanych zadań 
inwestycyjnych stanowią one ważne 
ogniwo procesu inwestycyjnego, de
cydujące o jego prawidłowości, a tym 
samym o osiągnięciu zamierzonych 
efektów gospodarczo-społecznych. W 
związku z tym zasady eksperymentu 
(pisało o nich obszernie również 
Z. G.) dla biur projektów miały na 
celu przede wszystkim stworzenie 
warunków sprzyjających uspraw
nieniu projektowania, tzn. zwiększe
niu zakresu rozwiązań nowocze
snych, skróceniu okresu ich opra
cowania. wzrostu odpowiedzialności 
za jakość dokumentacji i integracji 
z pozostałymi uczestnikami procesu 
inwestycyjnego.

Przypomnijmy: wśród założeń pre
ferujących wzrost nowoczesności 
rozwiązań projektowych na pierwsze 
miejsce wysuwa się możliwość 
dopłaty z tego tytułu do ceny umow
nej. Zgodnie z par. 5 Uchwały 264 ce
ny opracowań projektowych, które 
zostały uznane za nowoczesne przez 
organ zatwierdzający lub przyjmują
cy, mogą być podwyższone do 30 proc, 
ceny umownej w zależności od stop
nia poprawy nowoczesności według 
ustalonych kryteriów. Stwarza to dla 
biura możliwość zwiększenia warto
ści sprzedaży i zarazem funduszu 
płac, który pozwoli na opłacenie 
zwiększonego wysiłku projektantów.

Drugą istotną zasadę eksperymen
tu stanowi wprowadzenie korekty 
funduszu płac z tytułu wzrostu wy
dajności pracy przy pomocy wska
źnika W-o. Wskaźnik W-o stanowią
cy podstawę korekty ustalono od
górnie dla większości biur na po
ziomie 0.5. Oznacza to. że uzyskany 
przez biuro przyrost wydajności pra
cy opłacany jest tylko w połowie. 
Założenie to miało na celu zahamo
wanie istniejącej w biurach proje
któw pogoni za ilościowym wzrostem 
wydajności pracy, a tym samym i za
robków. przy stworzeniu zachęty do 
pracy koncepcyjnej i lepszej.

Temu samemu celowi sprzyjają 
zmiany w strukturze funduszu płac. 
W porównaniu do praktyki poprze
dniej w eksperymencie zwiększeniu 
ulega stała część wynagrodzenia. Ró

wnocześnie znacznie większą część 
funduszu premiowego przeznaczono 
na premie za wybitne osiągnięcia 
projektowe.

Trzecią istotną zmianę stanowi 
wprowadzenie autorskiego nadzoru 
realizacyjnego jako integralnej czę
ści projektowania. Biura projektów 
zobowiązane zostały do pełnego u- 
czestnictwa w realizacji inwestycji 
— od momentu rozpoczęcia prac nad 
dokumentacją do chwili uzyskania 
zamierzonych efektów.

Niezależnie od przytoczonych 
zmian, eksperyment w biurach pro
jektów wprowadził odgórne ograni
czenie wskaźnika zysku do 10 proc, 
w stosunku do osiągniętej wartości 
sprzedaży własnych projektów. 
Przekroczenie zysku ponad ustalony 
poziom groziło sankcjami w posta
ci zmniejszenia sprzedaży, a tym sa
mym funduszu płac. Założenie to 
stanowi najbardziej kontrowersyjną 
część nowych zasad (karać ża wyż
szy zysk!), ale wynika ono niewą
tpliwie ze specyfiki ekonomiki biur 
projektowych.

Biura projektów należą do jedno
stek osiągających zyski znacznie 
większe od przeciętnych w gospo
darce uspołecznionej. Dla przykładu: 
w roku 1972 zysk stanowił w tych 
jednostkach od 17 proc, do 40,1 proc, 
wartości sprzedanej produkcji pro
jektowej. Wynika to niewątpliwie z 
niedoskonałości obowiązujących cen
ników projektów inwestycyjnych, u- 
możliwiającej zawyżanie wycen w 
stosunku do faktycznego wkładu 
pracy. Jak wiadomo, działalność biur 
projektów polega głównie na sprze
daży tzw. myśli technicznej, stąd u- 
dział pracy żywej jest tutaj znacznie 
wyższy niż gdzie indziej. Na skutek 
tego podstawową część ponoszonych 
kosztów stanowi fundusz płac i zwią
zane z nim narzuty

W tej sytuacji zawyżenie wycen 
powoduje wzrost funduszu płac, a 
tym samym zysku. Ograniczenie po
ziomu zysku w biurach eksperymen
tujących miało na celu zahamowa
nie wzrostu zysków nieprawidło
wych i jednocześnie zlikwidowanie 
ujemnych skutków gospodarczych w 
postaci nieuzasadnionego wydatko- 

. wania funduszu płac i podrożenia 
. dokumentacji inwestycyjnej.

W badaniach przeprowadzonych 
przez instytut przeanalizowano wy
niki pracy 20 biur projektów, re
prezentujących różne resorty i re
giony kraju. Wśród badanych jedno
stek 10 biur pracowało według za
sad eksperymentu, a pozostałe 10 
według zasad dotychczasowych. Po
zwoliło to nie tylko na porównanie 
wyników pracy jednostek ekspery
mentujących z okresem poprzednim, 
ale i z biurami pozostałymi, posia
dającymi podobne warunki działania.

Porównanie wyników pracy biur 
eksperymentujących i nieekspery- 
mentujących za rok 1974 wskazało, 
że nowe zasady działania doprowa
dziły do zmniejszenia dynamiki 
sprzedaży i wydajności pracy. W 
stosunku do roku 1973 wartość 
sprzedaży zwiększyła się w biurach 
stosujących eksperymentalne zasady 
o 21,4 proc., podczas gdy w pozo
stałych o 29,5 proc. Podobnie wy
dajność pracy wzrosła w jednost
kach eksperymentujących od 3 proc, 
do 17,2 proc, natomiast w biurach 
pozostałych od 9,4 proc, do 26.6 proc. 
Jednocześnie w biurach eksperymen
tujących w porównaniu z biurami 
nieeksperymentującymi nastąpił wy
ższy wzrost zatrudnienia.

Zjawiska te budzą rozmaite, czę
sto kontrowersyjne, wnioski. Spadek 
wydajności pracy jest niekorzystny 
w kontekście utrzymującego się du
żego popytu na dokumentacje in
westycyjną. Ponadto założenie to 
prowadzi do nieracjonalnej go
spodarki czynnikiem ludzkim. Wy- 
daje się jednak, że są to zjawiska 
przejściowe. W przyszłości korekta 
wydajności pracy powinna przyczy
nić się do ukształtowania poglądu, 
że bardziej opłaca się dobra konce
pcja i nowatorska praca.

Mimo tych stwierdzeń, celowe by
łoby rozpatrzenie możliwości zróżni
cowania w poszczególnych biurach 
relacji: funduszu płac — wydajność 
pracy. Wiadomo, że tempo inwesto
wania jest niejednakowe, a w wie
lu branżach szczególnie wysokie, co 
wywołuje duży popyt na dokumenta
cję. Stąd w biurach projektów tych 
branż można by zastąpić wskaźnik 
korekty W-o innym miernikiem, 
sprzyjającym zwiększaniu wydajno
ści pracy. Może to bvć np. norma
tyw U z systemu WOG-u, ustalo
ny dla branż, gdzie pożądana jest 
wysoka dynamika produkcji i wy
dajności pracy.

MNIEJ I LEPIEJ

JAK JEST W PRAKTYCE?

Okres, jaki minął od chwili wpro
wadzenia w życie eksperymental
nych zasad działania biur projektów, 
nie stwarza na pewno warunków pe
łnej i obiektywnej oceny. Tym bar
dziej że ważne dla praktyki akty 
normatywne uzupełniające w pe
wnym stopniu Uchwałę 264, wydane 
zostały z dużym opóźnieniem. Przy
kładowo: Zarządzenie nr 40 MB i 
PMB w sprawie naliczania funduszu 
płac w biurach projektów działają
cych według eksperymentalnych za
sad wydane zostało we wrześniu 
1974, tj. prawie w 9 miesięcy po 
przejściu na działanie według no
wych zasad. Następne Zarządzenie 
nr 1 w sprawie zasad gospodaro
wania oszczędnościami funduszu płac 
wydano dopiero w styczniu 1975 r.

W minionym okresie zarysowały 
się już jednak w biurach ekspery
mentujących wyraźne tendencje, 
wskazujące na ich stopniowe dosto
sowywanie się do nowych warun
ków, oraz pozwalające na wstępną 
ocenę sprawdzalności nowych zasad 
w praktyce. Wskazują na to oce
ny przeprowadzone na podstawie 
wyników roku 1974 przez Centralny 
Ośrodek Badawczo-Projektowy Bu
downictwa Przemysłowego „Bistyp” 
w Warszawie, Narodowy Bank Pol
ski oraz Instytut Organizacji, Zarzą
dzania i Ekonomiki Przemysłu Budo
wlanego — Zakład Regionalny w 
Katowicach.

Na 10 biur eksperymentujących o- 
bjętych badaniami przez instytut, 6 
z nich uzyskało w roku 1974 klau
zulę nowoczesności dla swych opra
cowań. Wartość sprzedaży produkcji 
z klauzulą nowoczesności stanowiła 
średnio 12,9 proc, wartości sprzedaży 
ogółem, a w poszczególnych biurach 
wahała się w granicach od 1.1 proc, 
do 31 proc. Natomiast tylko 3 biura 
uzyskały z tego tytułu dopłaty do 
cen umownych. Wynika to stąd, że z 
uwagi na ograniczenie wskaźnika zy
sku do 10 proc., biura nie były po 
prostu tymi dopłatami zaintereso
wane. Sytuacja zmieniła się dopiero 
po ukazaniu się omawianego już Za
rządzenia nr 40. które uznało zysk o- 
siągnięty z tytułu wzrostu nowoczes
ności za gospodarczo uzasadniony, 
tj. nie zmniejszający funduszu płac.

Zgodnie z założeniem eksperymen
tu stosunek wynagrodzeń stałych u- 
kształtował się w tych biurach na 
poziomie wyższym niż w pozosta
łych. W roku 1974 wynagrodzenia 
zasadnicze wraz z dodatkami stano
wiły w biurach eksperymentujących 
od 59,1 proc, do 70 proc, funduszu 
płac ogółem, natomiast w pozosta
łych od 40,4 proc, do 55 proc. Wyż
sza jest również w biurach działają
cych na eksperymencie część fundu
szu premiowego, przeznaczona na 
premie za wybitne osiągnięcia. Sta
nowiła ona w tych biurach od 0.6 
proc, do 13,2 proc, funduszu płac, 
podczas gdy w pozostałych odpowie
dnio od 0.8 proc, do 1,7 proc.

Aby jednak zwiększona premia 
mogła spełnić rolę bodźca w pełnym 
tego słowa znaczeniu, musi być roz
dzielona tylko wśród tych, którzy 
naprawdę projektują nowocześnie i 
ambitnie. Porównanie kwot wypła
conych premii w roku 1974 za wy
bitne osiągnięcia projektowe z ilo
ścią osób wskazuje jednak, że wiel
kość premii przypadająca na pra
cownika jest niewielka. Wahała się 
ona w granicach od 1 do 4,8 tys. zł. 
Wyjątek w tym zakresie stanowi 
Centralny Ośrodek Badawczo-Pro
jektowy Budownictwa Ogólnego w 
Warszawie, gdzie średnia premia z 
tego tytułu wyniosła 13,3 tys. zł.

Wskazuje to, że w biurach proje
któw traktuje się premię za wybit

Jak wskazują wyniki, w roku 1974 
w biurach stosujących eksperymen
talne zasady działania zmniejszenie 
zysku było widoczne, zarówno w sto
sunku do lat poprzednich, jak i biur 
pracujących według zasad dotych
czasowych. Po doprowadzeniu do 
warunków porównywalnych, tj. 
przy uwzględnieniu zysku powstałe
go na skutek korekty wskaźnika W-o 
(obniżka kosztów osobowych), uzy
skania dopłat z tytułu nowoczesnoś
ci (wzrost wartości sprzedaży) oraz 
innych zmian, wynikających z 
Uchwały 264 — poziom zysku nie 
przekroczył w tych biurach granicy 
10 proc. Wskazuje to, że założenia 
eksperymentu w tym zakresie zosta
ły zrealizowane. Interesującym pro
blemem jest jednak, w jaki sposób 
zostało to osiągnięte? Uchwała 264 
wprowadziła wprawdzie szereg po
stanowień, wpływających na obni
żenie kosztów m. in. poprzez 
opodatkowanie funduszu płac, ale 
wiadomo, że zmniejszenie zysku wy
magało jednocześnie podjęcia nie
zbędnych przedsięwzięć w działalno
ści i ekonomice biur.

Zysk w biurach projektów uzale
żniony jest w dużym stopniu od 
wartości sprzedaży, a więc od wy
cen prac projektowych. Tymczasem 
w roku 1974 nie wystąpiły żadne za
sadnicze zmiany w warunkach wy
cen. Zalecone w Uchwale 264 cen
niki branżowe, które miały stwo
rzyć bardziej obiektywną bazę wy
cen. były stosowane w roku 1974 tyl
ko w nielicznych biurach. Wpro
wadzona została jedynie większa niż 
dotąd kontrola wyceny oraz podjęto 
próby uniezależnienia wynagrodze
nia projektów od wyceny projektów, 
co wpłynęło na poprawę ich obiekty
wności i rzetelności.

W roku 1974 w wielu biurach ek
sperymentalnych nastąpił wzrost ko
sztów. w tym szczególnie rzeczo
wych. Podkreślić należy, że o ile ko
szty osobowe są ściśle powiązane z 
wartością sprzedaży, to w kształto
waniu kosztów rzeczowych istnieje 
duża dowolność, co biura niewątpli
wie wykorzystały. Na skutek istnie
jących ograniczeń rynkowych nie 
wystąpił w biurach widoczny wzrost 
kosztów materiału i zakupów przed
miotów trwałych. Zwiększyły się 
natomiast koszty usług materialnych 
(remonty, malowanie pomieszczeń), 
związanych -z poprawą warunków 
pracy, oraz koszty niematerialne. 
Wynika stąd, że biura projektów wy
korzystały częściowo odgórne ogra
niczenie zysku na zaspokojenie 
istniejących potrzeb w zakresie po
prawy warunków pracy, co należy 
uznać za działanie gospodarczo i spo
łecznie uzasadnione.

Niemniej wystąpiły także tenden
cje zwiększania zakupów nieuzasa
dnionych. Wskazuje to. że założone 
w eksperymencie odgórne ogranicze
nie zysku nie zlikwidowało istnieją
cych mankamentów w wycenie prac 
projektowych, a równocześnie stwo
rzyło niebezpieczeństwo rozwinięcia 
sie innvch. niekorzystnych gospodar
czo, skutków. Fakt ten przemawia 
za zrezygnowaniem z odgórnego o- 
graniczenia zysku i zastąpieniem go 
wskaźnikiem ustalonym indywidual
nie dla każdego biura.

Wybór optymalnej wielkości 
wskaźnika zysku wymaga uwzględ
nienia specyfiki warunków działa
nia biur projektowych przy uwzglę
dnieniu aktualnego poziomu kosztów 
osobowych, wzrostu średniej płacy 
w tempie nie przekraczającym śre- 
dniokrajowego oraz skutków korekty 
z tytułu wskaźnika W-o. Zawierać 
on powinien również założenie nie
wielkiego wzrostu kosztów rzeczo
wych, głównie na skutek amortyza
cji, wynikającej ze zwiększonych za
kupów wyposażenia.

Jednocześnie trudno mówić o wła
ściwym kształtowaniu się zysku w 
biurach projektów bez usprawnienia 
dotychczasowych warunków, wyceny 
prac projektowych. Wprowadzone w 
roku 1972 i 1974 nowelizacje cennika 
projektów inwestycyjnych nie wyeli
minowały wszystkich nieprawidło
wości w tej dziedzinie. Celowe jest 
między innymi dalsze ograniczenie 
liczby dodatków i współczynników, 
co wpłynie na jednolitość wycen i u- 
łatwi ich kontrolę. Niezbędne jest 
również uregulowanie problemu wy
cen indywidualnych oraz zapewnie
nie właściwej kontroli udzielania bo
nifikat w każdym przypadku, gdy 
wyceny odbiegają wyraźnie od fak
tycznego wkładu pracy.

Uchwały — 310 i 246 — zapocząt
kowały proces usprawniania działal
ności biur projektowych w dostoso
waniu do wymogów i potrzeb chwili 
obecnej. Wprawdzie nie wszystkie 
założenia okazały się w pełni trafne 
i uzasadnione, niemniej eksperyment 
wzbudził duże zainteresowanie także 
w biurach pracujących według za
sad dotychczasowych. Jako przykład 
można podać, że w roku 1974 zwię
kszyły one w widoczny sposób war
tość udzielanych bonifikat, co wpły
nęło na zmniejszenie wskaźnika zy
sku. Wynika stąd wniosek, że biura 
projektów widzą celowość i potrzebę 
zmian swej dotychczasowej działal
ności. Wydaje się więc słuszne roz
szerzenie nowych zasad na wszystkie 
biura projektów po uprzednim ich 
zmodyfikowaniu o dotychczasowe 
doświadczenia.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE 

BUDOWNICTWA

Iransbud Warszawa

ODDZIAŁ ZAPLECZA TECHNICZNEGO 
Warszawa, AL Krakowska 61

odprzeda z nadwyżek

— części zamienne do samochodów: „Skoda” 706 
RTI pochodne,

„Ził” 164, „Ził” 1301 pochodne,
„Star” 25,27» 661 pochodne
„Tatra” 111,1381 pochodne

Informacji udziela Wydział Gospodarki Materiałowej, 
telefon 46-30-61 w. 182, w godz. 7—15.
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Zajęcia: CAF

ATUT W RĘKU EUROPY ANDRZEJ 
LUBOWSKI

EUROPA dojrzewała do takiego 
spotkania od wielu już lat. Nie 
było to dojrzewanie łatwe. Nie 

sprzyjały mu nieufności i uprzedze
nia, nierzadko wyrastały przeszkody 
nowe, tak jakby nie dość było tych 
starych, wynikłych z mniej lub bar
dziej sztucznych dawnych podziałów. 
Z czasem nadzieje górować zaczęły 
nad wątpliwościami

Wyboista była droga do Helsinek. 
Z tym większym więc przekonaniem 
uznać można dokument podpisany 
w fińskiej stolicy za największy suk
ces w dziejach Europy.

Ma Europa za sobą 30 lat pokoju. 
Urodziło się przez ten czas i dorosło 
nowe pokolenie, które decydować 
będzie o przyszłym kształcie konty
nentu. Nie obciążone przeszłością, 
wolne od kompleksów. Dokument 
końcowy Konferencji Bezpieczeń
stwa i Współpracy w Europie pod
pisywali przedstawiciele pokolenia, 
które doświadczyło wojny, i które 
myśl o wojnie odrzuca przez pamięć 
ostatniej. Ci, którzy urodzili się i wy
rośli w Europie pokoju, do pokoju 
przywykli i nie chcą z niego rezyg
nować. Nie ma w tym przypadku 
międzypokoleniowych antagonizmów, 
pragnienia są wspólne. - .

Lecz nie tylko ludzkie pragnienia 
przesądzają o ludzkich losach. Reali
zacji tych pragnień sprzyjał bez wąt
pienia nowy układ sił w świecie po 
TI wojnie światowej. W warunkach 
istnienia przerażająco niszczyciel
skiej broni rakietowo-nuklearnej 
wojna nie może być traktowana ja
ko „przedłużenie pokoju”, żeby po
służyć się terminologią Clausewitza. 
Zbyt wielkie byłoby tym razem ry
zyko samounicestwienia. Alternaty
wa „współżycie lub zagłada” nie po
zostawia człowiekowi rozsądnemu 
kłopotów z wyborem.

Przywiodła zatem Europę do Hel
sinek chęć utrwalenia pokoju. Po
koju oznaczającego jednak więcej 
niż współistnienie, oznaczającego

również wszechstronną, korzystną 
dla wszystkich współpracę.

„W dziejach naszego kontynentu 
— powiedział w Helsinkach Edward 
Gierek — niejednokrotnie podejmo
wano próby budowy pokoju, nie 
trwał on jednak nigdy i nie mógł 
trwać zbyt długo. Opierano go bo
wiem na chwiejnym fundamencie 
sfer wpływów i panowania jednych 
krajów nad drugimi, rozsadzany był 
on terytorialnymi roszczeniami. Dziś 
po raz pierwszy w historii pokojowy 
ład Europy opiera się na powszech
nym uznaniu suwerennych praw i 
interesów wszystkich państw nasze
go kontynentu, co stwarza jego naro
dom pomyślne warunki rozwoju i 
bezpieczeństwa”.

W czas poprzedzający helsiński 
szczyt natrafić można było na dywa
gacje trącące buchalterią — kto też 
więcej, a kto mniej zyska na euro
pejskiej konferencji. Ci, których do 
entuzjastów ducha Helsinek zaliczyć 
trudno, a tacy bez wątpienia nie
prędko znikną, próbowali kalkulo
wać: kto komu nie doważy koszyka 
drugiego, a kto komu trzeciego. Pań
stwa europejskie oraz Stany Zjedno
czone i Kanada doszły jednak do 
wniosku, że wypracowany w toku 
żmudnych negocjacji dokument od
zwierciedla skrupulatnie wyważony 
bilans ich własnych1 interesów, a 
przywódcy tych krajów wynik kon
ferencji uznali zgodnie za sukces 
wszystkich bez wyjątku.

Leonid Breżniew: „Nie ma zwy
cięzców i zwyciężonych, tych którzy 
zyskali i tych, którzy stracili. Jest to 
zwycięstwo rozsądku. Wygrali wszy
scy: Kraje Wschodu i Zachodu, na
rody państw socjalistycznych i 
państw kapitalistycznych, krajów- 
czlonków sojuszów i krajów neutral
nych, małych i wielkich. Jest to zwy
cięstwo wszystkich, którym drogi 
jest pokój i bezpieczeństwo na na
szym globie”.

Zwycięstwo wszystkich — lecz nie 
bez uzasadnionej satysfakcji przy

pominamy, że inicjatywa w tym 
względzie należała do krajów socja
listycznych, stanowiła część strate
gicznego działania naszych krajów.

Daleko posunięta jest zbieżność 
treści dokumentu podpisanego kil
ka dni temu w stolicy Finlandii i 
apeli krajów Układu Warszawskiego 
jeszcze z końca lat sześćdziesiątych. 
Bez narażania się na zarzut narodo
wej megalomanii, ze świadomością 
istnienia zapisanych tego świadectw 
możemy dziś nie bez dumy twierdzić 
także, że rolę więcej niż aktywną w 
mozolnym procesie przygotowania 
Helsinek odegrała Polska.

Niewiele jest we współczesnym 
świecie spraw ważniejszych niż za
stąpienie równowagi strachu równo
wagą współdziałania w Europie. Te
za-ta nie ma swego źródła w opacz
nie pojmowanym europocentryzmie, 
czy jak niektórzy mówią — europoe- 
gocentryzmie. Wynika natomiast z 
niezaprzeczalnych faktów: z ekono
micznego, technologicznego i wresz
cie militarnego potencjału naszego 
kontynentu. Choć kiedyś cześć ame
rykańskich strategów trzymała się 
koncepcji możliwości lokalnej wojny 
europejskiej, gdzieś „między Brze
ściem a Brestem", czyli między Bu
giem i Atlantykiem, to jednak w o- 
becnej rzeczywistości wojna w Euro
pie równałaby się konfliktowi świa
towemu.

Świadomość tej prawdy sprawia, 
że likwidacją potencjalnej groźby 
militarnej konfrontacji w Europie 
zainteresowane są żywotnie także 
kraje pozaeuropejskie. Przypomina
jąc, że. skutki zła zrodzonego w prze
szłości na naszym kontynencie od
czuły również inne regiony świata, 
prezydent Tito powiedział w Hel
sinkach: „W tym współzależnym 
świecie pokój i bezpieczeństwo są 
nie tylko niepodzielne, ale stały się 
historyczną koniecznością dla przy-, 
szłego postępu ludzkości. Jak długo 
istnieje kryzys gdziekolwiek, nikt w

żadnej części naszej planety nie mo
że czuć się naprawdę bezpieczny”.

Szczególna rola Europy wynika i 
z tego, że jest to region przez który 
przebiega najwyraźniejsza linia po
działów ustrojowych. Różnice ideo
logii, przynależność do różnych soju
szów wojskowych i ugrupowań go
spodarczych uważano za nie do prze
zwyciężenia hamulec współpracy. 
Valery Giscard d’Estaing w swym 
wystąpieniu podkreślił potrzebę i za
razem wolę akceptacji i uszanowania 
odrębności ustrojowych poszczegól
nych państw. „Duch odprężenia — 
oświadczył prezydent Francji — po
winien jednak złagodzić surowość 
rywalizacji ideologicznej; powinna to 
być rywalizacja bez ingerencji w 
sprawy wewnętrzne i bez przejawia
nia nietolerancji”.

Oto zaś słowa gospodarza konfe
rencji Urho Kekkonena: „Jest nie
zbitym faktem, że większość naro
dów Europy należy do jednej lub 
drugiej koalicji wojskowej. Lecz na
sza konferencja w równie niekwe
stionowany sposób wskazuje, że koa
licje nie stanowią przeszkody dla 
wzajemnego współdziałania i współ
pracy. Mamy w tym względzie do
świadczenia z naszego najbliższego 
sąsiedztwa. Współpraca z innymi 
krajami niezależnie od tego, czy na
leżą one do koalicji, czy prowadzą 
politykę neutralną, stała sie coraz 
bardziej naturalną częścią naszego 
życia”.

Podpisany w stolicy Finlandii do
kument to o wiele więcej niż dekla
racja intencji. To obowiązująca po
litycznie i moralnie Karta Pokoju dla 
Europy. Prezydent Gerald Ford który 
przemawiał w trzy dni po wizycie w 
Oświęcimiu i w kilkanaście dni po 
„kosmicznej Jałcie” oświadczył: „Je
śli ZSRR i USA były w stanie osią
gnąć porozumienie, dzięki któremu 
nasi astronauci mogli połączyć ze 
sobą najbardziej skompłikowany 
sprzęt techniczny, współpracować i 
uścisnąć sobie ręce w przestrzeni

kosmicznej w odległości 137 mil nad 
Ziemią, my jako mężowie stanu ma
my obowiązek poczynić podobne po
stępy na Ziemi”.

Choć ze względów oczywistych 
akt końcowy konferencji zawiera w 
wielu przypadkach sformułowania 
kompromisowe, to nie można mu po
stawić zarzutu enigmatycznoścL Do
kument końcowy KBWE, którego 
pełny tekst liczy w tłumaczeniu pol
skim około 100 stron, sporo proble
mów traktuje bardzo szczegółowo. 
Dotyczy to na przykład zagadnień 
stanowiących zawartość koszyka 
drugiego.

Zgodne w przekonaniu, że rosnąca 
współzależność gospodarcza w skali 
światowej wymaga wzmożonych wy
siłków dla rozwiązania problemów 
wyżywienia, zaopatrzenia w energię 
i surowce — 35 państw podkreśliło 
potrzebę sprzyjania rozwojowi trwa
łych i sprawiedliwych stosunków go
spodarczych. W dziedzinie handlu 
międzynarodowego zobowiązują się 
do usuwania wszelkiego rodzaju 
przeszkód stojących na jego drodze i 
unikania w miarę możności gwał
townych wahań w obrocie towaro
wym. Zgodni co do tego, że dla uro
zmaicenia i poprawy struktury han
dlu wewnątrz kontynentu potrzeb
na jest rzetelna, bogatsza informa
cja o wzajemnych możliwościach i 
zamierzeniach, uczestnicy KBWE 
włączyli do tekstu dokumentu cał
kiem detaliczną listę- tych informa
cji, których publikowanie i rozpow
szechnianie będą popierać; • ■ -

Bardzo szczegółowo potraktowano 
w dokumencie sprawę kooperacji 
przemysłowej, jako tej dziedziny 
współpracy gospodarczej, która mo
że się przyczynić do wykształcenia 
nowego, bardziej racjonalnego ogól
noeuropejskiego podziału pracy. O- 
kreślono także kierunki współpracy 
w zakresie tzw. projektów stanowią
cych przedmiot wzajemnego zainte
resowania; są to przedsięwzięcia na 
szeroką skalę, a dotyczą zasobów 
energetycznych, zwłaszcza ropy naf
towej. gazu ziemnego i węgla oraz 
eksploatacji i przeróbki surowców 
mineralnych, przede wszystkim rudy 
żelaza i boksytów.

Poza tym zalecenia KBWE wska
zują na możliwość długoterminowej

współpracy w takich dziedzinach, jak 
wymiana energii elektrycznej, co po
zwala na bardziej racjonalne wyko
rzystanie potencjału europejskich 
elektrowni; badania nad nowymi 
źródłami energii, w szczególności nad 
energią nuklearną; rozwój sieci dróg 
i współpracy zmierzającej do usta
nowienia zwartej sieci żeglugowej w 
Europie; badania nad sprzętem do 
wielofunkcyjnych operacji transpor
towych oraz korzystaniem z konte
nerów. Wykaz konkretnych tematów, 
form i metod współdziałania zawie
rają obszerne części dokumentu po
święcone współpracy naukowo-tech
nicznej.

Popychani potęgującym się z dnia 
na dzień zagrożeniem środowiska 
naturalnego na kontynencie, tak gę
sto jak nasz zaludnionym i tak wy- 
soce uprzemysłowionym, uczestnicy 
KBWE sporo miejsca w dokumencie 
końcowym poświęcili współpracy w 
dziedzinie ochrony środowiska, w 
szczególności zaś kontroli zanieczy
szczania powietrza i wćd, wykorzy
staniu czystej wody, ochronie śro
dowiska morskiego, bardziej efekty
wnemu wykorzystaniu gleb, włącza
jąc w to rekultywację gruntów, o- 
chronie przyrody, poprawie warun
ków środowiskowych w osiedlach 
ludzkich. Płynąca rzeką rtęć czy za
siarczone powietrze nie zna pojęcia 
granicy państwowej, a nic tak ludzi 
nie zbliża, jak wspólne niebezpie
czeństwo. ”

Naiwnością bjrłoby oczekiwać, że 
podpisy 35 ludzi, choć byli to przy
wódcy państw, zmienią od razu obli
cze kontynentu. Europa, która kład
ła się spać w przeddzień podpisania 
helsińskiego dokumentu, w dzień po 
jego podpisaniu obudziła się taka sa
ma. A jednak bogatsza. Wzbogacona 
o dokument, który respektowany 
stać się może kluczem do Europy 
trwałego pokoju i współpracy. Pa
miętać jednak warto, że otrzymała 
Europa w fińskiej stolicy pęk klu
czy. a nie wytrych, którym da się 
otworzyć bez trudu każdy zamek. 
Otrzymała ogromny atut, którego 
wykorzystanie ku pożytkowi wszy
stkich wymagać będzie niemałych 
wysiłków, dobrej tvoli i poszanowa
nia helsińskich reguł gry.

za granicą piszą

CZY I KIEDY KONIEC RECESJI ?
W poprzednim n-rze „Ż.G.” opub

likowaliśmy list Czytelnika proszą
cego' o wyjaśnienie, czy już kończy 
się. recesja w krajach kapitalistycz
nych. Problem to jednak złożony 
(por. informacje w naszej stałej rub
ryce „Koniunktura na świecie”) 
i trudno jednoznacznie odpowiedzieć 
na takie pytanie. Świadczą o tym 
również publikacje zagraniczne. Tak 
np. ostatnio brytyjski tygodnik THE 
ECONOMIST opublikował zwięzły 
przegląd sytuacji gospodarczej świa- 
ti' zatytułowany „You can’t all 
export at once”. W przeglądzie tym 
czytamy m. in.:

80 proc, produktu narodowego 
brutto krajów uprzemysłowionych 
i ponad połowa zsumowanego pro
duktu narodowego brutto świata 
przypada na sześć krajów: Stany 
Zjednoczone, Japonię, Niemcy za
chodnie, Francję, Wielką Brytanię 
i Włochy. W każdym z tych krajów 
nastąpił gwałtowny spadek produk
cji przemysłowej.

Spadek ten rozpoczął się najwcze
śniej i przybrał największe rozmiary 
w trzech krajach czołowych (zaczął 
się on tam w końcu 1973): produk
cja przemysłowa Japonii zmniejszy
ła się w ciągu 15 miesięcy o 1/5, Sta
nów Zjednoczonych i Niemiec za
chodnich o więcej niż 1/10. We Wło
szech ostatni boom gospodarczy roz
począł się i zakończył z opóźnieniem, 
ale w drugim półroczu 1974 produk
cja przemysłowa zdążyła tam spaść 
o 10 proc. Również we Francji pro
dukcja przemysłowa spadła w sze
ściomiesięcznym okresie obejmują
cym ostatni kwartał 1974 i pierwszy 
kwartał' 1975 o 10 proc.

Jak dotąd, względnie obronną rę
ką wyszła ze wszystkiego Wielka 
Brytania: w kwietniu br. produkcja 
przemysłowa miała w niej poziom 
o nieco ponad 5 proc, niższy niż w 
połowie ub. roku, ale powszechnie 
oczekuje się, że spadek ten ulegnie 
zwiększeniu.

W większości tych krajów poza 
Wielką Brytanią panuje nadzieja, że 
najgorsze już minęło. Ale na ile 
można mieć co do tego pewność?

Organizacja Współpracy Gospo
darczej i Rozwoju (OECD) przewi
duje, że w pierwszym półroczu 1976 
tempo wzrostu gospodarczego tych 
krajów uprzemysłowionych osiągnie 
w przeliczeniu rocznym poziom 
4 proc. A więc tempo to będzie 
wciąż niższe od wyrażającego ten
dencję długoterminową poziomu 
5 proc, rocznie — tak, że w więk
szości krajów uprzemysłowionych 
należy się liczyć z dalszym wzro
stem bezrobocia, wynoszącego tam 
obecnie od 3 do 9 proc, i z dalszym 
wzrostem marginesu nie wykorzy
stanych mocy produkcyjnych, wy
noszącego obecnie 20—30 proc.

Inni autorzy prognoz zapatrują się 
na sytuację optymistyczniej i prze
widują, że ożywienie gospodarcze 
wystąpi już w obecnym półroczu i że 
w 1976 dojdzie do boomu. Ale jak 
dotąd przewidywania te nie są je
szcze wsparte żadnymi liczbami. Tyl
ko w Stanach Zjednoczonych i w Ja
ponii występują już oznaki świad
czące o tym, że spadek produkcji 
osiągnął punkt szczytowy 1 że,obe
cnie produkcja ponownie wzrasta.

A ponadto wszystkie te optymisty
czne przewidywania opierają się, 
przynajmniej w części, na pewnym 

złudzeniu. Większość bowiem auto
rów prognoz dotyczących poszcze
gólnych krajów uważa, że w danym 
kraju czołową rolę w ponownym 
ożywieniu gospodarczym odegrał 
wzrost eksportu. Ale w świecie wzię
tym jako całość niemożliwa jest sy
tuacja, w której motoryczną siłą 
wzrostu gospodarczego jest wzrost 
eksportu.

Poszczególne kraje i całe rejony 
geograficzne importują i eksportują 
recesję. W ciągu ostatnich 12 miesię
cy kraje uprzemysłowione ratowały 
się w pewnej mierze przed skutka
mi spadku popytu wewnętrznego re
dukując import zamiast redukować 
własną produkcję. W ten sposób ła
godziły one recesję u siebie prze
rzucając ją częściowo na inne kraje. 
Sześć wymienionych na wstępie naj
silniejszych gospodarczo krajów mia
ło, w sumie biorąc, wiosną 1974 de
ficyt handlowy wynoszący w przeli
czeniu rocznym 10 mld doi., wiosną 
1975 deficyt ten ustąpił już miejsca 
nadwyżce równej w przeliczeniu ro
cznym 30 mld doi.

Spośród tych sześciu krajów tylko 
w Niemczech zachodnich eksport 
spadał szybciej od importu, co było 
wynikiem załamania się światowego 
rynku dóbr inwestycyjnych (dlatego 
właśnie Niemcy zachodnie, mimo że 
obroniły się przed światową inflacją, 
odczuły bardzo dotkliwie skutki 
światowego spadku aktywności go
spodarczej). W pozostałych krajach 
spadek aktywności gospodarczej był
by dużo silniejszy gdyby nie to, że 
został on częściowo przerzucony wła
śnie na Niemcy zachodnie oraz na 
kraje słabiej gospodarczo rozwinię
te.

No i gdyby nie to, że poważnie 
zmniejszyła się poprzednia nadwyż
ka handlowa krajów naftowych. W 
pewnym momencie wydawało się, że 
nadwyżka handlowa' krajów nafto
wych osiągnie poziom 60 mld doi. 
rocznie i że w rezultacie 1,5 proc, 
światowego produktu brutto nie zo
stanie wydane, lecz trafi do oszczęd
ności krajów naftowych. W rzeczy
wistości jednak okazało się, że nad
wyżka ta jest o ponad połowę mniej
sza.

Ponadto biedniejsze kraje świata 
przyczyniły się do wzrostu ogólnej 
sumy światowych wydatków zmniej
szając swe rezerwy o równowartość 
ok. 0,5 proc, światowego produktu 
brutto. Zsumowany deficyt handlo
wy tych krajów zwiększył się z ok. 
8 mld doi. rocznie do ok. 30 mld doi. 
rocznie, przy czym cały ten wzrost 
sfinansowany został przy pomocy 
pożyćzek i przy pomocy zmniejszenia 
poziomu rezerw tych krajów. W 
okresie światowego boomu surowco
wego niektóre spośród biedniejszych 
krajów rozbudowały swe rezerwy 
dewizowe. Teraz jednak już się to 
skończyło.

W ciągu najbliższych 12 miesięcy 
opisana wyżej sytuacja już się nie 
powtórzy. Jest bowiem rzeczą nie
prawdopodobną, by nadwyżka han
dlowa krajów naftowych zmniejszyła 
się o dalszych 30 mld doi, tj. by 
ustąpiła miejsca deficytowi. Trudno 
też oczekiwać dalszego wzrostu de
ficytu krajów biednych. Więcej prze
mawia za tym, że kraje te spróbują 
ograniczyć deficyt handlowy reduku
jąc W tym celu import, a częściowo 
także własną produkcję. A jeśli za

łożymy, że bilans handlowy krajów 
naftowych i krajów biednych nie 
ulegnie w 1975 żadnych zmianom, to 
kraje uprzemysłowione nie zyskają 
wtedy tych 40 czy też 50 mld doi, 
jakie w okresie od wiosny 1974 do 
wiosny 1975 uzyskały w wyniku po
gorszenia się bilansu handlowego 
krajów naftowych i krajów bied
nych.

Więc jeżeli w krajach uprzemy
słowionych ma nastąpić ożywienie 
gospodarcze — to musi ono nastąpić 
pod wpływem czynników wewnę
trznych. A które elementy popytu 
wewnętrznego mogą wzrosnąć?

Niewielkie jest prawdopodobień
stwo silnego ożywienia nakładów 
inwestycyjnych na budynki i sprzęt. 
Przemysł amerykański, japoński i 
zachodnioniemiecki wykorzystuje 
obecnie co najwyżej 75 proc, mocy 
produkcyjnych.

Znaczne nadzieje wiąże się z cy
klem zmian w poziomie zapasów. 
Podczas gdy zmiany w handlu świa
towym złagodziły spadek produkcji 
w krajach uprzemysłowionych w po
czątku 1975 r., to proces zmniejsza
nia zapasów zaostrzał ten spadek. 
W ciągu najbliższych 12 miesięcy te 
dwa czynniki mogłyby się zamienić 
miejscami. W Stanach Zjednoczo
nych spadek poziomu zapasów był 
szczególnie intensywny i długotrwa
ły; w maju br. zapasy uległy tam 
zmniejszeniu o 1 proc., co było naj
większym spadkiem miesięcznym od 
maja 1958, a ponadto był to już 
trzeci kolejny miesiąc spadku zapa
sów. Jedną z podstaw optymizmu 
panującego na temat dalszego roz
woju sytuacji gospodarczej w Sta-, 
nach Zjednoczonych (nawet naj
więksi pesymiści uważają, że w cią
gu najbliższych 12 miesięcy produkt 
narodowy brutto USA zwiększy się 
o 6 proc.) jest przekonanie, że po 

spadku zapasów musi nastąpić ich 
wzrost.

Wspomniany optymizm tylko czę
ściowo opiera się na odradzaniu 
atmosfery zaufania wśród konsu
mentów i przedsiębiorców. Od ubie
głej jesieni w polityce gospodarczej 
władz USA nastąpił zwrot w kie
runku stosowania środków pobudza
jących w związku z zastosowanymi 
ostatnio bodźcami inwestycyjnymi.

Co się tyczy Niemiec zachodnich 
i Japonii, to oba te kraje nie sto
sują ostrzejszych środków pobudza
jących. Żaden kraj nie stosuje obe
cnie na tyle reflacyjnej polityki fi
skalnej, by mogło to doprowadzić do 
gwałtownego wzrostu wydatków 
konsumpcyjnych.

Ale wszędzie oszczędności indywi
dualne mają poziom rekordowy; tak 
więc-z chwilą odrodzenia się atmo
sfery zaufania być może nie trzeba 
będzie stosować żadnych dodatko
wych bodźców. Działają tu jednak 
wzajemnie sprzeczne siły. W począt
kowej. fazie recesji tempo podwyżek 
płac spadało szybciej, niż tempo pod
wyżek cen — w rezultacie dochody 
realne znalazły się pod presją i czyn
nik ten działał na rzecz wzmożenia 
spadku aktywności gospodarczej. 
Później nabrał impetu spadek tem
pa wzrostu cen. Z taką właśnie sy
tuacją mamy obecnie do czynienia 
w większości krajów. Ale o ile od
pływ fali inflacji przyczynia się do 
umocnienia zaufania, to przypływ 
fali bezrobocia działa na rzecz więk
szej ostrożności. A bezrobocie, mają
ce już obecnie rekordowy poziom, 
wzrośnie jeszcze bardziej.

Tak więc boom nadejdzie naj
prawdopodobniej z pewnym opóźnie
niem. Niemal wszystko wskazuje na 
to, że gospodarka światowa jeszcze 
przez pewien czas będzie wykazywa
ła niski poziom aktywności.

(S)
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FUNKCJE CEN MAKSYMILIAN POHORILLE

I WARUNKI DZIAŁANIA ICH SYSTEMU a
ROZBIEŻNOŚCI opinii występu- i zacji zadań w zakresie podziału do

jące w dyskusji o funkcjach cen '...............  
dotyczą — jak już wspomniałem 

w poprzednim artykule („Ż.G.” nr 
31/75) — nie tyle samej enumeracji 
tych funkcji, co niektórych bardzo 
istotnych problemów „modelowych”. 
Należy wspomnieć w tym miejscu o 
trzech tego rodzaju zagadnieniach:

a) Czy system cen powinien być ‘ 
dostosowany do potrzeb parametry- 
cznego czy nieparametrycznego mo- £ 
delu zarządzania? f

b) W jakim stopniu dopuszczalne J 
jest ingerowanie — przez politykę ; 
cen — w sprawy kształtowania ' 
wzorców spożycia (ceny a plan, ce- : 
ny a rynek) ? •,

c) Czy ceny powinny być wyko- > 
rzystane jako narzędzie redystrybu
cji dochodów między klasami i gru- . 
parni społecznymi?

• chodów między grupami społeczny
mi niż ceny.

Nie należy zatem cen — bez wy- 
' raźnej potrzeby — obarczać funkcją 

wtórnego podziału dochodów. Nie 
można jednak tej funkcji całkowi- 

' cie wyeliminować. Byłoby to taką 
samą iluzją, jak „neutralne ceny” w 
innych dziedzinach życia gospodar
czego. Jeżeli nawet odrzucić stoso- 

; waną obecnie a’priori zasadę ustala- 
' nia wyższych stawek podatku obro

towego dla dóbr wyższego rzędu, zaś 
niższych stawek dla artykułów pow
szechnego użytku, pozostanie pro
blem konsekwencji, jakie pociąga za 
sobą w zakresie cen, realizacja pre- 

■ ferencji społecznych w polityce in
westycji. Nieunikniona jest także re
dystrybucja realnych dochodów 
przez ceny w przypadku zmian cen. 
Jeżeli nie jest ona zamierzonym ce-

% ★ lem polityki cen, to
\ jy kiem, od którego nie

W nieparametrycznym modelu za- ht hować.

jest jej skut- 
można abstra-

rządzania głównym nośnikiem infor
macji są ns)kazy, w parametrycznym 
zaś ceny. Celem zarówno nakazów, 
jak i cen jest naprowadzenie przed
siębiorstw na .realizację zadań pla
nowych. Różnicsa między nimi pole
ga na sposobie realizacji tego celu. 
Zaletą zarządzania za pomocą para
metrów jest to. iż odbywa się ono 
poprzez samodzielną ocenę kierow
nictwa przedsiębiorstw, a nie z omi
nięciem tej oceny. Pozwala ono tak
że na szersze wykorzystanie więzi 
horyzontalnych między przedsiębior
stwami (zakładami produkcyjnymi, 
przemysłem i handlem, ^przemysłem 
i rolnictwem). .W naszsj praktyce 
stosuje się rozwiązania odpowiada
jące nie modelom „czystym”, lecz 
modelom „mieszanym”.

Co się tyczy roli cen w kształto
waniu struktury konsumpcji odrzu
cam dwa skrajne stanowiska, z któ
rych jedno absolutyzuje rolę planu, 
drugie zaś rynku. Według pierwsze
go stanowiska ceny dóbr konsump
cyjnych i usług dla ludności są tyll- 
ko narzędziem realizacji planu kon
sumpcji — ustalonego in natura;

★

Przedmiotem wielu nieporozumień 
i kontrowersji jest kategoria ceny 
równowagi rynkowej. O ile jest ona 
na ogół akceptowana przez ekono
mistów. to już niejednokrotnie była 
ostro atakowana przez publicystów, 
którzy zarzucali jej różne „ideologi
czne” komplikacje.

Wydaje się przeto, że wyjaśnienie 
tej sprawy do końca ma istotne zna
czenie dla praktyki gospodarczej, a 
szczególnie dla polityki cen. Przyję
cie zasady ceny równowagi nie ozna
cza nic poza stwierdzeniem, że o- 
trzymywanie a la longue ceny po
wyżej lub poniżej poziomu równo
ważącego popyt z podażą powoduje 
straty ekonomiczne i społeczne (psu
cie sie towarów na składzie, ogon
ki. spekulacja itd.).

Nie wynika z niej natomiast, że 
należy przy pomocy cen popyt przy
stosować do podaży, ani założenie 
stałej huśtawki cen. ani też uprzy
wilejowanie wyższych grup dochodo
wych.

według drugiego — sytuacja ryn-> 
kowa i ceny powinny decydować o 
strukturze produkcji. Pierwsze sta
nowisko pozbawia konsumentów 
wpływu na produkcję (przez rynek), 
drugie przyjmuje koncepcję „neu
tralnego planowania”.

W moim przekonaniu konieczne 
jest kojarzenie zadania możliwie 
najlepszego przystosowania produk
cji do istniejących przyzwyczajeń 
konsumpcyjnych, upodobań i gustów 
z zadaniem kształtowania wzorca 
spożycia w sposób świadomy, pla
nowy i racjonalny. Pierwsze zada
nie wymaga uwzględnienia efektyw
nego popytu przy konstrukcji planu 
konsumpcji i możliwie czułego rea
gowania na sygnały rynkowe. Dru
gie wymaga wyjścia poza rynek oraz 
rządzące nim mechanizmy i odwo
łania się do wartościowania społecz
nego.

Rynek stanowi główne źródło in
formacji o indywidualnych preferen
cjach konsumentów oraz odgrywa 
ważną rolę w zakresie przystosowa
nia produkcji do potrzeb w okresie 
krótkim. W okresie długim jednak, 
tzn. gdy o strukturze produkcji de
cydują inwestycje, sygnały rynkowe 
grają drugorzędną rolę.

Na procesy decyzj'jne wpływa 
przede wszystkim docelowy wzorzec 
konsumpcji.

W wolnorynkowej gospodarce ka
pitalistycznej; którą analizował 
Marks w „Kapitale” odchylenia bie
żących cen od cen produkcji urucha
miają proces dostosowywania się po
daży do popytu. Lecz i w tych wa
runkach na decyzje inwestycyjne 
wpływają nie tyle ceny bieżące, co 
ceny antycypowane. Utożsamianie 
jednych cen z drugimi jest uzasad
nione tylko wówczas, gdy kapitaliści 
nie mając możliwości przewidywania 
przyszłości muszą opierać decyzje na 
dostępnych im danych, tj. cenach 
bieżących.

W gospodarce socjalistycznej tego 
rodzaju stanowisko nie jest niczym 
usprawiedliwione. Należy więc po
szukiwać relacji między przyszłymi 
cenami realizacji i przyszłymi spo
łecznymi kosztami produkcji. Sło
wem — decyzje dotyczące przyszło
ści muszą brać pod uwagę nie układ 
istniejący w danym momencie, lecz 
układ docelowy, który będzie rezul
tatem całego zbioru decyzji w powią
zanych gałęziach produkcji i doty
czących różnych dziedzin życia spo
łeczeństwa.

Z powyższych rozważań wynika, że 
przy podejmowaniu decyzji inwesty
cyjnych należy posługiwać się cena
mi kalkulacyjnymi, „cenami progra
mowania”. natomiast w okresie krót
kim w transakcjach kupna — sprze
daży funkcjonują ceny operatywne. 
Ceny te powinny z reguły zapew
niać zrównoważenie popytu z podażą 
— przv założeniu, iż zapewnione jest 
maksymalne i racjonalne wykorzy
stanie zdolności wytwórczych gospo
darki.

Innym problemem kontrowersyj
nym jest redystrybucyjna funkcja 
cen. Znów nie chodzi tu o sprawę 
klasyfikacji, lecz o zagadnienie me
rytoryczne. Sprowadza się ono do py
tania: czy słuszne jest obarczanie sy
stemu cen dodatkowymi zadaniami 
w zakresie redystrybucji dochodów? 
Czy nie można tych samych celów 
osiągnąć przy pomocy innych narzę
dzi ekonomicznych niż ceny? Rzeczy
wiście. płace, podatki i świadczenia 
pieniężne lepiej nadają się do reali-

Zasadą generalną polityki gospo
darczej powinno być — jak już nad
mieniłem — przystosowywanie po
daży do popytu, a nie na odwrót. 
Zmiana cen staje się więc nieunik
niona tylko wówczas, gdy takie 
przystosowanie nie jest możliwe w 
okresie krótkim, lub jest ze społecz
nego punktu widzenia niepożądane. 
Zapasy towarowe, .handel zagranicz
ny, istnienie pewnvch możliwości 
przestawień produkcji stanowią 
amortyzatory ewentualnych wstrzą
sów tak, że huśtawka cen nie jest 
nieuchronną konsekwencją polityki 
cen równowagi. Nie jest też wcale 
rzeczą oczywistą, że utrzymywanie 
ogonków jest bardziej' korzystne lub 
mniej przykre dla osób mniej zara-- 
biaiacvch. niż dla osób o wyższych 
dochodach.

W celu uniknięcia niedomówień 
należy także wspomnieć o wyjątkach 
od tej reguły. Ceny równowagi ryn
kowej nie powmnv być stosowane w 
dwóch przypadkach:

a) gdy cena taka poważnie ogra
nicza lub wręcz uniemożliwia części 
ludności konsumpcje dóbr zaliczają
cych się do artykułów pierwszej po
trzeby :

b) gdy ważne względy społeczne 
przemawiają za przyjęciem innych 
kryteriów dvstrvbucji danych dóbr 
czv usług, niż siła nabywcza (np. u- 
słusi lekarskie).

W praktyce istnieje jeszcze jedna 
sytuacja, w której ceny dóbr kon- 
sumpcvjnych nie powinny być usta
lane na poziomie równoważącym po
daż z popvtem. Gdv naruszenie 
równowagi rvnkowej ma charakter 
wyraźnie krótkotrwały, występowa
nie kolejek może bvć uznane za 
mniejsze zło niż zmiana cen.

★

Zasada ceny równowagi (lub ści- 
ślei cen ..oczyszczających rynek”) ma 
przede wszystkim zastosowanie w 
odniesieniu do artykułów konsump
cyjnych. Przviecie tej zasady wyma
ga uelastycznienia cen. Wielu auto
rów podkreśla, że w naszych warun
kach trudności naturv techniczno- 
organizacyjnej i względy natury spo
łecznej nie pozwalają na uelastycz
nienie cen detalicznych w stopniu 
niezbędnym do utrzymania równo
wagi miedzv nopvtem i podążą. Tezę 
te należy uznać za co najmniej wąt
pliwą.

Po pierwsze, również w gospodar
ce kapitalistycznej cenv znacznej 
części towarów nie zmieniają sie co
dziennie, chociaż wahania w popycie 
i podaży są częstsze i większe niż w 
ustroju socjalistycznym (szybki ruch 
inflacyjny cen, jaki obserwujemy 
tam obecnie ma swoje specyficzne 
przyczyny nie związane bezpośrednio 
z czynnikami decydującymi o giętko
ści cen). W ustroju socjalistycznym 
występuję szereg czynników działa
jących na rzecz stabilizacji cen de
talicznych:

a) ceny środków produkcji muszą 
z natury rzeczy być bardziej ustabi
lizowane niż w kapitalizmie,

b) dochody ludności podlegają 
mniejszym fluktuacjom,

c) zjawisko moralnego zużycia 
dóbr konsumpcyjnych występuje 
rzadziej,

d) tzw. fundusz swobodnych decy
zji jest stosunkowo mniejszy, czyli 
zakupy o charakterze tradycyjno- 
-zwyczajowym odgrywają stosunko- 
wo większą rolę.

Obok tego występują czynniki u- 
trudniające utrzymanie równowagi 
rynkowej. Należy do nich zaliczyć: 
mniejszą elastyczność przystosowy
wania się podaży do popytu, mniej
sze rezerwy zdolności produkcyjnych 
w przemyśle, napięcia w handlu za
granicznym. Trudności tych nie moż
na jednak absolutyzować. Szczegól
nie, gdy rozważa się warunki funk
cjonowania racjonalnego systemu 
cen, konieczne jest oderwanie się od 
aktualnych trudności i niedomagań 
oraz skupienie uwagi na ich usunię
ciu w ramach ogólnej reformy sy
stemu planowania i zarządzania go
spodarką.

Po drugie, przyjęcie zasady ceny 
równowagi nie oznacza, że potrzebę 
przestawień w dziedzinie produkcji 
sygnalizuje z reguły zmiana cen. Sy
gnałem skłaniającym do takich prze
stawień powinny być przede wszyst
kim zmiany w stanie zapasów i port
felu zamówień napływających od or
ganizacji handlowych.

Po trzecie, doświadczenia prakty
czne wszystkich krajów socjalistycz
nych dowodzą, że w przypadkach, 
gdy utrzymanie równowagi rynko
wej nie jest możliwe przy danych 
cenach, wcześniej czy później musi 
się zmienić ceny. Logika ekonomi
czna przemawia za tym, aby dokony
wać niezbędnych zmian nie „póź
niej”, lecz w odpowiednim czasie. 
Podwyżki cen — one bowiem wy
wołują sprzeciwy — są wówczas 
mniej drastyczne i mogą być skom
pensowane, przynajmniej dla dużej 
części konsumentów, odpowiednią 
obniżką innych cen. Nie zachodzi też 
konieczność dokonywania okreso
wych „rewolucji cen”, których nale
ży unikać.

Po czwarte, nie można równorzęd
nie traktować wszystkich artykułów. 
Ważne znaczenie społeczne i gospo
darcze ma zapewnienie względnej 
stałości cen artykułów pierwszej po
trzeby odznaczających się niską ela
stycznością popytu lub cen i odgry
wających istotną rolę w budżecie ro
dzinnym (szczególnie rodzin mniej 
zarabiających). Łączenie stałości 
tych cen (specjalnie produktów 
„symboli”) z giętkością cen innych 
artykułów wywiera stabilizujący 
wpływ na system cen i całe życie 
gospodarcze. Jeżeli teża ta jest 
prawdziwa, wymagania dotyczące 
giętkości cen i trybu ich ustalania 
powinny być odpowiednio zróżnico
wane i uzależnione przede wszyst
kim od charakteru dóbr i usług.

Przechodząc od rozważań czysto 
teoretycznych do rozwiązań prak
tycznych należy wziąć pod uwagę ce
ny, które zapewniają tylko względ
ną równowagę rynku. Niedobór ar
tykułów zbywanych po danej cenie 
jest chwilowy. Stałość cen wpływa 
wówczas na zwiększenie cenowej 
elastyczności popytu w okresie krót
kim. To znaczy, jeżeli chwilowo tyl
ko brak pewnych artykułów w hand
lu uspołecznionym i ceny na wolnym 
rynku wykazują tendencję zwyżko
wą. nabywcy wstrzymują się od za
kupów w oczekiwaniu na pojawie
nie się tych artykułów po niższej 
cenie. Inaczej oczywiście przedsta
wia się sprawa, gdy cena oficjalna 
została ustalona wyraźnie poniżej 
poziomu równowagi. Wówczas ceny 
na czarnym rynku znacznie prze
wyższają poziom zapewniający 
zrównoważenie globalnego popytu z 
globalną podażą. Ujemne skutki spo
łeczne tego rodzaju sytuacji są zu
pełnie oczywiste.

Ceny równowagi odgrywają pod
wójną rolę: ich poziom informuje 
konsumentów o względnej rzadkości 
poszczególnych dóbr, zaś ich odchy
lenia od społecznych kosztów pro
dukcji dostarczają wskazówek pro
ducentom i Centralnemu Planiście o 
strukturze produkcji, którą konsu
menci uważają za pożądaną. Innymi 
słowy, wysokie ceny informują kon
sumentów o tym. że wytworzenie da
nych wyrobów wiele kosztuje, lub też 
— że nie można ich w danym cza
sie więcej wyprodukować. Z drugiej 
natomiast strony, jeżeli w danej gru
pie wyrobów występuje stosunkowo 
duża nadwyżka poziomu cen nad po
ziom kosztów, świadczy ona o tym, 
że w danej dziedzinie zapotrzebowa
nie konsumentów jest gorzej zaspo
kojone, niż w innych dziedzinach.

Przedstawione rozumowanie jest 
oczywiście uproszczone. Ogólny 
wniosek jest jednak prawidłowy. 
Stosunek między cenami, które kon
sumenci „gotowi są” zapłacić za da
ne dobra, a kosztami społecznymi 
wytworzenia tych dóbr jest ważnvm 
źródłem informacji o tym, w jakim 
stopniu aktualna alokacja czynników 
produkcji znajduje aprobatę ogółu 
konsumentów (których głosy nie są 
notabene równe, gdyż poparte są 
różną siłą nabywczą). Struktura pro
dukcji najlepiej odpowiada indywi
dualnym preferencjom konsumen
tów (i daje Im największe zadowo
lenie przy danym podziale docho
dów), gdy ceny równowagi rynko
wej są proporcjonalne do kosztów 
społecznych.

W stosunku do konsumentów ce
ny są nie tylko źródłem informacji, 
lecz także efektywnym środkiem re
gulowania ich popytu. Jeżeli chodzi 
o produkcję, sprawa jest znacznie 
bardziej skomplikowana. Producen
ci. aby przystosować się do życzeń 
odbiorców, muszą mieć odpowiednią 
wiedzę i być w tym zainteresowani. 
Ważne znaczenie ma przeto wpływ 
cen na miernik pracy przedsiębior
stwa, od którego w określonym stop
niu uzależnione są zarobki pracow

ników i zasilanie przedsiębiorstwa w 
środki niezbędne do działalności go
spodarczej.

W związku z tym powstaje pyta
nie: na czym de facto polega sprzę
żenie zwrotne między systemem wy
nagradzania pracowników a syste
mem cen? Jeżeli miernikiem pracy 
przedsiębiorstw jest wynik finanso
wy, wpływ cen na cały system bodź
ców ekonomicznych jest znaczny. 
Czy nie przypisujemy jednak zbyt 
wielkiego znaczenia możliwości ści
słego mierzenia wyników pracy?

Można spotkać się z następującym 
rozumowaniem: w celu pobudzenia 
aktywności gospodarczej wystarcza 
wytyczenie poszczególnym przed
siębiorstwom i zespołom pracowni
ków konkretnych zadań i poparcie 
ich dostatecznie silną zachętą mate
rialną (zarządzanie przez cele). Spo
sób wyrażania zadań może być zróż
nicowany i jest, w istocie rzeczy, 
sprawą drugoplanową.

Omija się w ten sposób główną 
trudność polegającą na mierzeniu 
rzeczywistego udziału przedsię
biorstw w realizacji celu ogólnogo
spodarczego. Następuje pewne roz
luźnienie rygorów w dziedzinie po
działu. lecz nie jest ono zbyt groź
ne. Zasadzie efektywności przwada 
priorytet przed zasadą sprawiedliwo
ści (trzeba najpierw mieć co dzie
lić, a potem dopiero można dzielić 
to sprawiedliwie). Pierwsza część 
wnioskowania zawiera niewątpliwie 
pewne racjonalne jądro. Nie wydaje 
się jednak, aby można było przyjąć 
ten punkt widzenia w całości — i 
to nie tylko ze względów „doktry
nalnych”, lecz także czysto praktycz
nych. Brak kontroli nad kształtowa
niem się prawidłowych (tzn. odpo
wiadających rzeczywistemu wkłado
wi pracy) proporcji podziału musi 
odbić się ujemnie na efektach ogól
nogospodarczych. Nie wolno zapomi
nać, że napięcia społeczne spowodo
wane przez dysproporcje płacowe 
także ważą na efektach. W ustroju 
socjalistycznym sprawiedliwość w 
zakresie podziału i efektywność go
spodarcza są ze sobą nierozerwalnie 
związane.

Nie można pominąć sprzeczności, 
jakie mogą występować między fun
kcją cen jako narzędzia rachunku 
ekonomicznego a ich funkcją w za

kresie podziału dochodów. Sprzecz
ność ta zarysowuje się wyraźnie przy 
tzw. weryfikacji wyników finanso
wych,' zmierzającej do neutralizacji 
wpływu zmiany cen na miernik pra
cy przedsiębiorstwa. Taka procedura 
jest uzasadniona z punktu widzenia 
podziału dochodów, lecz nie jest u- 
zasadniona z punktu widzenia racjo
nalnej gospodarki zasobami.

Celem obniżki lub podwyżki cen 
surowców i materiałów jest skłonie
nie przedsiębiorstw do określonej 
substytucji nakładów — zgodnej z 
interesami gospodarki narodowej ja
ko całości. Przeprowadzenie więc 
zmian cen i jednocześnie neutrali
zowanie ich skutków stanowi contra
dictio in adiecto. Problem ten jest 
obecnie szczególnie aktualny w 
związku z dużym wzrostem cen su
rowców z importu nie zaliczanych 
do podstawowych, a więc rozlicza
nych po cenach transakcyjnych.

Wydaje się, że w tego rodzaju sy
tuacji celowe jest zastosowanie na
stępujących ogólnych zasad:

a) wpływ czynników zewnętrz
nych (tzn. niezależnych od przedsię
biorstwa) na miernik pracy nie może 
przekraczać określonego przedziału. 
Zakłada to politykę „sita” przepusz
czającą zmiany zachodzące w środo
wisku zewnętrznym w sposób selek
tywny;

b) poprawa lub pogorszenie wyni
ków finansowych spowodowane 
przez zmiany cen surowców lub go
towych wyrobów nie powinny bez
pośrednio i natychmiastowo oddzia
ływać na zarobki robotników;

c) wzrost wartości produkcji doda
nej spowodowani' podwyższeniem 
ceny wewnętrznej (tj. ustalonej 
przez samo przedsiębiorstwo) musi 
być inaczej traktowany niż wzrost 
wynikający ze zwiększenia popytu 
na dane wyroby;

d) dotacje udzielone okresowo w 
celu pokrycia strat poniesionych na 
skutek zmiany cen surowców (przy 
niezmienionych cenach wyrobów) 
powinny być proporcjonalne do roz
miarów produkcji towarowej, nie zaś 
przyjmować formę dopłat do cen su
rowców.

Zasada a) podkreśla, że przedsię
biorstwo jest jednostką gospodaru
jącą. której sukcesy i niepowodzenia 
ocenia się nie tylko na podstawie

wyników produkcyjnych, lecz także 
umiejętności dostosowywania się do 
zmieniających się warunków ekono
micznych. W gospodarce planowej 
jednak warunki te muszą być bar
dziej ustabilizowane niż w kapitaliz
mie i przedsiębiorstwo powinno uzy
skać możliwość adaptacji do nowej 
svtuacji (niezbędny czas). Zasada b) 
zakłada, że wszelkie bodźce mate
rialne działają tylko w granicach 
wpływu kolektywu na wyniki pra
cy. Nie jest też rzeczą korzystną za
wężenie horyzontu czasu do jednego 
roku.

Nadwyżki wygospodarowane w 
jednym roku mogą zrównoważyć 
mniej pomyślne rezultaty w roku 
następnym.

Zastosowanie zasady c) ma na ce
lu utrudnienie przedsiębiorstwom o- 
siągania łatwych „sukcesów” na 
drodze narzucania przez nie podwy
żek cen. Zupełnie inaczej należy o- 
cenić ewentualne podwyżki cen. je
żeli są one wynikiem zwiększonego 
popytu na dane wyroby i jeżeli 
przedsiębiorstwo podjęło rzeczywisty 
wysiłek, aby sprostać żądaniom kon
sumentów przez zwiększenie podaży 
poszukiwanych towarów. Zasada d) 
likwiduje sprzeczność między pod
wyżką cen pewnych surowców i jed
noczesną rekompensatą. Przedsię
biorstwa. które zastąpią drożejące 
surowce — tańszymi substytutami 
poprawią swe wyniki finansowe.

Nie mniej istotna jest druga stro
na zagadnienia. Jeżeli przyjmie sie 
zasadę, że w gałęziach o wyższym 
tempie wzrostu wydajności pracy 
powinien automatycznie występować 
odpowiednio- szybszy wzrost prze
ciętnych płac, zostanie zahamowany 
spadek relatywnych cen wyrobów 
wytwarzanych przez te gałęzie. Gdy 
jednak ceny względne nie zmieniają 
się w zależności od zmian wydaj
ności pracy, nie mogą one dostarczać 
odbiorcom prawidłowych informacji 
o społecznych kosztach produkcji i 
możliwych relacjach przedstawienia. 
Należy przeto uznać za uzasadnione 
wprowadzenie zróżnicowanych 
współczynników (r) wiążacych nlace 
z wynikami gospodarczymi. Współ
czynniki te powinny uwzględnić nie
jednakowy stopień trudności popra
wy wyników. Tak zatem pnrzadko- 
wanie systemu cen i doskonalenia sy
stemu bodźców ekonomicznych są ze 
sobą ściśle związane i wzajemnie od 
siebie uzależnione.

Telefon: 470-990

19—27 maja
TA V ASZI BNV
Budapeszteńskie Międzynarodowe Targi
Wiosenne
(Targi branżowe wyrobów inwestycyjnych)

25 sierpnia — 1 września
AGROMASEXPO

i Sprzętu dla Rolnictwa i Przemyślu Spo
żywczego

Organizator: HUNGEXPO

Zagranicznego

TARGI

W ROKU 1976

6—10 kwietnia
CONSTRUMA
Międzynarodowa Wystawa Maszyn
Budowlanych
(i—10 kwietnia
HUNGAROKŁIMA
Międzynarodowa Wystawa Techniki Ciepl

PROTENTIVA
Międzynarodowa Wystawa Ochrony 
Środowiska

22—30 września
OSZI BNV

HOVENTA
Międzynarodowa Wystawa Urządzeń dla Handlu 
i Przemysłu Gastronomicznego 
19—23 października
HUNGAROKORR
Międzynarodowa Wystawa Ochrony Antykorozyjnej 
19—23 października
BUDATRANSPACK
Międzynarodowa Wystawa Techniki Opakowań 
i Transportu

I WYSTAWY BRANŻOWE

W BUDAPESZTEŃSKIM CENTRUM
TARGÓW MIĘDZYNARODOWYCH
Budapest X., Albertirsai u. 10

Teleks: 22-4188 hexpo
Telegramy: HUNGEXPO Budapest

nej, Chłodniczej i Klimatyzacyjnej
6—10 kwietnia

Międzynarodowa Wystawa i Targi Maszyn

Budapeszteńskie Międzynarodowe Targi Jesienne
(Targi branżowe wyrobów konsumpcyjnych)
22—30 września

19—23 października
Międzynarodowa Wystawa Elektroniki Przemysłowej

HJNB0TO
Biuro Targów i Reklamy 
Węgierskiego Handlu
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

(W DOL. ZA UNCJĘ)

TABELA NR 1

25. VII. 29.VH. 3i. vn.

Londyn 165,25 168,4 166,7

Zurych 166,25 167,75 167,0

Paryż 171,31 173,19 170,15

KURSY WALUT

25. vn. 29.VIL 31.VII.

Fuińt .szterling (w doi. za funt) 2,181 2,175 2,148
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,608 2,652 2,655
Frank belgijski (we fr. za doi.) 37,5 38,15 38,39
Marka RFN (w mk. za doi.) 2,525 2,555 2,568
Lir włoski (w lirach za doi.) 657,8 663,75 665,6
Frank francuski (we fr. ża doi.) 4,31 4,35 4,368
Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,661 2,694 2,702
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,212 4,272 4,292
Jen japoński (w jen. za doi.) 296,8 297,3 297,6

W OSTATNIM TYGODNIU LIP
CA cena złota wykazała lekką zwyż
kę, W Londynie oscylowała ona w 
granicach 166—168.5 doi. za uncję, 
a więc na poziomie wyższym niż w 
ubiegłym tygodniu (por. tabela nr 1 
i wykres).

Determinantą rozwoju sytuacji na 
rynkach walutowych była dalsza 
zwyżka kursu dolara w stosunku do 
walut innych, głównych krajów ka
pitalistycznych (por. tabela nr 2). O- 
słabienie kursu funta sżterlinga na
stąpiło bowiem tylko w stosunku do 
dolara.

. Przyczyny, wyraźnego wzmocnienia 
kursu waluty amerykańskiej omó- 
wiliśrpy bliżej w poprzednim prze
glądzie (por. ŻG nr 31). Należą do 
nich: zwyżka stopy oprocentowania 
w USA, ugruntowująca się opinia, 
że recesja osiągnęła już w USA „dno” 
od którego rozpocznie się powolna 
wprawdzie, ale poprawa oraz znacz
ne zakupy zbóż dokonane ostatnio 
w USA. Oświadczenie złożone 29.VII. 
przez prezesa Systemu Rezerwy Fe
deralnej A. Burnsa przed połączo
nym komitetem ekonomicznym obu 
izb Kongresu osłabiły wprawdzie nie
co siłę oddziaływania dwóch pierw
szych z wymienionych wyżej czyn
ników.

Prof, Burns stwierdził bowiem, .że 
sytuacja- gospodarcza USA. nie: u- 
żąsądnią,.by System. Rezerwy .Fede-. 
ralńej. zaczął prowadzić politykę dro
giego pieniądza, co odczytano jako 
zapowiedź stabilizacji „prime rate” 
banków handlowych na obecnym 
poziomie (7,25—7,5 proc.). Prof. 
Burns wyraził również pogląd, że 
dokonywane obecnie wielkie zakupy 
zbóż w USA doprowadzą — podob
nie jak w roku 1972 — do zwyżki 
wewnętrznych cen żywności, co 
przekreślić może obserwowaną w br. 
tendencje do osłabienia stopy infla
cji w USA. Równolegle z tym poja
wił się jednak nowy czynnik wpły
wający na wzmocnienie kursu dola
ra. Czynnikiem tym - stało się opu
blikowanie danych o wynikach ame
rykańskiego bilansu handlowego w 
czerwcu br.

W okresie tym bilans handlowy 
USA zamknął się bardzo znacznym 
saldem dodatnim, bo w wysokości 
1,7. mld doi. Jest to już piąty z kolei 
miesiąc, w którym bilans handlowy

TABELA NR 2

USA wykazuje saldo dodatnie (tylko 
w styczniu br. saldo to było ujemne 
i wyniosło — 210,5 min doi.). W re
zultacie w I półroczu br. bilans han
dlowy USA wykazał saldo dodatnie 
w wys. 5,41 mld. doi. Warto jednak 
podkreślić, że wspomniana wyżej 
poprawa jest przede wszystkim wy
nikiem zmniejszenia importu, co 
związane jest z recesją oraz poważ
nym ograniczeniem wydatków na 
import ropy.

Jest to zresztą tendencja charak
terystyczna również dla innych wy
soko rozwiniętych krajów kapitali
stycznych (por. obok — wskaźniki). 
Na poprawę bilansu handlowego 
USA wpłynął jednak także wzrost 
eksportu, głównie samochodów, sa
molotów, urządzeń energetycznych 
i zbóż. Wraz z dokonywanymi ostat
nio w USA poważnymi zakupami 
zbóż stwarza to perspektywę dodat
niego salda bilansu handlowego nie 
tylko w skali pierwszego półrocza, 
lecz również całego bieżącego roku.

Jak wspomniano, zmniejszenie 
wydatków na import ropy naftowej 
było w I półroczu br. nie tylko cha
rakterystyczne dla USA, lecz rów
nież dla innych wielkich importerów 
ropy. Spadek wydatków na import 
ropy stał się możliwy dzięki zmniej
szeniu zapotrzebowania wynikające
go z recesji, bardzo łagodnej .w bie
żącym roku zimy oraz programów, 
oszczędnościowych. ’ Wszystko to' 
wpłynęło na dość zasadniczą zmianę 
sytuacji na rynku ropy naftowej. 
Przy utrzymaniu cen ropy przez 
OPEC na niezmienionym poziomie 
doprowadziło to do znacznego już 
ograniczenia jej wydobycia, niefor
malnych obniżek cen (np. w postaci 
rezygnacji z wyższej ceny wynika
jącej z jakości czy bliższego poło
żenia w stosunku do ośrodka popytu, 
egzekwowania należności z opóźnie
niem, co jest równoznaczne z udzie
leniem importerowi nieoprocentowa- 
nego kredytu itp.) i w rezultacie 
istotnego spadku wpływów dewizo
wych krajów eksportujących ropę.

Wyrazem tej zmiany jest instruk
cja skierowana ostatnio przez Mini
sterstwa Finansów pewnych kra
jów arabskich do agencji rzą
dowych oraz instytucji kredyto
wych zalecająca zaciąganie kredytów 
zagranicznych. Wydanie tej instruk

cji, jest wyrazem zmiany pozycji 
płatniczej tych krajów wynikającej 
ze wspomnianego wyżej spadku wpły
wów za import ropy naftowej przy 
poważnym zaangażowaniu się w im
port zagranicznych maszyn i urzą
dzeń i obserwowanej zwyżki cen te
go importu.

Ważnym elementem rozwoju sy
tuacji na rynkach pieniężnych' było 
ponowne podjęcie dyskusji nad re
formą systemu walutowego krajów 
kapitalistycznych. Problem ten był 
dyskutowany w czasie ostatnich 
wzajemnych spotkań premiera H. 
Wilsona, kanclerza RFN — H. Schmi
dta, prezydenta V. Giscard d’Es- 
tainga i prezydenta Forda. W wyniku 
tych spotkań zarysowuje się możli
wość zwołania nowej międzynarodo
wej konferencji poświęconej refor
mie systemu walutowego krajów 
kapitalistycznych. Ważnym etapem 
tej konferencji może być zbliżające 
się spotkanie ministrów finansów 
Komitetu 20 powołanego w ramach 
Międzynarodowego Funduszu Walu
towego, na którym omawiana będzie 
rola złota.

Z wypowiedzi, jakie ukazały się 
na temat reformy systemu waluto
wego wynika jednak, że stary spór 
Francja—USA trwa nadal. Tym ra
zem kontrowersje dotyczą przede 
wszystkim systemu płynnych kur
sów walutowych. Głównym rzeczni
kiem powrotu do systemu stałych 
kursów walutowych jest prezydent 
V. Giscard d’Estaing. Za utrzyma

na rynkach towarowych

TABELA NR S

Data Wskaźnik

23.vn 173,26

28.VII 178,65

3o.vn 177,46

Przed miesiącem 158,37

Przed rokiem 218,57

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES” 

(1.VI.1962 = 100)

W OSTATNIM TYGODNIU LIP
CA ruch ogólnego wskaźnika cen 
surowców był podobny do poprzed
niego okresu (por. ŻG. Nr 31). Po 
początkowej zwyżce wskaźnik ten 
uległ bowiem ponownie osłabieniu. 
W sumie, w końcu lipca był on, jed
nak wyższy niż W dniu 23.VIL o -4,2 
punkta i wyższy, niż • w końcu 
czerwca o 19,1 punkta; W stosunku 
do odpowiedniego • okresu ubiegłego 
roku utrzymuje się on jednak nadal 
na niższym poziomie (por. tabela Nr 
3 i wykres). Dla wyjaśnienia ruchu 
ogólnego wskaźnika cen surowców 
sięgnijmy jak zwykle do danych ta
beli, z której wynika, że:
• Głównym czynnikiem działają

cym na ruch ogólnego wskaźnika cen 
surowców był nadal wzrost cen zbóż 
i pasz związany z pojawieniem się 
dużego popytu importowego. Na 
wzmocnienie tej tendencji wpłynęły 
ostatnio informacje o tym, że susza 
wystąpiła również w ważnych re
jonach uprawy w USA. W końcu 
lipca wiadomości o opadach wpłynę
ły jednak na pewne osłabienie cen 
zbóż, choć utrzymują się one nadal 
na poziomie wyższym niż przed mie
siącem.

W zakresie innych artykułów 
żywnościowych jednolita w ubiegłym 

niem systemu płynnych kursów wy
powiedział się ostatnio w bardzo 
zdecydowany sposób minister fi
nansów USA — Simon.

Ożywienie rozmów na temat re
formy systemu walutowego jest jed
nym z ważnych ogniw poszukiwa
nia dróg wyjścia z recesji. Innym 
tego przejawem była dyskusja mię
dzy prez. V. Giscard d’Estaing’em 
i kanclerzem H. Schmidtem w spra
wie skoordynowania środków podej
mowanych w celu ożywienia koniun
ktury. Informacje, jakie pojawiły się 
w ostatnim tygodniu lipca, potwier
dzają bowiem ogólny obraz roz
woju koniunktury przedstawiony w 
poprzednim przeglądzie (por. ŻG nr 
31). Wjmika z niego, że w USA i Ja
ponii obserwuje się zahamowanie 
spadku, a nawet pewne oznaki po
prawy sytuacji, podczas gdy w kra
jach Europy zachodniej spadek u- 
trzymuje się nadal. Z większości pro
gnoz wynika, że nawet w tych kra
jach, w których obserwuje się ozna
ki poprawy sytuacji, wychodzenie z 
recesji jest powolne.

W związku z ograniczonymi moż
liwościami wykorzystania pienięż
nych środków pobudzania koniun
ktury — w obawie przed spotęgo
waniem stopy inflacji, która mimo 
recesji utrzymuje się na wysokim 
poziomie — prognozy te przewidują 
wyraźne zwolnienie dynamiki wzro
stu krajów kapitalistycznych w sto
sunku do drugiej połowy lat pięć
dziesiątych i lat sześćdziesiątych.

okresie tendencja wzrostu uległa dy
wersyfikacji. Na uwagę zasługuje 
przede wszystkim osłabienie cen ka
kao. Ceny kawy, które wykazały w 
połowie lipca bardzo silny wzrost 
będący reakcją na wiadomości o 
szkodach wyrządzonych przez mro
zy na- plantacjach kawy w -Brazylii 

’ utrzymują się na wysokim poziomie. 
' Brazylijski Instytut Kawowy zniósł 

wprawdzie ostatnio trwający dwa 
tygodnie zakaz jej eksportu, pod
wyższył jednak cenę kawy z 66 do
larów do 105,6 doi. za worek (60 kg). 
Po wzmocnieniu cen cukru związa
nym z informacjami o możliwości 
pojawienia się na rynku jako na
bywców zarówno ZSRR jak USA 
(w dniu 29.VII wynosiła ona 20 cen
tów za Ib), w następnych dniach ce
na cukru wyraźnie osłabła, wobec 
informacji o opadach, które pojawiły 
się w obu wymienionych wyżej kra
jach (w dniu 31.VII. cena cukru wy
nosiła już 16,5 centa za Ib),
• Zróżnicowany był również ruch 

cen surowców dla. przemysłu lek
kiego. Ceny bawełny wykazały bo
wiem lekką zwyżkę, podczas gdy ce
ny wełny i skór były słabiej noto
wane.
• Zmiany na rynku metali doty

czyły głównie sektora metali nieżela-

TABELA NR *

Jedn. 
pieniądza 3,, yjj, 
i wagi

Przed 
tyg.

Przed 
mieś.

Przed 
rokiem

W ciągu 
r.w%

Zboża i pasze
Pszenica centy/busz 351,75 356,60 290,50 466,00 75/»
Jęczmień „ 250,00 243,00 322,50 77,50
Kukurydza „ 297*50 298,75 277,50 389,50 76,40
Owies „ 162,75 166,50 MM 200,00 81,40
Ziarno soi dol/tona 243,50 229,50 209,00 340,00 71,60

Inna żywność 
Kawa centy/Ib — _ _ _ MM
Kakao Lsz lona 707,00 734,50 572,50 1039,50 «8,30
Cukier cen ty/Ib 16,50 18,35 13,90 28,00 73,90

Włókna 1 skóry
Bawełna centy/Ib 56,50 54,00 51,00 62,50 90,40
Wełna pensy/Ib 178,00 180,00 182,00 190,00 93,70
Skóry ciężkie (krowie) centy/Ib 23,00 24/» 27,50 23,00 100/»

Metale
Złom stall dol/tona 58,17 57,50 64,50 125,17 4630
Miedź elektr» ;wire bars) Lszt tona 58L50 562,00 550,50 812,00 80/»
Cyna „ 3146/» 3107,00 3100,00 3755/10 84,80
Cynk „ 336fi0 320,25 325,75 466,00 72,10
Ołów „ 175,25 166,00 160,50 234/» 75,00

Inne
Kauczuk pensy/kg 37,50 37,00 33,00 32,50 115,50

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); Win- 
nipeg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — kawa, cukier, złom 
stali; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedź elektro
lityczna (wlre bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

znych. Na podkreślenie zasługuje-tu 
przede wszystkim wzmocnienie cen 
miedzi. Główną tego przyczyną była 
podwyżka wewnętrznych cen mie
dzi dokonana przez czołowych jej 
producentów w USA, a następnie w 
Japonii. Popyt na miedź jest bowiem 
nadal niski, a jej giełdowe zapasy 
utrzymują się na bardzo wysokim 
poziomie.
• Wśród innych tendencji rynko

wych na uwagę zasługuje utrzymy
wanie się cen węgla energetycznego 
na wysokim poziomie, przy osłabie
niu cen węgla koksującego, co zwią
zane jest ze spadkiem produkcji w 
hutnictwie. Z ostatnich informacji 
wynika, że Nowa Zelandia finalizuje 
wieloletni kontrakt na dostawę wę
gla energetycznego do Japonii i spo
dziewa się uzyskać cenę 55 dolarów 
za tonę, a więc wyższą niż cena au

wskaźniki
HANDEL ZAGRANICZNY

Czerwiec 
1975

Maj 
1975

Kwiecień
1975

Czerwiec 
19»

Wielka Brytania e 1440 1 586 1364 1325(w min f. szt.) i 1609 1602 1 655 1802s —169 — 16 — 291 — 477
Francja e 20 605 17 836 20 812 19 607(w min. fr.) i 18116 16 625 19 862 20 659S --2 489 + 1 211 + 950 — 652
RFN e 18,5 17,5 19,6 16,8(w mld. marek) i 15,4 14,2 16,8 14^3S +33 : + 3,3 + 2,8 + ŹS
Japonia e 4 400 4 304 4 739 4 765(w- min -doi;) - i 3 890 - 4 325 4 090 4731S 4“ 510 — 19 4- 650 + »

Kwiecień Marzec Luty Kwiecień
1975 1975 1975 1974

Włochy e 1761 1877 1719 1567(w mld lirów) i 1870 2 088 1763 2 382S —109 — 211 — 44 — 815
Belgia e 90,5 88,8 87,4 97,3(w mld franków) i 94,2 88,4 85,2 99,8S — 3,7 + 0,4 + 2,2 - 2.5

e — eksport
. i — import
s — saldo obrotów towarowych

Z DOSTĘPNYCH obecnie danych związku z reeesją i mniejszymi wy-
statystycznych wynika, że bilans o- datkami na import ropy (pór.' obok
brotów towarowych większości wv- na rynkach pieniężnych) Równole-
soko rozwiniętych krajów kapitali- gle z tym nastąpiło wyraźne osłabię-
stycznych wykazał w I półroczu br. nie wzrostu eksportu. W sumie dane
poprawę, choc była ona* mniejsza te potwierdzają obawy, że w całym
niż w USA. Podobnie jak w USA bieżącym roku obroty handlu świa-
□oprawa ta wynikała jednak przede towego po raz pierwszy od wielu lat
wszystkim z obniżenia importu, w mogą nie wykazać żadnego wzrostu.

stralijskiego węgla energetycznego, 
którą w dostawach do Japonii usta
lono na poziomie 50 doi. tona. Wyż
sza cena węgla nowozelandzkiego 
motywowania jest jego lepszą jako
ścią.
• Na odnotowanie zasługuje rów

nież pewne osłabienie cen siarki, co 
związane jest przede wszystkim ze 
zmniejszeniem zużycia kwasu siar
kowego. Sygnalizowane w poprzed
nim przeglądzie osłabienie popytu 
i cen nawozów sztucznych może 
wzmocnić tę tendencję. Mimo wspo
mnianego wyżej osłabienia ceny 
siarki utrzymują się jednak na wy
sokim poziomie. W roku 1973 wzro
sły one bowiem dwukrotnie docho
dząc do 50 doi. za tonę, a na przeło
mie roku 1974—75 oscylowały wokół 
nowego rekordowo wysokiego po
ziomu 90 doi. za tonę.

ze świata nauki i techniki
EKSPERYMENTY 

W MALINACH
W Sadowniczym Zakładzie Doświad

czalnym w ' Albigowej prowadzona jest 
plantacja malin przy drutach w formie 
szpalerowej. Uzyskuje się tutaj spore 
skrócenie czasu zbioru — co najmniej 
o 1/8 w stosunku do tradycyjnych plan
tacji. Oprócz, znacznego skrócenia okre
su zbioru szpalerowe prowadzenie ma
lin przy drutach ma i inne zalety. Za
pobiega pokładaniu pędów obciążonych 
owocami, chroni je przed zaplaszczeniem 
1 zgnieceniem, ułatwia zabiegi 1 zwięk
sza plony o około 2 tony z hektara.

• (Interpress)

ABY BYŁO WIĘCEJ MLEKA
W Instytucie Zootechniki w Grodżcu 

Śląskim opracowano sposób szybkiego 
wykrywania wczesnego niedoboru mag
nezu u bydła. Schorzenie to ma cha
rakter utajony i nie daje widocznych .ob
jawów klinicznych. Występuje najczę
ściej u krów wysoko mlecznych żywio
nych paszami pochodzącymi z intensyw
nie nawożonych użytków rolnych. Zwie
rzęta dotknięte tym schorzeniem odzna
czają się zmniejszonymi przyrostami wa
gi, obniżoną mlecznością, mniejszą od
pornością itp. (PAP)

INNE CZASY...
Dziewięćdziesięcioletni okulista z Fila

delfii napisał w miejscowej gazecie: „Był 
czas,' kiedy ludzie przychodzili do mnie, 
bowiem trudno im było czytać Biblię. 
Teraz przychodzą, bo nie rozróżniają 
znaków drogowych”... (PAI)

ELEKTROSTATYCZNE 
MALOWANIE 

SAMOCHODÓW
W Instytucie Mechaniki Precyzyjnej w 

Warszawie opracowano technologię 1 urządzenia do elektrostatyozno-powie- 
trznego' malowania samochodów. Zasada 
działania nowej linii malarskiej polega 
na wykorzystaniu pola elektrycznego do 
kierowania cząstkami emalii 1 lakierów 
rozpylonych uprzednio w strumieniu 
sprężonego powietrza. Dzięki nowej tech
nologii można zaoszczędzić do 30 proc, 
materiałów malarskich. Urządzenie to je

szcze w br. zostanie zastosowane w war
szawskiej FSO 1 wg wstępnych obliczeń 
przyniesie 2 min zł oszczędności rocz
nie. (Innowacje)

NA TROPIE ZAGROŻEŃ 
PRACY

Plan działalności Centralnego instytutu 
Ochrony Pracy został ustalony na lata 
1078—1980. Przystąpiono już do opraco
wania założeń projektu nowej siedziby 
Instytutu. Nowoczesna baza laboratoryj-. 
na umożliwi prowadzenie badań w zakre
sie zagrożeń chemicznych 1 pyłowych, 
zagrożeń fizycznych, zastosowań ergono
mii w konstrukcji maszyn i urządzeń, 
odzieży 1 sprzętu ochronnego oraz w za
kresie fizjologii 1 psychologii pracy. Zo
staną też wprowadzone badania, mające 
ustalić podstawy naukowe dla aktów 
prawnych normujących warunki pracy.

CELULOZA Z DRZEW 
LIŚCIASTYCH

W związku z trwającym na świecie 
kryzysem papierowym, w Polsce zwięk
sza się udział celulozy uzyskiwanej 
z drzew liściastych: osiki 1 topoli. Uzy
skiwane z nich włókna są jednak krót
kie, a-w procesie technologicznym ule
gają jeszcze większemu skróceniu, co od
bija się w rezultacie na jakości papie
ru. Tym większego znaczenia nabierają 
więc prace łódzkich naukowców z Insty- 
tu Papiernictwa, którzy dowiedli, że 
skracaniu włókien można zapobiec przez 
odpowiednie mielenie masy zastępując 
dotychczasowe młyny stożkowe młyna
mi tarczowymi i wprowadzając do nich 
tzw. entstlppery, czyli rozwiókniacze pę
czków. (Innowacje)

RADIO Z ELEKTRONICZNYM 
PROGRAMOWANIEM

Pracownik ZUR1T w Koszalinie, inż. 
Ryszard Maliszewski skonstruował sa
mochodowy radioodbiornik do odbioru 
programu UKF z elektronicznym progra
mowaniem stacji, odbiornik ma trzy kla
wisze — każdy dla innego programu ra
diowego. Nie trzeba więc wyszukiwać 
stacji na skali radioodbiornika. Po na
ciśnięciu klawisza natychmiast słychać 
wybraną stację radiową. W momencie, 
gdy pojazd znajdzie się poza zasięgiem 

lokalnej radiostacji można za pomocą 
niewielkiego pokrętła dostroić klawisze 
do innych stacji. Nowy odbiornik jest 
niezwykle prosty w obsłudze, można go 
zmontować z dostępnych w kraju części 
radiowych (PAP)

30 LAT W SŁUŻBIE 
POLSKIEJ METALURGII

Jubileusz 30-lecla w służbie polskiego 
hutnictwa żelaza 1 stall obchodzi w br. 
Instytut Metalurgii Żelaza w Gliwicach — 
placówka naukowo-badawcza inicjująca, 
rozwijająca 1 wdrażająca postęp technicz
ny w tym ważnym dziale naszej gospo
darki narodowej. Obecna pozycja nasze
go hutnictwa (zajmujemy 10-te miejsce 
na liście światowych producentów stali), 
perspektywy rozwojowe tej branży, któ
rych najbardziej widocznym przykładem 
jest budowa huty „Katowice”, to w du
żej mierze zasługa ponad 1900-osobowej 
załogi IMZ, naukowców 1 kadry inży
nieryjno-technicznej. (PAP)

PROJEKTY I INFORMATYKA
Specjaliści angielscy z Glasgow zapre

zentowali projektantom z biur studiów 
i ośrodków badawczo-rozwojowych oraz 
pracownikom naukowo-dydaktycznym 
niektórych wyższych uczelni technicz
nych metody projektowania przy użyciu 
nowoczesnego sprzętu informatycznego. 
Pokazy i ćwiczenia praktyczne umożli
wiły skonfrontowanie doświadczeń, jakie 
uzyskali w tej dziedzinie specjaliści z 
Biura Studiów 1 Projektów Typowych 
„Blstyp” i Politechniki Warszawskiej. 
Użycie komputerów pozwala na 50 do 
100-krotne przyspieszenie procesu projek
towania inżynierskiego. (Innowacje)

NOWOCZESNE MASZYNY 
MELIORACYJNE

Zakłady Remontowe Sprzętu Wodno- 
-Melioracyjnego w Międzyrzeczu specja
lizują się w naprawach różnego rodzaju 
maszyn melioracyjnych — głównie ra
dzieckich ciągników gąsienicowych. Za
kłady projektują 1 produkują także krót
kie serie maszyn i urządzeń dla robót 
melioracyjnych W ciągu ostatnich 4 lat 
zbudowano tu 14 prototypów różnych ma
szyn, które weszły do seryjnej produk
cji. Są to m. In. mechaniczne urządze
nia do karczowania terenów leśnych, 
urządzenia do wbijania palików przy za

kładaniu faszynowych umocnień rowów 
1 kanałów, kosiarki — amfibie do ko
szenia wodorostów. Na uwagę zasługuje 
nowoczesne urządzenie „Poldren” do bez- 
rowkowego drenowania gruntów z uży
ciem plastykowych rurek. Maszyna ta
ka układa 12 km drenów w ciągu 8 go
dzin. Głębokość i kąt nachylenia ukła
danych rurek można regulować za po
mocą urządzenia do zdalnego kierowania.

(PAP)

TWÓRCY PORTÓW I STOCZNI
W swoim drugim ćwierćwieczu dzia

łalności Biuro Projektów Budownictwa 
Morskiego w Gdańsku, skupiające wy
bitnych specjalistów, twórca Portu Pół
nocnego, Fortu i Stoczni Remontowej w 
Świnoujściu, suchych doków w Gdyni, 
stoczni rzecznej w Koźlu oraz baz pro- 
mowo-kontenerowych w Świnoujściu, 
Gdyni 1 Gdańsku — opracowuje i wy
konuje dla klientów krajowych i zagra
nicznych wszelkie ekspertyzy i orzecze
nia techniczno-ekonomiczne oraz gene
ralne plany rozwoju i realizacji. Dla in
westorów zagranicznych Biuro opraco
wało dokumentacje w kilkunastu kra
jach — w Bułgarii, CSRS, Egipcie, Gha
nie, Gwinei, w Indiach i Iraku, na Ku
bie, W Libii, Meksyku, w Pakistanie, 
Syrii, w RFN, Turcji, w Demokratycz
nej Republice Wietnamu. (PAI)

SZEROKI FRONT WALKI 
Z RAKIEM

W zakresie problematyki onkologicznej' 
istnieje porozumienie o współpracy nau
kowo-technicznej krajów RWPG nad 
kompleksowym problemem „nowotwory 
złośliwe”. Związek Radziecki w ramach 
tej współpracy koordynuje badania nad 
karcinogenezą chemiczną, nad immuno
logią nowotworów, nad ich epidemiolo
gią, opracowuje ponadto naukowe pod
stawy organizacji walki z rakiem Itd. 
Ze strony polskiej koordynuje współpra
cę Instytut Onkologii w Warszawie, 
a przy jednym temacie — Stacja San- 
-Epld. w Łodzi Czechosłowacji powie
rzono karclnogenezę wirusową i jej mo- 
lekuiarno-blologlczne aspekty. NRD zaj
muje się wczesną diagnostyką nowotwo
rów. A chirurgiczne 1 skojarzone lecze
nie nowotworów — to specjalność Buł
garii. Polska onkologia — pod kierun
kiem prof. dr Hanny Kołodziejskiej — 
koordynuje promienioteraplę nowotwo
rów. (Interpress)

wiadomości gospodarcze 
ze świata

TURYSTYKA W EGIPCIE

Rząd Egiptu przystąpił do realiza
cji zakrojonego na szeroką skalę 
programu rozbudowy swojej bazy 
turystycznej, która umożliwi kilka
krotnie większy niż obecnie napływ 
zagranicznych gości. W ciągu naj
bliższych trzech lat w Kairze firmy 
japońskie rozpoczną budowę 13 o- 
biektów hotelarskich, o 14 tysiącach 
pokoi. Szereg hoteli, moteli, stacji 
benzynowych oraz placówek hand
lowo-usługowych i gastronomicz
nych powstanie w najbliższych la
tach również w innych miastach e- 
gipskich, uznanych za atrakcyjne 
turystycznie.

MIĘDZYNAROÓOWE 
KONTAKTY RWPG

Rada Wzajemnej Pomocy Gospo
darczej utrzymuje kontakty z pra
wie 30 organizacjami międzynaro
dowymi. Krąg partnerów RWPG 
stale się rozszerza. Specjaliści RWPG 
uczestniczą w posiedzeniach różnych 
międzynarodowych komisji i nara
dach ekspertów. Tak np. na konfe
rencji ONZ w sprawie handlu i roz
woju (UNCTAD) przedstawili oni in
formacje o współpracy krajów 
RWPG w handlu surowcami, półfa
brykatami i gotowymi wyrobami. Na 
seminariach i sympozjach organiza
cji ONZ d/s rozwoju przemysłowego 
(UNIDO) specjaliści RWPG dzielili 
się doświadczeniem w koordynacji 
planów gospodarczych. Informacje te 
wzbudziły duże ■ zainteresowanie, 
zwłaszcza krajów rozwijających się 
i ich regionalnych organizacji.

Równocześnie przedstawiciele róż
nych organizacji międzynarodowych 
uczestniczą regularnie w posiedze
niach stałych komisji RWPG d/s wy
korzystania energii atomowej w ce
lach pokojowych, przemysłu maszy
nowego, węglowego, chemicznego, 
naftowego i gazowego, standaryzacji, 
budownictwa, elektroenergetyki i in. 
Np. w 1974 r. do udziału w przed
sięwzięciach RWPG zaproszono pra
wie 30 międzynarodowych organiza
cji.

SPADEK INWESTYCJI 
NA ZACHODZIE

W roku ubiegłym w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych odnotowa
no znaczny spadek nakładów inwe
stycyjnych na rozbudowę przemysłu. 
Np. w Japonii zmniejszyły się one w 
porównaniu z rokiem 1973, o 10,4 
proc., w RFN — o 9,5 proc., w Wiel
kiej Brytanii — o 2,6 proc., w Sta
nach Zjednoczonych — o 0,9 proc. 
Tendencja spadkowa wystąpiła także 
w pierwszych miesiącach tego roku, 
a według prognoz utrzyma się rów
nież w następnych miesiącach. Oce
nia się np., że inwestycje przemysło
we w Wielkiej Brytanii zmniejszą się 
w tym roku aż o 10 proc., a we Fran
cji — o ponad 3 procent.

Wraz ze spadkiem inwestycji zma
lał na zachodnich rynkach popyt na 
wyposażenie dla fabryk. Obroty 
większości krajów kapitalistycznych 
dobrami inwestycyjnymi były w 
ubiegłym roku niższe niż w roku 
1973. choć ceny tych dóbr zwiększy
ły się w tym okresie od kilkunastu 
do kilkudziesięciu nawet procent.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
REALIZACJA ZOBOWIĄZAŃ 

DODATKOWYCH

W I półroczu br. zrealizowano ok. 
50 proc, zobowiązań dodatkowych 
przedsiębiorstw przemysłowych w 
zakresie zwiększenia produkcji 
sprzedanej, których wartość w skali 
rocznej wynieść ma 25,6 mld zł. (w 
tym 8 mld zł. dostaw rynkowych 
i 4,1 mld zł dostaw • na eksport). 
W ponad 50 proc, zostały przy tym 
zrealizowane dostawy o charakterze 
zaopatrzeniowym. Słabiej przebiega 
natomiast realizacja zobowiązań do
datkowych w zakresie dostaw ryn
kowych (49 proc, zobowiązań rocz
nych). a zwłaszcza dostaw ekspor
towych (nieco ponad-40 proc, zobo
wiązań rocznych).

Uwzględniając fakt, że ogólne tem
po wzrostu produkcji sprzedanej 
artykułów rynkowych osiągnięte w 
I półroczu (13,2 proc.) było wyraźnie 
wyzsze od planowanego (10,3 proc.), 
za podstawowe zadanie w zakresie 
realizacji zobowiązań uznać należy 
przyspieszenie realizacji zobowiązań 
w produkcji eksportowej. (Sb)

OSŁABIENIE 
TEMPA PRODUKCJI

Osiągnięte w czerwcu tempo wzro
stu produkcji sprzedanej przemysłu 
(12 proc.) w przeliczeniu na porów
nywalny czas pracy jest znacznie 
niższe (ok. 7 proc.). W konsekwencji 
w skali całego I półrocza osiągnięte 
tempo wzrostu produkcji sprzedanej 
(11,5 proc.) jest nieco niższe od tem
pa planowanego na br. liczonego łą
cznie z zobowiązaniami dodatkowy
mi (12,5 proc.) i podobne do tempa 
założonego w planie rocznym (11,4 
proc.).

Dane te nie wskazują wprawdzie 
na zagrożenie realizacji założeń pla
nu rocznego, nawet liczonego łącznie 
z dodatkowymi zobowiązaniami. W II 
połowie roku produkcja jest bowiem 
zawsze wyższa niż w pierwszej. 
Wskazują one jednak wyraźnie, że 
w br. nie możemy liczyć na tak zna
czne przekroczenie planu produkcji 
sprzedanej jak w poprzednich latach.

(Sb)

TRUDNOŚCI REALIZACJI 
PLANÓW

W ośmiu podstawkowych resortach 
przemysłowych w I półroczu br. 67 
przedsiębiorstw nie wykonało ope
ratywnych planów produkcji sprze
danej na ok. 1.8 mld zł. Oznacza to, 
że w porównaniu z I półroczem ub r. 
nastąpił znaczny wzrost liczby przed
siębiorstw nie wykonujących pla
nów (było ich tylko 26) i niedobo
rów produkcji sprzedanej (wynosi
ły one tylko 0.4 mld zł):~......... .

Wśród przyczyn utrudniających 
realizację planów najczęściej jest 
podawany brak wagonów utrudnia
jący wywiezienie gotowych wyro- 
bów oraz brak odpowiedniej liczby 
chętnych do pracy. (Sb)

na rynku

WYNIKI HANDLU 
ZAGRANICZNEGO

W obrotach handlu zagranicznego 
zgodnie z założeniami planu w I pół
roczu br. osiągnięto szybszy wzrost 
eksportu (o 27,8 proc.), niż importu 
(25,8 proc.).

Nadwyżka eksportu nad impor
tem w obrotach z krajami socjali
stycznymi pozwoliła na odczuwalną 
poprawę sytuacji płatniczej. Skala 
osiągniętego w I półroczu br. wzro
stu obrotów z krajami kapitalistycz
nymi (ok. 20 proc.) wskazuje, że w 
zasadzie nie nastąpił wzrost wolu
menu eksportu w ujęciu ilościowym. 
Osiągnięty stopień wzrostu ekspor
tu w ujęciu wartościowym odpowia
da bowiem stopniowi wzrostu cen 
na rynkach kapitalistycznych. Akty
wizacja eksportu do krajów II ob
szaru płatniczego (na rynki wolno- 
dewizowe) pozostaje więc nadal 
sprawą otwartą. (Sb)

PRODUKCJA WARZYW

W związku z sygnałami o utrzy
mywaniu się w br. wysokich cen 
warzyw mimo dość dobrego ich uro
dzaju, zwrócić wypada uwagę na 
kształtowanie się tendencji w roz
woju upraw warzyw, 
bowiem, że w br. w 
z r. ub. powierzchnia 
rzyw wzrosła bardzo 

Okazuje się 
porównaniu 

uprawy wa- 
nieznacznie

(w granicach 1 proc).
W związku z tym wskazane jest 

zwrócenie w drugiej połowie br. 
większej uwagi na rozwój kontrak
tacji warzyw przez handel uspołecz
niony. Planowo organizowana kon
traktacja warzyw powinna stać się 
ważnym czynnikiem rozwoju 
produkcji. (Sb)

ich

TENDENCJA 
ROZWOJU HODOWLI

W oparciu o analizę wyników 
czerwcowego spisu pogłowia zwie
rząt gospodarskich w indywidual
nych gospodarstwach rolnych stwier
dzić można, że tendencje rozwoju 
hodowli są dość zróżnicowane.

W hodowli bydła zwraca uwagę 
spory przyrost pogłowia bydła mło
dego (w granicach 3,4 proc.) przy 
zmniejszaniu się liczby krów 
(o 1,6 proc.). Oznacza to, że tegoro
czne osłabienie tempa przyrostu po
głowia bydła miało raczej charak
ter przejściowy, związany ściśle ze 
słabymi zbiorami siana w ub. r.

W hodowli trzody zmniejszeniu 
ogólnego stanu pogłowia w gospo
darstwach indywidualnych-o 5,5 proc, 
towarzyszy zmniejszenie liczby loch 
(o ok. 10 proc.). Wskazuje to na 
osłabienie zainteresowania rozwojem 
hodowli, którego skutki są łagodzo- 
nre~— jak już była o tym mowa 
w „Aktualnościach” — przez - roz
wój hodowli w uspołecznionych go
spodarstwach rolnych.

W hodowli owiec wzrost pogło
wia (o 1,7 proc.) świadczy o zaha
mowaniu obserwowanej do niedaw
na tendencji spadkowej.

Ogólnie biorąc, wzrost cen wol
norynkowych zwierząt przeznaczo
nych na chów, zaobserwowany w 
czerwcu br., świadczy o ożywieniu 
zainteresowania gospodarstw chłop
skich rozwojem hodowli. Nie doty
czy to jednak koni, których pogło
wie spadło o ponad 3 proc. Wskazu- 
je to, że w warunkach braków 
szowych i rozwoju mechanizacji 
nicy zaczęli silniej ograniczać 
głowie koni. (Sb)

pa- 
rol-
po-

SŁABY SKUP MLEKA

Poprawa sytuacji paszowej, która 
nastąpiła z chwilą wyjścia bydła na 
łąki nie wpłynęła tak wydatnie na 
produkcję mleka, aby jego skup mógł 
przekroczyć poziom z ub. r. W czerw
cu br. skupiono więc o ok. 1 proc, 
mniej mleka niż w czerwcu ub. r., 
a w skali całego półrocza br. — 
o ponad 3 proc, mniej niż w pierw
szym półroczu r. ub. W znacznej 
mierze jest to związane ze spadkiem 
pogłowia krów (o 1.6 proc.).

Ponieważ odbudowa pogłowia 
krów wymaga dłuższego czasu, 
stwierdzić należy, że podstawowym 
czynnikiem dalszego wzroętu sku
pu mleka w br. i w przyszłym roku 
staje się racjonalizacja żywienia byd
ła. Służba rolna powinna więc zwró
cić szczególną uwagę na instruowa
nie rolników, jak powinni żywić 
krowy, żeby zwiększyć udój mleka. 
Gminne spółdzielnie powinny nato
miast zintensyfikować podaż pasz 
wysokobiałkowych dla bydła. (Sb)

NĄDAL SŁABY SKUP JAJ

Sygnalizowany już słaby skup jaj 
utrzymał się i w czerwcu br. W mie
siącu tym skupiono bowiem o po
nad 4 proc, mniej jaj niż w analo
gicznym okresie r. ub. Łącznie w 
skali całego I półrocza skup jaj był 
tylko o ok. 1 proc, wyższy niż w ana
logicznym okresie ub. r.

Trudności związane z zaopatrze
niem rynku w mięso i przetwory 
mięsne wskazują tymczasem na po
trzebę intensyfikacji skupu jaj. God
ne rozważenia wydaje się więc 
wprowadzenie kontraktacji jaj. (Sb)

SPADEK SKUPU ŻYWCA

Dane za czerwiec br. wskazują, że 
— zgodnie z przewidywaniami — 
skup żywca rzeźnego spad! poniżej 
poziomu z czerwca ub. (o ok.
5 proc.). Łącznie więc w skali całe
go półrocza skup żywca ukształto
wał się w zasadzie na poziomie ana
logicznego okresu ub. r.

O takim poziomie skupu żywca 
w czerwcu br. decyduje głównie spa
dek skupu trzody mięsrio-śłbriinowej 
(w granicach 10 proc.).

Zwraca natomiast uwagę "wzrost 
skupu koni (o ponad 60 proc, w 
czerwcu br. i o ok. 25 proc, w skali 
całego I półrocza) oraz drobiu (o po
nad 20 proc, w czerwcu i o ponad 
10 proc, w skali I półrocza). (Sb)

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR i Prezydium Rządu na wspól
nym posiedzeniu w dniu 4 bm. za
aprobowały sprawozdanie delegacji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
na Konferencję Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie.

Polska, stwierdzono, przyjmuje u- 
chwały konferencji jako doniosłe dla 
całego naszego kontynentu. Stwarza
ją one sprzyjające warunki dla u- 
trwalenia pokojowej stabilizacji oraz 
dalszego rozwoju konstruktywnej 
współpracy międzynarodowej.

Biuro Polityczne i Prezydium Rzą
du upoważniły prezesa Rady Mini
strów Piotra Jaroszewicza do przed
stawienia na forum Sejmu uchwały 
konferencji oraz informacji o pracy 
delegacji PRL.

Biuro Polityczne i Prezydium 
Rządu zapoznały się również z prze
biegiem i rezultatami rozmów dele
gacji polskiej z przedstawicielami 
krajów uczestniczących w konferen
cji w Helsinkach. Zaaprobowano w 
pełni stanowisko strony polskiej wy
rażone w toku tych rozmów i stwier
dzono, że ich rezultaty są korzystne 
dla kraju. Biuro Polityczne i Prezy
dium Rządu zatwierdziły wyniki 
rozmów przeprowadzonych w Hel
sinkach z delegacją Republiki Fe
deralnej Niemiec.

Na tym samym posiedzeniu zapo
znano się z informacją o przebiegu 
i wynikach oficjalnej wizyty prezy
denta Stanów Zjednoczonych Ame
ryki, Geralda R. Forda w Polsce.

W kolejnym punkcie obrad doko
nano oceny polityki kredytowej w 
dziedzinie inwestycji realizowanych 
na zasadach samospłaty dewizowej 
oraz stanu realizacji zadań eksporto
wych związanych z tymi inwestycja
mi.

Biuro Polityczne i Prezydium Rzą
du wysłuchały informacji ministra 
rolnictwa o stanie prac żniwnych 
i sytuacji w produkcji zwierzęcej. 
Zalecono dalsze intensywne konty- 
nuowańie prac zmierzających do 
sprawnego przeprowadzenia zbioru 
płodów rolnych i rozwoju hodowli.
• 4 bm. odbyło się posiedzenie 

Rady Ministrów, na którym minister 
spraw zagranicznych Stefan Olszow
ski złożył informację o przebiegu 
i wynikach zakończonej w Helsin
kach Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie, o działal
ności delegacji polskiej, kierowanej 
przez I sekretarza KC PZPR Edwar
da Gierka oraz jej wkładzie do do
robku konferencji.

Minister Stefan Olszowski poin
formował również Radę Ministrów 
o rezultatach wizyty prezydenta 
Stańów Zjedńocżonyć-h Ameryki: 
Geralda Forda.
E Prezydium Rządu 1 sierpnia 

rozpatrzyło i przyjęło projekt decyzji 
w sprawie zapewnienia warunków 
do usuwania szkód górniczych w wo
jewództwie katowickim. Postano
wiono wyznaczyć jednostkę koordy

nującą, generalnego wykonawcę ro
bót i wiodące biuro projektów. Po
nadto Prezydium Rządu rozpatrzyło 
i zaakceptowało propozycje zmian 
w strukturze organizacyjnej przed
siębiorstwa PKP.

9 Konferencje Samorządów Ro
botniczych, które odbyły się ostat
nio w przedsiębiorstwach przemysło
wych, podsumowały wyniki pracy 
załóg w pierwszej połowie roku oraz 
zatwierdziły programy działalności 
na drugie półrocze.

B Ministerstwo Łączności wpro
wadziło w międzymiastowej łączno
ści telefonicznej hasło „wojewoda”, 
przeznaczone dla usprawnienia połą
czeń telefonicznych w dwustronnym 
ruchu między urzędami gminnymi i 
wojewódzkimi. Rozmowy na to ha
sło będą łączone w pierwszej kolej
ności w grupie rozmów pilnych.

S Dokerzy portów morskich na 
pięć miesięcy przed terminem wyko
nali zadania planu 5-letniego. Zało
żenia planowe przewidywały przeła
dunek 193 min ton towarów. Tym
czasem już w końcu lipca dokerzy 
przeładowali ponad 194 min ton. 
Najszybciej wzrastały przeładunki 
węgla.
9 31 lipca odbyły się posiedzenia 

plenarne komitetów wojewódzkich w 
Pile i Nowym Sączu. W Pile wy
tyczono kierunki działania na rzecz 
ideowo-politycznego i organizacyj
nego umacniania miejskich i gmin
nych organizacji partyjnych. W No
wym Sączu nakreślono program spo
łeczno-gospodarczego rozwoju woje
wództwa do 1980 roku.
9 Dzięki zainstalowaniu nowo

czesnych linii produkcyjnych prze
mysł chłodniczy zwiekszv dostawy 
gotowych dań mączno-ziemniacza- 
nych. Łączne dostawy pierożków, 
kołdunów, pyz, frytek i knedli osią
gną w tym roku 14 tys. ton.

O Znajdujące się w rozruchu za
kłady przemysłu wapienniczego 
„Trzuskawica” pod Kielcami, wypro
dukowały już 100 tys. ton wapna. Do 
końca roku zakłady dostarczą dalsze 
100 tys. ton.
9 Udało się całko wicie odrobić 

zaległości w przewozach ładunków, 
które powstały w lipcu. Uzyskano 
nawet niewielką nadwyżkę w sto
sunku do zadań podstawowych, prze
widywanych na ten okres, przewo
żąc o 23 tys. ton ładunków wiecej.
• W fabryce papieru w Skolwi- 

nie k/Szczecina rozpoczęto rozruch 
nowego oddziału produkcyjnego wy
twarzającego poszukiwane przez 
handel wytłaczarki papierowe. W 
przyszłości oddział będzie dostarczał 
rocznie 82 min wytłaczarek, tj. bli
sko dwukrotnie wiecej niż produku
je ich obecnie cały krajowy przemysł 
papierniczy.

G We wroclawsk:Pi stor-n; rze
cznej zwodowano 1000-tonowy zbior
nikowiec do zaopatrywania w pal wo 
statków, w portach i ną .redach, ,Af-_ 
matorem statku, któremu nadano 
nazwę „Halicz”, będzie CPN Szcze
cin.
• W przesyłce wyekspediowanej 

29 lipca z Krosna do fabryki samo
chodów osobowych ,.Ż’nu!:” znalazł 
się 6-milionowy egzemplarz amorty
zatora samochodowego. Eksport 

amortyzatorów do ZSRR jest jedną 
z form kooperacji łączącej przemysły 
samochodowe Polski i Związku 
Radzieckiego.
• W Łaszowie w województwie 

zamojskim przekazano do użytku du
ży zakład mleczarski przerabiający 
w ciągu doby około 200 tys. litrów 
mleka. Zakład produkuje również 
masło i mleko w proszku.
• W Warce oddano do eksploa

tacji browar, który po osiągnięciu 
pełnej wydajności będzie produko
wać 935 tys. hektolitrów różnych ro
dzajów piwa.
• W województwach centralnych 

żniwa weszły w końcową fazę. Na 
terenach tych przeważa wśród zbóż 
żyto, które najszybciej dojrzewa. 
Dzięki sprzyjającej pogodzie lepiej 
i skuteczniej wykorzystywany jest 
sprzęt żniwny. Same kombajny mo
gą w ciągu jednego dnia uprzątnąć 
300 tys. ha.
• Zakłady „Ursus” rozpoczęły 

seryjną produkcję zmodernizowa
nych ciągników rolniczych C-335. W 
nowym modelu wprowadzono prze
de wszystkim zmiany jakościowe, 
podnoszące jego trwałość i niezawod
ność.
9 Wydział kotlarsko-spawalniczy 

Stoczni Gdańskiej im. Lenina roz
począł budowę 4 mostów suwnico
wych — o wadze 120 ton każdy — 
dla huty „Katowice”.
9 Około 2,5 min. puszek konser

wowanego groszku . wyprodukowały 
Zakłady Przetwórstwa Owocowo- 
-Warzywnego „Dębno” w Dębnie 
Lubuskim. Głównymi dostawcami 
surowca były Państwowe Gospodar
stwa Rolne.
9 W elektrowni „Dolna Odra” 

trwają próby wodne kotła V bloku 
energetycznego. Elektrownia ta wy
produkowała dotychczas 2,5 miliar
da kilo-watogodzin.
• SAMOCHÓD DLA ROLNI

CTWA. Rozpoczęły się terenowe pró
by prototypów nowego samochodu 
starachowickiej FSC przeznaczonego 
dla rolnictwa. W roku przyszłym po- 
dejmie się seryjną produkcję no
wej ciężarówki. Nowy samochód, 
oznaczony symbolem Star 244-R róż
ni się od -dotychczasowych budową 
nadwozia. Skrzynia ładunkowa o 
zmiennej pojemności może być wy
wracana na trzy strony. Wysoko- 

^prężny silnik o mocy 150 KM pozwa
la, przy zużyciu 26 1 paliwa na 100 
km. rozwinąć szybkość 80 kmfgodzt 
Ładowność samochodu z przyczepą 
wynosi w terenie 5,5 t„ natomiast 
przy jeździe szosą wzrasta do 8,5 Ł
9 W porównaniu z ubiegłorocz- 

nvm sezonem żniwnym. SIEC HAN
DLU WIEJSKIEGO powiększyła się 
o 470 stałych sklepów i 85 punktów 
sprzedaży detalicznej. Ponadto uru
chomiono 181 sezonowych sklepików 
i 738 punktów. W rejonach ó dużym 
nasileniu ruchu turystycznego zorga
nizowano sprzedaż obwoźną. Perso
nel placówek handlowych powięk
szono o kilka tysięcy osób, zatrud
niając m. in. uczniów szkół zawodo
wych na praktykach. W handlu i ga
stronomii — jak zresztą we wszyst
kich działach obsługujących rolni
ctwo — wstrzymano urlopy.

SŁONE FALE I KLOPSIKI

Dwie plagi (nie licząc pijaństwa — 
o czym pisaliśmy) dręczą urlopowi
czów nad morzem. Pierwsza z nich 
to ścisk. W Kołobrzegu przez godzi
nę szukałem miejsca na rozłożenie 
koca na plaży. Gdy ktoś wstaje z ko
ca. to od razu rzuca cień na opala
jących' się obok. Podobnie jest 
w Świnoujściu, które staje się z ro
ku na rok coraz modniejsze.

Druga plaga, to kiepska gastrono
mia. Mimo wybudowania wielu ba
rów i restauracji oraz uruchomienia 
szeregu punktów małej gastronomii 
— kolejki w porze obiadowej są 
ogromne. Zjada się cokolwiek.

Pisaliśmy wielokrotnie o tym, by 
stołówki ośrodków wczasowych ' za
kładów pracy dopuszczały do stołu 
wczasowiczów indywidualnych. Nie
stety, apel pozostał bez echą. Wstę
puję do dużej jadłodajni „Groma
dy” w Międzyzdrojach — „W spo
radycznych przypadkach możemy 
wydać obiad, ale tylko dla osób od
wiedzających naszych stałych go
ści...”

W tej sytuacji w niektórych ośrod
kach nadmorskich gastronomia za
czyna urządzać prawdziwe harce ce
nowe. Za kilogram kurczaka z rożna 
każą płacić w Międzyzdrojach ok. 
2,5 raza więcej niż kosztuje tenże 
kurczak w sklepie! W barach szyb
kiej obsługi przy promenadzie w 
tychże Międzyzdrojach porcja frytek 
kosztuje średnio 15—20 złotych, dwa 
klopsiki (z konserwy) z ziemniaka
mi i sałatką 25—30 zł. porcja ziem
niaków bez żadnego sosu — blisko 
5 złotych...

Najdziwniejsze w tym wszystkim, 
że ta sama firma — tzn. spółdziel
czość CRS — w różnych miejscowo
ściach ustala różne ceny. Chlubnym 
wyjątkiem jest Ustronie Morskie. 
Funkcjonuje tam dość elegancko 
urządzony lokal .Ustronianka”. w 
której 30 lipca około 16 godziny moż
na było jeszcze dostać kilkanaście 
dań. i to po.znośnych cenach.

Przykładowo: rumsztyk wołowy, 
ziemniaki, sałatka z pomidorów — 
21.40 zł: brizol. ziemniaki, sałatka z 
pom. — 20.80 zł; bigos wiejski z ziem
niakami — 11.10 zł; kurczak pieczo- 
nv, ziemniaki, sał. z pomidorów 21.10 
zł. Serwowano dwa zestawy obia
dowe (z bonifikatą 10 proc.): gro
chowa. miętaj saute. ziemniaki, sał. 
z nomidorów — 14.10, zł oraz krup
nik, bigos z ziemniakami — 13,60 zł.

A za ziemniaki z zieleniną tylko 
2,10 złotego.

W CIECHOCINKU
Z dala od przepełnionych ośrod

ków nadmorskich czy modnych miej
scowości nad jeziorami, Ciechocinek 
funkcjonował w lipcu „w spokoju”. 
Naprawdę można tu odpocząć w se
zonie urlopowym. Starsi z reguły 
wczasowicze i kuracjusze w spoko
ju wysiadują przy tężniach. Nie ma 
zgiełku, tłoku. Na deptaku i w par
kach prawie pusto...

Właściwie to tylko o stacji benzy
nowej chciałem napisać. Podjeżdżam, 
by nabrać benzyny. Zwykłą „Syren
ką”, a nie luksusowym volvo czy 
mercedesem. Podchodzi dwóch pa
nów. Jeden, nim zdążyłem wysiąść, 
pyta, ile chcę benzyny, potem wyj
muje mi z rąk mixol i sam wlewa 
do baku — „Po co się pan ma po
brudzić!” Drugi bez pytania błyska
wicznie przetarł wszystkie szyby, 
reflektory i trochę oczyścił maskę. 
Obaj bardzo uprzejmie wytłumaczy
li, gdzie mam podjechać, by napom
pować opony.

Znam już około setki krajowych 
stacji benzynowych. Z taką uprzej
mością spotkałem się pierwszy raz. 
Czy znajdą się naśladowcy?

TORUŃ BEZ PIERNIKÓW
Znane już chyba na całym świecie, 

odwiedzane przez tysiące turystów 
miasto niezbyt się jednak troszczy 
o swoich gości. Weżmy taki drobiazg 
— informatory dla zwiedzających. 
W żadnym kiosku, w oddziale „Or
bisu” i PTTK nie udało mi się ku
pić 1 sierpnia choćby skromnego 
przewodnika po Toruniu, informa
tora o zabytkach, ani nawet planu 
miasta. Jak zwiedzać bez informato- 

' ra?
Wiadomo też, że Toruń słynie od 

stuleci z pierników. W ratuszu moż
na obejrzeć na wystawie dziesiątki 
form, w których dawniej wypieka
li rzemieślnicy owe pierniki. W mie
ście natomiast, nawet w firmowych 
sklepach ZPC „Kopernik”, pierni
ków nie było.

MEBLOWY MĘTLIK
Od dyrektora Paczkowskich Za

kładów Przemysłu Terenowego 
„Terpa”, inż. Stanisława Radka 
otrzymaliśmy następujący list:

„W nawiązaniu do notatki „Meblo
we buble” (Z. G. Nr 28 rubr. „na 

rynku”) pragniemy dorzucić parę 
uwag ku lepszemu zrozumieniu sy
tuacji producenta mebli w państwo
wym przemyśle terenowym.

Meble kuchenne produkowane 
przez nasze przedsiębiorstwo (kom
plet 1425c) zakwalifikowane zostały 
do grupy D, tzn. — wyrobów, któ
rych produkcja powinna być wstrzy
mana natychmiast, przez co należy 
rozumieć ich niską wartość funkcjo
nalną i estetyczną. Dziwne to o tyle, 
iż wzór tego kompletu opracowany 
został przez Centralny Ośrodek Roz
woju Meblarstwa w Poznaniu, a po
pyt na rynku kilkakrotnie przewyż
sza nasze możliwości produkcyjne, 
stąd też na żądanie handlu zezwo
lono na razie kontynuować produk
cję.

Jednocześnie Zjednoczenie Prze
mysłu Meblarskiego w piśmie do na
szego Zjednoczenia w Opolu zadek
larowało swą pomoc w wyborze no
wego wzoru. Kiedy więc po przeglą
dzie wysłaliśmy kompetentnego 
przedstawiciela do Poznania przed
stawiono mu tylko jeden wzór opra
cowany kilkanaście lat temu, wyko
nywany swego czasu przez dwie 
spółdzielnie pracy i wycofany z pro
dukcji. Poradzono nam przy tym 
utworzenie własnej placówki wzor
cującej. Rada podobna do danej po
siadaczowi samochodu, by założył 
własny warsztat chcąc utrzymać po
jazd na chodzie.

Faktycznie, komplet produkowany 
dotychczas mógłby wyglądać este
tyczniej, ale my własnej fabryki 
okuć meblowych nie posiadamy, a do 
tej w Chełmie mamy dostęp na „za
sadzie zbytu”, tzn. dostajemy to; co 
im zbywa, jeśli w ogóle zbywa, bo 
przeważnie mają niedobory w sto
sunku do potrzeb. Poważnym manka
mentem starego kompletu była tak
że stosunkowo niska cena 3.300 zł. — 
„niezdrowo” z innymi konkurująca.

Zorganizowanie przeglądu mebli 
było przedsięwzięciem ambitnym, 
tylko tyle, że obecnie mijającym się 
z rzeczywistością rynkową, skoro 
podstawowe pytanie przemysłu 
brzmi: „Z czego robić, gdy handel 
woła o towar?”. Pogląd „Z. G.” o ko
nieczności przyjścia z pomocą drob
nym producentom w zakresie wzor
nictwa, wyposażenia technicznego 
oraz zaopatrzenia materiałowego jest 
celny; miejmy zatem nadzieję, iż na
stąpi poprawa w tym zakresie ku 
zadowoleniu klienta 1 producenta".

n-J

granicą
■ W Helsinkach z udziałem przy

wódców 33 krajów europejskich o- 
raz prezydenta USA i premiera Ka
nady obradowała Konferencja Bez
pieczeństwa i Współpracy w Europie.

■ Opublikowano komunikat Fe
deralnego Urzędu Statystycznego 
CSRS.( Produkcja przemysłowa 
wzrosła w porównaniu z pierwszym 
półroczem ub. roku o 7 proc., a za
kres prac budowlanych — o 9 proc. 
Wzrost produkcji przemysłowej na
stąpił głównie w wyniku podniesie
nia wydajności pracy. Średnie płace 
wzrosły o 3,7 proc., tj. w większym 
stopniu niż przewidywał plan.

Pomyślnemu rozwojowi produkcji 
przemysłowej towarzyszył rozwAi 
bazy paliwowo-energetycznej. W 
pierwszym półroczu br. wydobyto o 
2,9 proc, więcej węgla kamiennego i 
lignitu, aniżeli w pierwszym półro
czu ub. roku.

Obroty handlu zagranicznego 
wzrosły o 13,1 proc., przy czym tem
po wzrostu importu przekroczyło 
tempo wzrostu eksportu.

9 W wywiadzie dla ŁE MONDE 
prezydent Rumunii N. Ceausescu o- 
świadczył, że stopa wzrostu gospo
darki rumuńskiej w bieżącym pla
nie pięcioletnim wyniesie ok. 14 proc 
Stopa wzrostu osiągnięta w pierw
szym półroczu br. wyniosła 14,5 proc. 
Umożliwi to wykonanie obecnej pię
ciolatki przed terminem. Projekt 
przyszłego planu pięcioletniego prze
widuje wzrost produkcji przemy
słowej o 11 proc, średniorocznie.

■ Obradujący w stolicy Kostary
ki ministrowie zagranicznych krajów 
Organizacji Państw Amerykańskich 
uchwalili rezolucję znoszącą dyplo
matyczną i gospodarczą blokadę Ku
by.

■ Z dniem 4 sierpnia zostają pod
niesione ceny na Węgrzech mate- 
riałów pędnych średnio o 20 proc. 
Cena 86-oktanowej benzyny będzie 
wynosić 5,0 forinta, zamiast 4,2 fo
rinta. Cena 92-oktanowej benzyny 
wzrosła z 5,6 do 6,5 forinta, a 98-ok- 
tanowej z 7 do 8 forintów. Równo- 

- cześnie zostały podniesione ceny nie
których gatunków drewna i materia
łów budowlanych.

■ „Nie wszystkie jeszcze rezerwy 
— pisze radziecki dziennik SOCJA- 
LISTICZESKAJA INDUSTRIA — 
oddane zostały w służbę pięciolatki.

Tak np. nie w pełnej mierze •wyko
rzystuje się możliwość intensyfiko
wania produkcji przemysłowej i po
lepszania jakości pracy na wszyst
kich szczeblach gospodarki narodo
wej.

W przemyśle wciąż jeszcze zda
rzają się niestety przypadki, kiedy 
z takich czy innych powodów nie 
wykonuje się planów i narusza się 
umowy gospodarcze. Szereg przed
siębiorstw i zjednoczeń produkcyj
nych systematycznie nie wykonuje 
zadań w dziedzinie zbytu wyrobów, 
wzrostu wydajności pracy i akumu
lacji.

Nie zawsze produkcję przemysło
wą wytwarza się w przewidzianym 
planem wolumenie, asortymencie i 
jakości.

Tak np. w pierwszym półroczu 
państwo otrzymało mniej niż prze
widywał plan: kwasu siarkowego, 
syntetycznych środków piorących, 
kombajnów górniczych, aparatury 
naftowej, tkanin i niektórych innych 
ważnych wyrobów. Wskutek pozo
stawania w tyle szeregu przedsię
biorstw budowlanych nie wykonano 
planu oddania do użytku przewi
dzianych mocy produkcyjnych oraz 
obiektów mieszkalnych i kultural- 
no-bytowych.

Niektóre przedsiębiorstwa i orga
nizacje pozostały w tyle, gdy chodzi 
o wykonanie planów prac naukowo- 
-badawczych; w zbyt wolnym tem
pie wdraża się do produkcji zdoby
cze nauki i techniki.

W naszym przemyśle nie powinno 
być miejsca dla podobnych nega
tywnych zjawisk. Podważają one 
fundament socjalistycznego gospo
darowania — państwową dyscypli
nę planu i odbijają'się ujemnie na 
organizacji współzawodnictwa wśród 
załóg produkcyjnych.

■ Na Węgrzech weszło w życie 
zarządzenie mające na celu oszczęd
ności papieru. Wszystkie dzienniki u- 
kazywać się będą z reguły w obję
tości 8 stron.

■ W Panamie zakończyła się na
rada 25 krajów Ameryki Łacińskiej, 
w tym socjalistycznej Kuby, której 
uczestnicy podjęli decyzję o utwo
rzeniu LASG — nowej regionalnej 
organizacji.

■ Przedstawiciele obu wspólnot 
cypryjskich osiągnęli w Wiedniu po
rozumienie co do losu mniejszości 
narodowych. Jak oświadczył przy
wódca Turków cypryjskich, Denk- 
tasz, ok. 10 tys. Greków cypryjskich 
zamieszkujących strefę kontrolowa
ną przez Turcję na północy wyspy

będzie mogło tam pozostać, a ok. 
9 tys. Turków cypryjskich przebywa
jących obecnie na południu, będzie 
mogło powracać na północ.

■ Kanada i Niemiecka Republika 
Demokratyczna postanowiły z dniem 
1 sierpnia br. nawiązać stosunki dy
plomatyczne. Kanada była ostatnim 
krajem członkowskim NATO, który 
nie miał stosunków dyplomatycz
nych z NRD. Decyzja o nawiązaniu 
stosunków dyplomatycznych została 
powzięta podczas spotkania I Sekre
tarza KC SED. E. Honeckera z pre
mierem Kanady, P. Trudeau w sto
licy Finlandii.

E Delegacja członków Kongresu 
USA udała sie z 2-tygodniowa wizy
tą do ChRL. Jest to ósma delegacja 
Kongresu udająca się do Chin od 
czasu wizyty prezydenta Nixona w 
tym kraju (1972 r.).

E Senat Kongresu amerykańskie
go większością 48 głosów przeciwko 
42 odrzucił projekt ustawy o wydat
kowaniu 31.1 mld doi. na cele woj
skowe. Unrzednio projekt ten został 
przyjęty przez Izbę Reprezentantów. 
Senat uważa, iż ta kwota jest wciąż 
zbyt wysoka.

■ Kuwejt wprowadził zakaz kol
portażu wszystkich gazet i czaso
pism, mogących przynosić ujmę re- 
ligii i moralności. Dotyczy to zarów
no publikacji miejscowych, jak i za
granicznych.

■ Po zakończeniu konferencji w 
Helsinkach prezydent Ford złożvł 
krótkie wizyty w Rumunii i w Ju
gosławii.

■ W wyniku bezkrwawego zama
chu stanu w Nigerii odsunięty został 
od władzy generał Y. Gowon. Za
machu dokonał dowódca straży "przy
bocznej Gowona.

E Kongres USA przyznał Rumu
nii klauzulę najwyższego uprzywile
jowania.

■ Izba niższa parlamentu Wene
zueli uchwaliła ustawę o upaństwo
wieniu przemysłu naftowego.

■ W stolicy Ugandy, Kampali, za
kończyły się obrady szefów państw 
Organizacji Jedności Afrykańskiej. 
Wezwali oni państwa członkowskie 
ONZ do ogłoszenia całkowitego em
bargo na dostawy broni dla RPA.

0 Brazylijski Instytut Kawy 
zniósł obowiązujący od dwóch ty
godni zakaz eksportu tego surowca 
oraz zwiększył ceny eksportowe o 
60 procent. Eksport został wstrzy
many ze względu na niedawne kata
strofalne mrozy w południowej Bra
zylii, które zniszczyły 70 procent 
zbiorów.
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m imoch odem

ŻABA WA ZA 3200 + ?

JEŚLI ktokolwiek z Państwa 
miałby problemy z zorganizowa
niem czasu wolnego, mam pro

pozycję: proszę kupić sobie tzw. sza
fy wbudowane. Producent: Lubuskie 
Fabryki Mebli w Świebodzinie. Słyn
ne już pytanie Wojciecha Młynar
skiego: „w co się bawić” — nareszcie 
doczekało się odpowiedzi.

Nic prostszego. Mając wnękę np. 
1,5-metrowej szerokości, weź 3 200 zł 
i udaj się do najbliższego sklepu 

meblowego. Tam za tę sumę można 
otrzymać zgrabnie zapakowane w 
paczki elementy szafy typ 60 lub 
90 wraz z instrukcją, rysunkami i 
opisem kolejnych czynności przy 
montażu szafy. Instrukcja jest lektu
rą tyleż cienawą, co dla przecięt
nego obywatela absolutnie niezrozu
miałą, poza informacją, że do mon
tażu potrzebny jest młotek, trzeba 
więc — duża radość — kupić młotek, 
narzędzie bądź co bądź archaiczne, w 
nowych domach bezużyteczne, gdyż 

gwoździa nim w ścianę nie wbijesz — 
do tego potrzebny jest pistolet.

Ale młotek to jeszcze nic. Kiedy 
ściągniesz metalowe listwy z paczek 
i zapoznasz się z ich zawartością, 
twoje podniecenie wzrośnie. Zgodnie 
z instrukcją znajdziesz tam wieńce, 
dolne, środkowe, górne, listwy przed
nie cokołu, ściany, kliny, drzwi, złą
cza młoteczkowe, zawiasy kątowe, 
podpórki kołkowe i inne cudeńka, o 
których nikomu z nas się nie śniło.

Producent, widać w trosce o po
ziom wiedzy technicznej naszego 
społeczeństwa, stworzył nam nie la
da-okazję: poznamy szczegółową ana
tomię szafy. Zazwyczaj wieszamy w 
niej ciuchy i ciuszki, nie zastanawia
jąc się, że „oskrzynia szafy” (okre
ślenie nie moje na szczęście) musi 
mieć dobrze przymocowaną ścianę 
tylną na wkręty.

Skoro poznasz różnice między 
wieńcem górnym i dolnym, bierzesz 
młotek do ręki (potem okaże się już 
poza instrukcją, że przydałyby się i 
inne narzędzia pomocnicze, śrubo
kręty itp.) i przystępujesz do działa
nia. Twe uznanie dla producenta 
sięgnie zenitu w trzeciej i następ
nych godzinach rozrywki „sam na 
sam z szafą”. Boki bowiem nie pasu
ją do wieńców, ściana tylna do gór

nej części szafy, kliny nie chcą sza
fy zaklinować, drzwi nie będą się 
zamykać, zamki — pasować. Doj
dziesz do wniosku, że zmyślne urzą
dzenie wymaga nieprzeciętnej inte
ligencji, żeby je zmontować. Następ
nego dnia, kiedy z nową energią 
przystępujesz do szafy, a ona nadal 
się „nie poddaje", zaczynasz już mieć 
wątpliwości, czy to się w ogóle złoży. 
Rodzina tymczasem chodzi i dogadu
je, żeś fajtłapa, domowy prestiż wisi 
na włosku.

Trzeba podjąć decyzje. Oddać sza
fę? Ale jak ją złożyć z powrotem? 
Ta koncepcja odpada. Producent 
przewidział widać taką ewentualność 
i misternie obmyślił tę procedurę. 
Gorączkowo więc zaczynasz przez 
różnych znajomych szukać stolarza. 
Jest, hosanna! Łaskawie godzi się 

przyjść. Po kilku dniach już jest i 
najpierw demontuje szafę jako ta
ko przez ciebie skleconą, aby potem 
prawidłowo złożyć ją na nowo.

Masz kolejną satysfakcję, bo i je
mu bądź co bądź fachowcowi też nie 
przychodzi to z łatwością. Płacisz 
więc dodatkowo skromne 500 złotych 
za dopasowanie tego i owego. I je
steś właściwie szczęśliwy. Nawet nie 
dlatego, że wreszcie masz szafę, ale, 
że nie musisz sam zbijać fotela, czy 
składać wersalki. Choć, kto wie, co 
producenci w trosce o nasz czas wol
ny, krzepę fizyczną, tudzież zawar
tość kieszeni — jeszcze wymyślą. Nie 
traćmy więc nadziei na jeszcze lep
szą, dłużej trwającą i bardziej 
kształcącą zabawę.

(cis)

prasa
Kiedy rośnie absencja chorobowa 

zaczynamy się dokładniej przyglą
dać pracy przemysłowej służby zdro
wia. Czemu odpowiednio nie zapo
biega chorobom, nie prowadzi akcji 
profilaktycznych, nie dba o poprawę 
warunków pracy?

Niekiedy za tymi pretensjami- kry- 
je się nie wyjawione otwarcie, ale 
głębokie, przekohanie, że lekarze są 
za liberalni, że dają się naciągać 
obibokom i wydają zwolnienia lu
dziom, którzy tylko udają chorych.

Ostatnio absencja chorobowa 
wzrosła dość istotnie, toteż zaczy
nają się ukazywać publikacje na te
mat przemysłowej służby zdrowia. 
Ostatnio zajął się nią ROMAN KA
ŁUŻA w „ŻYCIU LITERACKIM”. 
Przytoczone przez niego liczby 
i fakty nie są zbyt optymistyczne. 
Oczywiście, są to średnic statystycz
ne, za którymi kryją się placówki 

my choćby sprawę aparatury — jak 
znaczna część drogich często urzą
dzeń jest nieczynna, bo albo nie ma 
odpowiednich fachowców, albo 
urządzenia te stoją miesiącami w 
oczekiwaniu na drobne nawet na
prawy? Przy tym badania NIK-u 
wykazały, że niektóre aparaty zaku
pywane są w kilkunastu firmach za
granicznych — po parę sztuk w 
każdej. Ani o zorganizowaniu spraw
nego serwisu, ani o odpowiednim 
zaopatrzeniu w części zamienne nie 
może być w takim wypadku mowy.

Inny problem — o którym pisze 
Roman Kałuża — to sprawa znajo
mości przyczyn takiego, a nie in
nego stanu zdrowia załogi.

I W tym wypadku można znaleźć 
przykłady dobre i złe. Ale general
nie nie jest to sprawa dostatecznie 
doceniana. A gdyby przemysłowa 

służba zdrowia mogła dokonać od
powiedniej analizy — być może 
udałoby się usunąć wiele przyczyn 
pogarszających stan zdrowotny, od 
samych lekarzy niezależnych. Ana
lizy takie byłyby również rzeczową 
podstawą do współpracy, a nawet 
integracji przemysłowej medycyny 
ze służbą BHP. Lekarze stawialiby 
diagnozę — nie dla. poszczególnych 
pacjentów, a dla zakładu, natomiast 
służby BHP mogłyby zgodnie z tą 
diagnozą polepszać warunki pracy. 
Chodzi przy tym często o sprawy 
dość drobne — np. posiłek regene
racyjny nie tylko dla tych, którzy 
pracują w cięższych warunkach, ale 
i dla tych którzy dojeżdżają z dal
szych odległości i są pozbawieni go
rącego jedzenia przez kilkanaście go
dzin itp.

Wróćmy na koniec do spraw zwią
zanych z absencją chorobową — któ

ra materialnie najbardziej widocznie 
obciąża budżet, a w zakładzie utrud
nia sprawne, rytmiczne wykonywa
nie zadań produkcyjnych. Na pierw
szy rzut oka sprawa powinna wy
glądać następująco: im lepsza służba 
zdrowia, tym mniej chorych i mniej
sza absencja. W rzeczywistości za
leżności nie są tak proste. Zaś w 
pierwszej fazie rozbudowy przemy
słowej służby zdrowia absencja 
może rosnąć, a nie maleć. Lekarze 
bowiem wykrywają choroby u ludzi, 
którzy o tym jeszcze nie wiedzą, 
lub lekceważą wstępne objawy. Jest 
bowiem prawdziwy swoisty para
doks sformułowany przez jednego z 
naszych wybitnych lekarzy — „im 
lepsze medycyna, tym więcej ludzi 
chorych”, a ściślej mówiąc więcej 
lodzi, których trzeba leczyć, żeby w 
przyszłości nie stali się przewlekle 
chorymi a nawet inwalidami.

Mamy przy tym obecnie jedno z 
najbardziej postępowych rozwiązań 
na świecie — 100-procentowe zasiłki 
chorobowe. Część ludzi może to oczy
wiście wykorzystywać w sposób'nie
etyczny i naciągać lekarzy. Jednak 
jest to margines problemu. Rozwią
zanie to zaś pozwala ludziom się le
czyć bez obawy o los materialny 
swój i rodziny. I jeżeli zgłaszają się 
do lekarza ludzie, którzy dawniej 
źle się czuli, ale unikali zwolnień, bo 
to pozbawiało ich części niezbędnych 
środków do życia — to społecznie 
takie fakty trzeba uznać za pozytyw
ne, choć w pierwszej fazie obowią
zywanie stuprocentowych stawek 
zasiłków mogą spowodować pewien 
wzrost absencji. Jest to jednak cena, 
jaką płacimy za lepszy stan zdrowia 
społeczeństwa w przyszłości.

(S.C.)

sywocik gospodarczy
• W Łodzi, w sklepie łożysk tocz

nych przy ul. Uniwersyteckiej 15, 
gdy klient wpisze krytyczną uwagę 
do książki zażaleń, pozostali skła
niani są do udzielania autografów

na białych kartkach. Łożysk tocz
nych nie kupują sławni ludzie. Kart
ki te zapełniane są następnie 
oświadczeniami, że skarżący się nie
słusznie napada na personel. 

działki, co dowodzi, że zaopatrzenie 
w poniedziałki poiceekendowe jest 
normalne. Dyrektor Domu Towaro
wego „Feniks” w tymże mieście wy
jaśnia znowu, że krótkich luźnych 
kalesonków męskich brakuje, ponie
waż jest to towar objęty rozdzielni
kiem. Przydziały krótkich luźnych 
kalesonków nie wystarczają. W Pol
sce mamy natomiast dostatek nie 
'objętych rozdzielnikiem krótkich ka- 

< lesonów obcisłych.: > .
$ O W Szczecinie masy ludzi'napie

rały na sklep, by kupić naboje. In
terweniowała milicja, mimo że cho
dziło o naboje do syfonów z wodą 
sodową. Aby nie rozpraszać sił, „Ar- 
ged” projektuje sprzedawanie nabo
jów do syfonów tylko w jednym 
sklepie r^a terenie Szczecina.
• Dyrekcja Szczecińskiej Spół

dzielni Mleczarskiej przeprowadziła 
dogłębną analizę przyczyn, powodu
jących, że szkło dostaje się do bute
lek ze śmietanką. Dostawanie się 
szkła do butelek ma kilka przyczyn, 
które podzielić można tak: 1) Przy
leganie odpękniętego szkła do na- 
lewaka lub jego wbicie się w gumę, 
co umożliwia obdzielenie szkłem li
cznych butelek 2) pękanie butelek 
pod nalewakiem 3) pękanie butelek

pod kapslownicą, z rozpryskiem szkła, 
który temu towarzyszy. Ogólna przy
czyna technologiczna: agregat nale
wający pracuje z wydajnością 10 tys. 
I na godzinę. W związku z tym kon
sumenci płynnych wyrobów mlecz
nych powinni dostosoioać styl picia 
do technologii: zachować ostrożność, 
o którą Dyrekcja apeluje, i szkło wy
pluwać, a nie połykać.
• Tempo działalności usługowej 

tak się wzmogło, że zajmująca się 
reperacją zegarków krakowska spół
dzielnia „Automat” już po tygodniu 
oddaje nie odebrane przez klientów 
zegarki na licytację. Komu się zepsuł 
zegarek, ten sam powinien być przy

najmniej zdrowy i wypoczęty, nadto 
nie wyjeżdżać na urlop.

• Pan B. Bułka, willa „Le Vieux 
Moulin” we Francji pisze o sobie:

„Pan Bolesław Bułka mieszka we 
Francji. Ma 61 lat. Francuski Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych przygoto
wuje więc automatycznie jego rentę 
starczą. Ponieważ zainteresowany 

■ pracował w Polsce przez 20 ląt, od 
1949 r. do 1969 r., w.w. Zakład zwró
cił się do ZUS w Warszawie o po
twierdzenie tego okresu pracy zarob
kowej, podając dokładną listę przed
siębiorstw, w których pracował pan 
Bułka. ZUS odpowiedział. Zażądał od 
Zakładu Ubiezpieczeń Francuskich, 
aby ten zażądał od pana Bułki, aby 
pan Bułka zażądał od poszczególnych 
przedsiębiorstw w Polsce oryginału 
zaświadczenia pracy. Ten oryginał 
ma być przesłany przez przedsiębior
stwa do pana Bułki, pan Bułka ma 
je przesłać do Francuskiego Zakładu 
Ubezpieczeń, a Zakład ma je prze
słać do ZUS w Warszawie. Otóż 
sprawa wydawałaby się prosta, gdy
by głównym przedsiębiorstwem, w 
którym pracował pan Bułka przez 
siedem lat nie był PROZAMET, 
znajdujący się w tym samym budyn
ku co ZUS, ulica Senatorska 8”.

• Handlowiec sprzedający na uli
cy w Białymstoku słoiki wecka, gu
mki itd., siedzi w klatce, co prowo
kuje dziatwę do drażnienia go i kar

mienia. Handel uspołeczniony ogło
sił, że jego przedstawiciela osądzono 
w zamykanej na kłódkę klatce nie 
dlatego, by nie uciekł, tylko, żeby nie 
ukradziono stołu, za którym urzędu
je i krzesła, na którym siedzi.
• „Echo Dnia” informuje, że Sa

nepid kazał zamknąć restaurację 
„Czardasz", która miała w menu kil
kadziesiąt dań. Po zgodnym z pole
ceniem rozbudowaniu kuchni i za
plecza, Sanepid zezwolił na powtór
ne otwarcie, ale pod warunkiem, że 
zmodernizowana kuchnia wydawać 
będzie tylko jedno danie dziennie.

• Rewelacja światowa: cud w 
Częstochowie. ,Zycie Częstochowy” 
podało zaledwie petitem wiadomość: 
„W salonie ZURT przy ulicy Mo
dzelewskiego pojawiły się adaptery 
produkcji krajowej umożliwiające 
odbiór drugiego programu telewi
zyjnego”.

• Jeśli klienci,chcą wyjść z mło
dzieżowego domu towarowego w Ol
sztynie na ulicę już w nowych, ku
pionych właśnie, strojach, mogą to 
uczynić, ale muszą uprzednio przejść 
przez pakowalnię,gdyź dom towa
rowy nie rezygnuje z obłożenia to
waru papierem i zawiązania sznur
kiem.

giełda samochodowa
REPREZENTATYWNE europejskie 

jury, pisze „Financial Times”, wy
brało samochodem roku 1975 Ci
troen CX. Firma Peugeot, kóra jest 
obecnie właścicielem dawniej samo
dzielnego Citroena, wypuszcza na 
rynek dwie wersje modelu CX o 
pojemności 1985 ccm i 2175 ccm. 
Pierwszy z tych wozów ma koszto
wać ok. 6,5 tys. dolarów, drugi — 
ponad 7 tys. doi. Jest to zatem sa
mochód droższy od Rovera 2200 i 
Peugeot 504 i tylko niewiele tańszy 
od 2-litrowego BMW i Mercedesa, 
które tó marki tradycyjnie już na
leżą do najdroższych.

Citroeny DS (a także modele GS 
i SM) znane są jako samochody o 
wyjątkowym komforcie jazdy, zna
komicie z tego względu nadające się 
na długie eskapady i o bardzo do
brym wyposażeniu. Citroen CX mie
ści wygodnie pięć osób i znaczną 
ilość bagaży. W tych warunkach, do
dając do tego wagę i rozmiary sa
mochodu, przy 2-litrowej pojemności 
silnika, nie osiąga on szczególnych

przyspieszeń. Niemniej aerodyna
miczny kształt pozwala na ekono
miczną jazdę z szybkością obowią
zującą na autostradach, r-zy czym 
konstruktorzy zapewnili cichą pracę 
silnika. Przy spokojnej jeździe Ci
troen CX zużywa ok. 9 litrów ben
zyny na 100 km, co jak na pięcio

(Jod)

Rok produkcji
________ Marka, typ 1975 1974 1973 1972 1971 1970
Syrena 104/105 95 78 75 68 60 55
FSO Warszawa — — 95/90 72/80 64/76 43/54
Polski Fiat 126p 105 100 87 __ _
Polski Fiat 127p — 170 — _ _
Polski Fiat 125p/1300 180 165 130 120 105 90
Polski Fiat 125p/1500 MR 75 220 _ _
Trabant 60 90 80 75 68 65
Wartburg 353 — 155 145 138 119 96
Moskwicz 412 — — 125/128 115/120 90/100 85
Zaporożec — 102/107 95/100 _ _
Dacia 1300 — 155 40 _ _
Skoda 100 S — 140 130 115 110 102

Wszystkie dane w tabelce w tysiącach złotych.

osobowy samochód, bynajmniej nie 
popularny, nie jest źle.

Wracając na krajowe podwórko, 
proponuję skonfrontować lipcowe 
notowania na giełdzie warszawskiej 
prezentowane przez „Motor” (Nr 30) 
z danymi, które podajemy w „Życiu 
Gospodarczym”.
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i bardzo słabe i doskonale wyposa
żone oraz dobrze obsadzone kadro
wo. Generalny jednak wniosek, jaki
można wyprowadzić z artykułu, 
sprowadza się do stwierdzenia, że 
przemysłowa służba zdrowia nie jest 
obecnie w stanie wywiązać się z obo
wiązków, jakie na nią nałożono. Nic 
jest w stanie, gdyż jest zbyt szczu
pła, za słabo wyposażona i ponieważ 
w praktyce często nie najlepiej wy
korzystywana. Konkluzja — doin
westować służbę przemysłową i le
piej ustawić ją organizacyjnie.

Jest faktem bezspornym, że w wie
lu branżach i na wielu terenach 
rozwój przemysłowej służby zdrowia 
pozostaje dalece za potrzebami. 
Równocześnie jednak istnieje wiele 
rezerw, a część znacznych środków 
przeznaczonych na przemysłową 
służbę zdrowia nie jest wykorzysty
wana najbardziej efektywnie. Weź-

• Dyrektor Centrali Rybnej we 
Wrocławiu ogłosił, że niesłuszna 
jest krytyka wytykająca mu brak w 
sklepach ryb w poniedziałki, jakie 
następują po wolnej sobocie plus 
niedzieli, ponieważ ryb brakuje rów
nież we wszystkie przecież ponie
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